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IX Plenum KG PZPR podjęło uchwały w sprawie: pracy
z młodzieżą, rozpatrywania listów i skarg oraz instrukcji
o ewidencji wniosków i trybu kontroli nad ich realizacją

Zmiany w składzie najwyższych władz partyjnych: Marian Woźniak i Stanisław Kałkus — członkami Biura Politycznego, Stanisław Bejger —

zastępcą członka Biura Politycznego, Jan Główczyk i Manfred GoryWoda — sekretarzami KC. Rezygnacje: Stefana Olszowskiego i Hieronima

Kubiaka z funkcji sekretarzy KC, Jana Łabęckiego — z funkcji członka Biura Politycznego.

! WARSZAWA (PAP). Po dwudniowych obra-

, dach zakończyło się w Warszawie IX Plenarne

j Posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjed-
i noczonej Partii Robotniczej. Posiedzenie któremu
'

przewodniczył I sekretarz KC PZPR — gen. ar-

; mii WOJCIECH JARUZELSKI, poświęcone było
! problemom młodego pokolenia. Plenum przyjęło
; w tej sprawie uchwałę.

Komitet Centralny podjął też uchwały dotyczą­
ce: zatwierdzenia instrukcji w kwestii ewidencji
wniosków, trybu postępowania oraz nadzoru i
kontroli nad ich realizacją, a także w sprawie
listów i skarg zgłaszanych do instancji i organi­
zacji partyjnych.

W toku obrad dokonano też zmian w składzie

najwyższych władz PZPR.

"W piątek w drugim dniu
posiedzenia kontynuowano
dyskusję plenarną nad wy­
głoszonym przez Wojciecha
Jaruzelskiego referatem Biu­
ra Politycznego KC PZPR

W Krakowie obchody Święta Odrodzenia Polski

rozpoczęte

Lipcowe spotkanie byłych działaczy
ruchu młodzieżowego

Na zdjęciu od lewej Michał Kołbik, Kazimierz Maj i Zbigniew Kawa odznaczeni Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski. Fot. OTTO LINK

(luf. wł.) Przed Świętem 22

Lipca, jak co roku, spotkali
się byli działacze krakowskie­
go ruchu młodzieżowego, na­
leżący w latach powojennych
do ZMP. Obecnie działają oni
w Krakowskiej Komisji His­
torii Ruchu Młodzieżowego,
która powstała na naszym te­
renie w 1968 roku.

Lipcowe spotkania weszły
już do tradycji Komisji His­
torycznej. Tegoroczną imprezę
połączono z wręczeniem od­
znaczeń państwowych i mło­
dzieżowych. Odbyła się ona w

niecodziennej scenerii. W so­
botnie przedpołudnie byli
działacze ruchu młodzieżowe­
go i śródmiejska młodzież

(Inf. wł.) Organizowane po
raz szesnasty w Bukowinie
Tatrzańskiej „Sabałowe ba­
jania” dobiegł;,’ końca. Trwały
cztery dni. Były — jak co ro­
ku — pięknym widowiskiem i
niepowtarzalną okazją pre­
zentacji bogactwa folkloru
ziem górskich. Akordem

_ po­
żegnalnym tegorocznej buko­
wińskiej imprezy był spektakl

„Sabalowe bajania” zakończone
regionalny pt. „Zielone oby­
czaje” Józefa Pitoraka, wyko­
nany przez teatr w Bukowi­
nie, działający przy jedynej
tego typu w kraju spółdzielni
kulturalno-oświatowej „Dom
Ludowy”.

Wczoraj ogłoszono wyniki
XVI „Sabałowych bąjań”. Ju­
ry pod przewodnictwem, zna­
nego etnografa prof. Romana
Reinfussa uznało, że w kate­
gorii gawędziarzy ludowych
najlepszymi okazali się: Ma­
ria Markiewicz z Porąbki w

nt. „Z młodzieżą i w trosce
o młodzież”. W dyskusji-glos
zabrali: Waldemar Swirgoń
— zastępca członka KC. prze­
wodniczący Zarządu Krajo­
wego ZMW, Tadeusz Jemio­

ZSMP oraz zaproszeni goście
zostali, podjęci na stateczku
„Majka”. W czasie trwania
kursu Wisłą na Bielany od­
była się sympatyczna uroczys­
tość.

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski zostali
odznaczeni: Stanisław Czerny,
Zbigniew Kawa. Miclial Koł­
bik, Kazimierz Maj, Edward
Misiaszek, Jerzy Miszczyk,
Franciszek Słomba, Jerzy
Warzecha, Wiesław Wojcie­
chowski, Józef Ziomek. Złote
Krzyże Zasługi otrzymali Mie­
czysław Ciastoń i Mieczysław
Łopatko. "Wręczono 14 złotych
i 3 srebrne odznaki. „Za pracę
społeczną dla miasta Krako­

woj. bielsko-bialskim i Jan
Jędrol z Poronina. Wśród
młodszych — Władysław Gon­
dek z Białego Dunajca.
,,Dziennik Polski” swoją na­
grodą uhonorował Stanisława
Ciężadlika z Mszany Dolnej.
W kategorii instrumentalistów
pierwsze nagrody zdobyli: Jan
Kopeć z Rudnej Dolnej (woj.
krakowskie), Andrzej Lasak

ze Skrzypnego, Tadeusz Szos­
tak z Kośnych Hańirów, Lud­
wik Łojas z Łopusznej i Wła­
dysław Obrochta z Zakopane­
go. Nagrodę specjalną otrzy­
mał Jan Szewczyk z Lasko­
wej.

W konkursie śpiewaków na­
grodzono Janinę Kocembę z

Kamionki Wielkiej i Genowe­
fę Krupę z Woli Batorskiej k.
Krakowa. W grupie najmłod­
szych wyróżniono m. in. Re­
natę Szewczyk z Łopusznej.

A. KIEMYSTOWICZ

le — członek KC, oficer WP;
Grażyna Kutnowska — wice­
przewodnicząca CKKP, dy­
rektor 31. Liceum Ogólno­
kształcącego w Łodzi; Tade­
usz Pisarski — członek KC.
lekarz, zastępca dyrektora In­
stytutu Ginekologii i Położ­
nictwa AM w Poznaniu: An­
drzej Ziemski — red. nacz.

„Sztandaru Młodych”; Tade­
usz Sawie — przewodniczący
Rady Naczelnej SZSP; Zbig­
niew Szadkowski — członek
KC, frezer w Bydgoskich Za-,
kładach Elektromechanicz­
nych ,.Belma”; Bolesław Fa-
ron — zastępca członka KC,
minister oświaty i wychowa-^
nia; Benon Miśkiewiez — mi-'
nister nauki, szkolnictwa wy­
ższego i techniki.

Komitet Centralny przystą­
pił następnie do omówienia
projektu uchwały IX Plenum
KC. PZPR na temat zadań
partii w pracy z młodzieżą.
Propozycje treści tej uchwały
przedstawił — w imieniu Ko­
misji Uchwał i Wniosków —

wa”.. 13 b. działaczom ruchu
młodzieżowego na naszych
ziemiach przyznano złote od­
znaki „Za zasługi, dla Ziemi
Krakowskiej”. Wręczono tak­
że 2 odznaki im. Janka Kra­
sickiego.

W tej miłej uroczystości
wzięli udział wiceprzewodni­
czący ,Rady Narodowej m.

Krakowa — Apolinary Kozub,
przewodniczący ZK ZSMP —

Jerzy Poznański, przewodni­
czący Wojewódzkiej Komisji
Historii Ruchu Młodzieżowego
— Jan Mitera oraz przedsta­
wiciele władz partyjnych i
dzielnicowych Śródmieścia.

z ^nl>

Dziś początek
egzaminów
na studia

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
rozpoczynają się egzaminy
wstępne na studia dzienne w

uniwersytetach, politechni­
kach, akademiach ekonomicz­
nych i innych uczelniach pod­
ległych Ministerstwu Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki. Łącznie do egzaminów
przystępuje blisko 100 tysię­
cy 'kandydatów, którzy ubie­
gać się będą o 45.520 indek­
sów. Konkurencja .jest więc
nieco mniejsza niż w latach
ubiegłych, kiedy o jedno
miejsce- ubiegało się 3 kandy­
datów, a na niektórych wy­
działach 5—10.

W Uniwersytecie Warszaw­
skim startuje do egzaminów
wstępnych ponad 5.500 matur

rzystów, w tym znaczna prze­
waga dziewcząt. Najbardziej
oblężone wydziały to pedago­
gika, psychologia, lingwisty­
ka stosowana, orientalistyka.

jej przewodniczący, członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Kazimierz Bar­
cikowski.

Po dyskusji w .toku której
zgłoszono uwagi i propozy­
cje Komitet Centralny przy­
jął uchwałę jednomyślnie, u-

poważniając Biuro Polityczne
do ostatecznego zredagowania
dokumentu. Zostanie on opu­
blikowany w najbliższych
dniach.

Komentarz red. Janusza Hańderka

O młodzieży po 10 latach
sało się łatwo nie tylko dla­
tego, że sytuacja społeczna,
polityczna i gospodarcza kra-
iu była inna od obecnej — ale

.również i 2 tego względu, iż
według zapeiunień przywód­
ców, Polska wkroczyła na

tirogę przyspieszonego rozwo­
ju i bliski miał być dzień, gdy
staniemy się prawdziwą potę­
gą gospodarczą. Optymizm
był powszechny, optymistycz-

(DOKONCZENIE NA STR. S)

Małe żniwa w pełni
Koszenie zbóż w przyszłym tygodniu

Na początku lat siedemdzie­
siątych, kiedy obradowało
Plenum KC Partii, poświęcone
problematyce młodzieży, przy­
szło mi pisać komentarz, po­
święcony temu wydarzeniu. W

owych lątdch komentarze pi­

(Inf. wł.) Dzięki sprzyjającej
pogodzie trwają już małe żni­
wa, a częściowo n.p. w rejonie
Czernichowa pod kosiarkami
legło już pierwsze żyto.

Przewiduje się, że maszy­
nami Kółek Rolniczych sprzą­
tnięte zostaną w wojewódz­
twie krakowskim zboża na

prawie 22.500 ha w tym kom­
bajnami na 14.199 ha. Dużym
powodzeniem cieszą się m. in.
kombajny ze specjalnymi
chwytaczami’ plew. Takie diwa
urządzenia zamontowane zo­
stały w SKR w Hebdowie.
Pod koniec ub. tygodnia kom­
bajny z Michałowic pracowały
we wsi Raciborowice, z Heb-
dowa w Brzesku Nowym i

Nie maleje hczba przestępstw
i wykroczeń skarbowych

WARSZAWA (PAP). Jak

dowiaduje się dziennikarz
PAP w Ministerstwie Finan­
sów w pierwszym półroczu
br. organa kontroli finanso­
wej przeprowadziły w przed­
siębiorstwach prywatnych o-

raz u osób prowadzących
działalność gospodarczą 2.680
kontroli i dochodzeń, w wy­
niku których ujawniono 2.080
przestępstw i wykroczeń
skarbowych. Z ilości tej. .501
nadużyć podatkowych popeł­
nili właściciele prywatnych
zakładów zarejestrowanych, a

1.579 — osoby prowadzące
działalność gospodarczą bez
wymaganego zezwolenia.

Wyniki kontroli pozwoliły o-

kreślić, że należne nie zapła­
cone państwu podatki wyno­
szą 324 min zł.

Ńą poczet tych podatków

Artystyczna eskapada
„Małego Podhala"

(Inf. wł.) Przed ponad ćwierć wiekiem wielki miłośnik i
znawca góralskiego folkloru Andrzej Haniaczyk — z zawodu
i Zamiłowania nauczyciel — założył dziecięcy zespół fol­
klorystyczny — „Małe Podhale”. Z czasem rozrósł się on

i już od łat działają równolegle trzy grupy etniczne te­
go zespołu: orawska w Jabłonce, spiska w Jurgowie oraz

prezentująca folklor skalnego Podhala w Białym Dunaj­
cu. W programie'każdej z tych grup są zabawy i gry
dzieci góralskich — jakże odmienne na Spiszu, Orawie

czy skalnym Podhalu, Są także w „Małym Podhalu”
prawdziwi wirtuozi gry na rozmaitych unikalnych instru­
mentach: rogach pasterskich, owczych dzwonkach, fujar­
kach, a nawet listkach. Góralskie dzieci prezentują także
swe tańce i piosenki,

W swej długiej — jak na dziecięcy zespół historii —

„Małe Podhale” odbyło wiele wojaży artystycznych w

różne strony świata. Teraz dzieci a nawet wnuki pierw­
szych członków zespołu wyruszyły w kolejną artystyczną
wyprawę wakacyjną. Przez miesiąc prezentować się bę­
dą w Republice Federalnej Niemiec oraz we Francji. O-
czywiście wraz z zespołem „Małe Podhale” o którym w

Nowosądeekiem mówi się „haniaczykowe dzieci” wyje­
chał założyciel «i do dziś kierownik zespołu — Andrzej
Haniaczyk. (sś)

Następnie Komitet Central­
ny przystąpił do drugiego
punktu porządku obrad. Głos
zabrał członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR —

Mirosław Milewski, który za­
rekomendował przedkładane
przez' Biuro Polityczne KC
projekty uchwał IX Plenum
w sprawie: zatwierdzenia in­
strukcji dotyczących ewiden­
cji wniosków, trybu postępo­
wania oraz nadzoru i kontroli

nad ich realizacją, jak rów­
nież w sprawie — listów i

skarg zgłaszanych do instan­
cji i organizacji partyjnych.
Podniesienie rangi tych pro­
blemów — oświadczy! przy
tym M. Milewski — traktu­
jemy jako kolejny krok w

realizacji uchwał IX' Nadzwy­
czajnego Zjazdu, jako dzia­
łanie mające na celu umac-

(DOKONCZENIE na str. »

Posiedzenie Komisji Współdziałania
PZPR, ZSL i SD

WARSZAWA (PAP). W dniu: 17 bm. odbyło się posiedzenie
Komisji Współdziałania PZPR, ZSL i SD, w którym uczestni­
czyli również przedstawiciele organizacji chrześcijańskich
i katolickich świeckich. W posiedzeniu wzięli udział:

ze strony PZPR — I sekreta^ KC PZPR, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, Mirosław Milewski,
Marian Orzechowski, Mieczysław7 F. Rakowski;

ze strony ZSL — prezes NK ZSL Roman Malinowski, Jerzy
Szymanek, Józef Kijowski, Jerzy Grzybcżak, Bolesław Stru­
żek, Waldemar Winkiel;

ze strony SD — przewodniczący CK SD Edward Kowal­
czyk, Józef EUasiewicz, Jan Paweł Fajęcki, Józef MusioL
Alfred Beszterda i Marek Wieczorek;

ze strony katolików świeckich — Stowarzyszenie PAX —•

prezes Zarządu Zenon Komender, ChSS — przewodniczący
Zarządu Głównego — Kazimierz Morawski, PZKS — prze­
wodniczący Zarządu — Janusz Zabłocki.

W posiedzeniu wzięli udział także: przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński, marszałek Sejmu — Stani­
sław7 Gucwa, poseł na Sejm — Jan Szczepański.

W czasie posiedzenia omawiano problemy patriotycznego
ruchu odrodzenia narodowego.

Po IX Plenum KC PZPR

HraiM mda ałftwti ZSMP

Rudnie Dolnym. Czesław Sin-
dek z Kobylan, Leopold Ru­
mian i Andrzej Krawczyk z

Zelkowa oraz Józef Gwizda­
ła z Więckowie korzystali ze

sprzętu SKR Zabierzów. SKR
Gdów wysłała swoje maszyny
dp Niegoiwici, Cichawy i Gdo­
wa. Jak nas informuje kierow­
nik Usług i Produkcji KŻKR,
mgr toż. Stanisław Sicmek
również w Proszowicach, Suł­
kowicach. Kłaju, Stręgobcrzy-
cach, kombajny zbierały jęcz­
mień z pól-

Bardzo dobrze do żniw przy­
gotowane są w tym roku
spółdzielnie produkcyjne. Za­
siany został obszar 1.700
ha, spółdzielnie dysponują 24

organa kontroli zabezpieczyły
dotychczas, na majątku i wie­
rzytelnościach podatników
kwotę 227 min zł, co stanowi
70 proc, nie zapłaconych kwot.
Trwają poszukiwania sposobu
zabezpieczenia reszty .należ­
ności. A oto kilka przykładów
ujawnionych nadużyć podat­
kowych: P. J. zam. w Rumi,
nigdzie nie pracujący, Spro­
wadził do kraju ze Szwecji
9.600 kg proszku do prania i
2.300 kg mydła toaletowego o

łącznej wartości 5.700 tys. zł.
Towary te w znacznej części
zostały sprzedane bez zgłosze­
nia obrotów i dochodów do o-

podatkowania. Nie zapłacone
podatki wyniosły 3.273 tys. zł.
P. J. zapłacił grzywnę oraz

wpłacił 1.756 tys. zł na ooczet
nie zapłaconych podatków. Na
•pokrycie reszty długu zabez­

kombajnami, 27 prasami sa-

mozhierającymi, a także ko­
siarkami i snopowiązałkami.
Nie brakuje sznurka.

Koszenie jęczmienia ozime­
go rozpoczęto m. to. w RSP
Faeimiechu, Majkowicacb,
Pieskowej Skale. Przewiduje­
my, że zboże zaczniemy kosić
z początkiem przyszłego ty­
godnia — mówi prezes Wo je­
wódzkiego Związku Spółdziel­
ni Produkcyjnych w Krako­
wie — mgr Zygmunt Chmie­
lewski.

W naszym regionie do żniw
przygotowane są wszystkie in­
stytucje — informuje I sekre-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

pieczono towary wartości 1.517
tys. zł.

R. K. zam. w Brodnicy tak­
że handlował towarami spro­
wadzonymi ze Szwecji (pro­
szek do prania, szampony,
płyny do kąpieli, pasta do zę­
bów). Działalności -tej nie zgło­
sił do opodatkowania. Nie za­
płacone podatki w kwocie 719
tys. zł zabezpieczono na ma­
jątku w całości.

S. G. i ’G. J. prowadzili w

Warszawie przez kilka lat
przetwórstwo warzyw oraz

sprzedaż przetworów na tere­
nie kraju — bez zgłoszenia tej
działalności do opodatkowa­
nia. Nie zapłacone podatki w

kwocie 1.800 tys. zł udało się
dotychczas zabezpieczyć na

ruchomościach podatników do
wysokości 30 proc, należnej
kwoty.

WAŁBRZYCH (PAP). Mało

kto,, wie, że w Ząbkowicach ,

Śląskich (woj. wałbrzyskie)
tuż obok rynku i międzyna­
rodowej drogi „E-12” stoi naj­
większa w Polsce krzywa wie­
ża. Jest to XV-wiećzna muro­
wana dzwonnica. Ma 34 m

wysokości. Ząbkowicka krzy-

Najwiękśza w Polsce

krzywa wieża
wa wieża jest odchylona od

pionu o 152 centymetry. Najs­
tarszemu zabytkowi miasta

Ząbkowic nie grozi zawalenie.
Jak wykazały ostatnie bada­
nia porównawcze, odchylenie -

od pionu szczytu wieży jest
stałe. Na szczycie wieży znaj­
duje się platforma widokowa
t. której rozciąga się piękny
widok na pobliskie
Batrdak;* i Sowie.

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie, kilkadziesiąt go­
dzin po zakończeniu IX Ple­
narnego Posiedzenia Komi­
tetu Centralnego PZPR od­
była się krajowa nara­
da aktywu Związku Socjalis­
tycznej Młodzieży Polskiej.
Wzięli w niej udział przybyli
z różnych stron kraju człon­
kowie Zarza.du Głównego,
prezydia środowiskowych rad
ZSMP: młodzieży robotniczej,
wiejskiej, wojskowej i szkol­
nej, członkowie ZSMP będą­
cy członkami centralnych ins­
tancji partyjnych, bądź też

posłami na Sejm PRL.
Celem spotkania, które pro­

wadził przewodniczący ZG
ZS^IP — Jerzy Jaskiernia by­
ło jak najszybsze określenie
na tle dorobku i przebiegu IX
Plenum konkretnych zadań
wyłaniających się przed człon-

\

40. raczm bitwy pod Stalingradem
MOSKWA (PAP,. Przed 40. laty, 17 lipca 1942 r. roz­

poczęła się bitwa pod Stalingradem, jedna z największych
bitew drugiej wojny światowej, w wyniku której Armia
Radziecka zadała faszystowskiemu Wehrmachtowi taką
klęskę, po której nigdy już się nie otrząsnął.

Ogólne straty nieprzyjacielskich wojsk w rejonie Do­
nu, Wołgi i Stalingradu, wyniosły około 1,5 min osób, do
3000 czołgów, 12 tys. dział, do 3000 samolotów.

Papież o sytuacji w Libanie i Iranie
RZYM (PAP). Jan Paweł II, który przebywa od czte­

rech dni w Castelgandolfo, przemawiając w niedzielę do
wiernych, zgromadzonych na dziedzińcu letniej rezyden­
cji papieskiej, nawiązał do cierpień ludności Libanu, a

zwłaszcza Bejrutu, oblężonego od kilku tygodni i znajdu­
jącego się pod ciągłymi bombardowaniami,:

Papież wezwał . do modłów w intencji przeżywającej
okropności wojny ludności Bejrutu óraz przypomniał o

licznych ofiarach rozpoczętego ponownie przed t kilku
dniami konfliktu między Iranem i Irakiem.

Spotkanie A. Siwaka z L Hofmanem
JELENIA GÓRA (PAP). W dniach 17 i 18 bm. odbyło

sig w woj. jeleniogórskim robocze spotkanie członka. Biu­
ra Politycznego KC PZPR Albina Siwaka z członkiem
Biura Politycznego KC KPCz, przewodniczącym Central­
nej Rady Związkowej Karelem Hofmanem.

Obmówiono bieżące sprawy wynikające z realizacji pro-
grataów PZPR i KPCz oras współdziałania ludzi pracy
obu krajów.

W spotkaniu uczestniczył I sekretarz KW PZPR w Je­
leniej Górze — Jerzy Golis.

George Shultz — 60. sekretarzem

stanu w USA
WASZYNGTON (PAP). George Shultz, członek gabine­

tu w okresie administracji prezydenta Richarda Nixona.
został 60. w historii USA sekretarzem stanu. W czwartek
kandydatura Sbultza została jednomyślnie zatwierdzona
przez Senat, a w piątek rano w Białym Domu w Wa­
szyngtonie odbyła się krótka uroczystość zaprzysiężenia
nowego szefa amerykańskiej dyplomacji.

Rozmowy w Urzędzie ds. Wyznań
WARSZAWA (PAP). 16 bm. minister-kierownik Urzę­

du. do Spraw Wyznań, prof. Adam Łopatka Sipotkał się
z kierownikami ZZG „INCO”, CWiHD „Ars Christiana”,
SZP „Libełla” oraz ZPU „Polkat” — przedsiębiorstw fi­
nansujących działalność Stowarzyszenia Pax, Chrześci­
jańskiego Stowarzyszenia Społecznego, Polskiego Związ­
ku Katolicko-Społecznego i Społecznego Towarzystwa
Polskich Katolików.

. W czasie spotkania pozytywnie oceniono wyniki pro­
dukcyjne i finansowe tych przedsiębiorstw, działających
od 1 lipca 1981 r., w oparciu o zasady określone w uch­
wale. Rady Ministrów w sprawie rozwoju drobnej wy­
twórczości.

Zakończenie Festiwalu Piosenki

Żołnierskiej w Kołobrzegu
KOSZALIN (PAP). XVI FPŻ w Kołobrzegu dobieg!

końca. 16 bm., w trzecim dmiu imprezy, odbyła się uro­
czystość wręczenia laureatem Złotych i Srebrnych Pierś­
cieni.

Złotym Pierścieniem P nagrodą ministra obrony naro­
dowej wyróżniono kompozytora Adama Szmereka, autor­
kę tekstu Ewę Cisoń oraz wykonawczynie Różę Waligór-
ską za piosenkę „Ballada o matce”. Również Złoty Pierś­
cień i nagrodę ministra obrony narodowej otrzymali:
kompozytor Gustaw Jaeger. autor tekstu Jerzy Dąbrow­
ski oraz wykonawca Andrzej Szajewski za piosenkę „My
wpatrzeni, my niespokojni”.

kami, ogniwami i instancjami
dwumilionowej organizacji.
Spotkanie było też płaszczyz­
ną do wymiany poglądów o-

cen i opinii, a także informa­
cji na temat przebiegu i de­
cyzji IX Plenum.

Spotkanie otworzył J. Jąs-
kiernia, który zwrócił uwagę
na to, iż IX Plenum wieńczy­
ło niejako wielomiesięczną
dyskusję w całym społeczeńs­
twie na temat spraw młode­
go pokolenia ale i otwiera no­
wy, szczególnie ważny etap
pracy służącej włączaniu mło­
dego pokolenia w rozwiązy­
wanie kryzysu. J. Jaskiernia
syntetycznie' przedstawił też

swoje uwagi na temat dysku­
sji jaka toczyła się na plenum
wokół referatu Biufa Polity­
cznego KC wygłoszonego przez
I sekretarza KC —- gen. armii
Wojciecha Jaruzelskiego.
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IX Plenum KC PZPR zakończyło obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił

nianie przewodniej roli partii
przez rozszerzanie jej więzi
ze społeczeństwem.

(Skrót wystąpienia M. Milew­
skiego podajemy na str. 3).

Z kolei głos zabrał członek
Biura Politycznego KC, prze­
wodniczący Komisji KC PZPR
d’s Skarg, Wniosków i Sygna­
łów od Ludności — Albin Si­
wak, który swoje wystąpie­
nie, oparte na listach z róż­
nych środowisk napływają­
cych do Komitetu Centralne­
go, poświęcił trudnym, złożo­
nym problemom naszego ży­
cia. (Omówienie wystąpienia
pódajemy na str. 3).

Komitet Centralny przyjął
w głosowaniu proponowane
dwie uchwały.

W dalszej części obrad Ka­
zimierz Barcikowski przedsta­
wił informacje o bieżącgch
problemach społeczno-polity­
cznych i zadaniach partii stąd
wynikających.

W następnej części obrad
Komitet Centralny uzupełni!
porządek dzienny o punkt do­
tyczący spraw organizacyj­
nych, poprzedzony wcześniej­
szymi, przeprowadzonymi w

godzinach rannych tego dnia,
konsultacjami z członkami
KC oraz pierwszymi sekreta­
rzami komitetów wojewódz­
kich partii.

Po tych konsultacjach
przedstawione zostały propo­
zycje Biura Politycznego .po­
wołania:

• dotychczasowego zastęp­
cy członka Biura Politycznego
KC, I sekretarza Komitetu
Warszawskiego PZPR Maria­
na Woźniaka na członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR;

tokarza z Zakładów im.
Cegielskiego w Poznaniu —

Stanisława Kałkusa na człon­
ka Biura Politycznego KC
PZPR;

• I sekretarza KW PZPR
w Gdańsku — Stanisława
Bejgera na zastępcę członka
Biura Politycznego KCPZPR-

• zastępcy członka Biura
Politycznego KC — Jana
Glówczyka na sekretarza KC
PZPR;

• kierownika Zespołu Do­
radców Prezesa Rady Mini­
strów — Manfreda Gorywodę
na sekrtarza KC PZPR.

Równocześnie członkowie
KC zostali poinformowani, że

rezygnacje ze swoich funkcji
złożyli:

• członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC Hieronim
Kubiak — z funkcji sekreta­
rza KC PZPR, pragnąc zająć
się pracą naukową;

• Marian Woźniak — z

funkcji sekretarza KC, w

związku z wyborem go na I
sekretarza Komitetu Warsza­
wskiego PZPR;

9 Jan Łabęcki — z funk­
cji członka Biura Polityczne­
go KC;

• członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC Stefan Ol­
szowski — z funkcji sekreta­
rza KC PZPR, w związku z

przejściem do pracy w apara­
cie państwowym.

Następnie Komitet Central­
ny przyjął rezygnacje: Hiero­
nima Kubiaka (przy 6 glosach
przeciwnych i 7 wstrzymują­
cych się), Stefana Olszowskie­
go (5 głosów przeciwnych i
5 wstrzymujących się), Ma­
riana Woźniaka (2 głosy
wstrzymujące się) i Jana Ła­
bęckiego (31 przeciw i 25

wstrzymujących się).
Z kolei w głosowaniu taj­

nym dokonano wyboru no­
wych członków centralnych
władz partyjnych. Głosowało
170 członków KC — wszyst­
kie głosy ważne.

Na członków^ Komitetu Cen­
tralnego wybrano: Stanisława
Bejgera (105 głosów), Man­
freda Górywodę (113 głosów)
i I sekretarza KW PZPR w

Częstochowie — Władysława
Jonleisza (160 głosów).

Na zastępcę członka KC
wybrano: wiceministra obro­

ny narodowej, szefa GZP
WP gen. dyw. Józefa Baryłę
(133 głosy).

Członkami Biura Politycz­
nego wybrano Stanisława
Kałkusa (148 głosów) i Ma­
riana Woźniaka (167 głosów).

Zastępcą członka Biura Po­
litycznego wybrano Stanisła­
wa Bejgera (110 głosów).

Sekretarzami KC wybrano
Jana Glówczyka (163 głosy) 1
Manfreda Gorywodę (119 gło­
sów).

Wszystkim nowo wybranym
serdeczne gratulacje złoży!
Wojciech Jaruzelski. Złożył
on także podziękowanie towa­
rzyszom odchodzącym z funk­
cji w Komitecie Centralnym
Partii.

Komitet Centralny zaakcep­
tował powołanych przez Biu­
ro Polityczne KC kierowni­
ków Wydziałów KC: Krzy­
sztofa Kostyrko (Wydział Kul­
tury KC) i płk. Bogusława
Kołodziejczaka (kancelaria
Sekretariatu KO.

Na zakończenie IX Plenum
głos zabrał Wojciech Jaruzel­
ski.

Dwudniowe obrady IX Ple­
narnego Posiedzenia KC
PZPR zakończyły się odśpie­
waniem „Międzynarodówki”

Uchwała IX Plenum Komitetu Centralnegu PZPR
o zadaniach w pracy z młodzieżą

Stanisław
Kałkus

Urodził się 9. 09. 1932 r. w

Poznaniu, w rodzinie robot­
niczej. Z zawodu, jest toka­
rzem. Od 1949 r. pracuje w

Fabryce Silników Agregato­
wych i Trakcyjnych Zakła­
dów Przemysłu Metalowego
„H. Cegielski” w Poznaniu.
Obecnie no stanowisku bry­
gadzisty kontrolera jakości.

W 1949 r. rozpoczął dzia­
łalność społeczno-polityczną,
wstępując do Związku Mło­
dziej Polskiej. Przez szereg
lat był aktywistą tej organi­
zacji. W 1953 r. wstąpił do
PZPR. W toku swej dotych­
czasowej działalności partyj­
nej był wybierany do władz
PZPR na szczeblu podstawo­
wym i wojewódzkim. Obec­
nie jest członkiem Egzekuty­
wy POP na swoim wydzia­
le. Działał również w Związ­
ku Zawodowym Metalow­
ców.

Na IX Nadzwyczajnym
Zjeżdzie PZPR postał wybra­
ny w skład Komitetu Cen­
tralnego Partii.

Marian

Woźniak
Marian Wożniak urodził się

2. 03. 1935 r. w Dąbrownicy
na Wołyniu, w rodzinie inte­
ligenckiej. W 1957 r. ukoń­
czył Akademię Ekonomiczna
w Poznaniu i podjął pracę
w Wojewódzkiej Komisji
Planowania Gospodarczego w

Zielonej Górze. W latach
1961—65 kierował działem
planowania inwestycji, w Ma­
zowieckich Zakładach Rafi­
neryjnych i Petrochemicz­
nych w Płocku, sprawując
zarazem funkcję nieetatowe­
go sekretarza ds. ekonomicz­
nych w Komitecie Zakłado­
wym PZPR. Przez następne
3 lata był w tym mieście

zastępcą dyrektora Przedsię­
biorstwa „Petrobudowa”. W
latach 1967—70 był przewod­
niczącym Prezydium MRN
w Płocku, a następnie do
1973 r. zastępcą przewodni­
czącego warszawskiej WRN.
Od 1973 r. do 1973 r. praco­
wał na stanowisku wicedy­
rektora, a potem dyrektora
Zespołu Gospodarki Tereno­
wej w Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów. Od
1979 r. — wojewoda siedlec­
ki. W czerwcu 1981 r. na

Konferencji Wojewódzkiej
PZPR w Siedlcach wybrany
został I sekretarzem Komi­
tetu Wojewódzkiego. 5 czerw­
ca 1982 r. został wybrany 1
sekretarzem Komitetu War­
szawskiego PZPR.

Od IX Zjazdu PZPR —

członek KC. I Plenum KC

wybrało Mariana Wożniaka
na sekretarza KC. W lutym
1982 r. na VII Plenum KC
został zastępcą członka Biu­
ra Politycznego KC. Jest wi­
ceprzewodniczącym Komisji
KC ds. Opracowania Pers­
pektywicznego Programu
PZPR, członkiem Komisji
Reformy Gospodarczej i Po­
lityki Ekonomicznej. Jest
członkiem PZPR od 22 lat.

Stanisław

Bejgei
Urodzony 12., 11. 1929 r. w

Piątkowie, w woj. toruń­
skim, w rodzinie robotniczej.
W latach 1943—1945 pracuje
jako goniec w starostwie po­
wiatowym w Wąbrzeźnie,
1945—46 zatrudniony tamie

jako referent. W latach 1946
—1951 inspektor audycji Pol­
skiego Radia w Gdańsku. W
okresie 1951—1954 jest zas­
tępcą kierownika Wydziału
Morskiego w KW PZPR w

Gdańsku. 1954—1953 — słu­
chacz WSNS przy KC
PZPR. Ukończył też Wyższą
Szkołę Ekonomiczną w So­
pocie.

Życiorysy
W 1958 r. pracuje jako

starszy radca w Ministers­
twie Żeglugi. 1959—1961 — l
sekretarz KZ PZPR w PLO
w Gdyni. 1961—1963 — wice-

konsul, przedstawiciel PLO
w konsulacie PRlą w Alek­
sandrii. W latach 1963—1964

jest zastępcą dyrektora PLO
ds. eksploatacji w Gdyni;
1964—1966 dyrektorem zakła­
du eksploatacji, 1966—1976 —

dyrektorem naczelnym PLO
W Gdyni. 1976—1981 — radca

handlowy w ambasadzie
PRL w Helsinkach. W r.

1931 — został dyrektorem
Zakładu Linii Azjatyckich
PLO w Gdyni. W lipcu 1931
r. powołany na stanowisko

'ministra «— kierownika U-

rzędu Gospodarki Morskiej.
W styczniu 1982 r. wybrany
I sekretarzem KW PZPR w

Gdańsku.

Wstąpił do PPR w 1943 r.,

następnie jest . członkiem
PZPR.

Jan Głów czyk
Urodzony 30. 05. 1927 r. w

Grybowie, woj. nowosądec­
kie w rodzinie robotniczej.
Studiował na Uniwersytecie
Jagiellońskim na Wydziale
Rolnictwa, gdzie otrzymał
stopień magistra ekonomii.

Stopień doktora nauk ekono­
micznych uzyskał w SGPiS
w Warszawie w r. 1975.

W okresie okupacji praco­
wał jako robotnik w No­
wym Sączu, po wyzwoleniu
— w Wydziale Finansowym
PRN w Nowym Sączu. Pa
ukończeniu , studiów wyż­
szych był pracownikiem
naukowym w Wyższej Szko­
le Ekonomicznej w Krako­
wie. W 1954 r. ukończył Ins­
tytut Nauk Społecznych przy
KC PZPR. W latach 1955—56

był sekretarzem KZ PZPP. w

Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego im. J. Marchlew­
skiego w Łodzi. Od roku 1957
do r. 1962 pracował w WSNS

przy KC fyZPR w Warsza­
wie, jako pracownik nauko­
wy. Równocześnie od wielu
lat jest redaktorem naczel­
nym tygodnika- „Zycie Gos­
podarcze”.

W okresie studiów działał
w organizacjach młodzieżo­
wych, iw Federacji Polskich

Organizacji Studenckich, w

ZMP i ZSP. W ciągu kilku

kadencji był członkiem pre­
zydium PTE oraz prezydium
SDP.

Członek PZPR od r. 1951.
Na IX Nadzwyczajnym Zjeż­
dzie Partii został wybrany
członkiem KC PZPR. I Ple­
num. KC PZPR wybiera go
zastępcą członka Biura Poli­
tycznego KC. Od sierpnia
1981 r. — przewodniczący
Komisji Polityki Społecz­
nej KC.

Manfred
Gorywoda

Uradził się 31. 08. 1942 r. w

Łanach k. Koźla w woj. o-

polskim, w rodzinie chłop­
skiej. Działalność społeczno-
polityczną rozpoczął w 1957
r. w Związku Młodzieży So­
cjalistycznej na terenie 0-

polszczyzny. Był wieloletnim
działaczem ZSP. Do PZPR

wstąpił w 1962 r.

Z wykształcenia jest eko­
nomistą; doktorem nauk eko­
nomicznych. Pracę zawodową
rozpoczął jako asystent w

Szkole Głównej Planowania i

Statystyki.
W 1971 r. podejmuje pracę

w Komitecie Centralnym
Partii. W 1975 r. został zas­
tępcą kierownika Wydziału
Ekonomicznego, a w 1977 r.

— kierownikiem Wydziału
Planowania i Analiz Gospo­

darczych KC PZPR.
W 1980 r. przeszedł do pra­

cy w Urzędzie Rady Minis­
trów, gdzie zajmuje stano­
wisko kierownika Zespołu
Doradców Ekonomicznych
Prezesa Rady Ministrów.

Dyskusja na piątkowych
obradach IX Plenum

WARSZAWA (PAP). W dy­
skusji plenarnej w części do­
tyczącej problematyki młode­
go pokolenia Polaków w dru­
gim dniu obrad głos zabrało
9 mówców. Formułowano dia­
gnozy obecnej sytuacji mło­
dzieży, zastanowiano się nad
kierunkami pracy w tym śro­
dowisku:

Waldemar Swirgoń — za­
stępca członka KC, przewodni­
czący Zarządu Krajowego
Związku Młodzieży Wiejskiej
stwierdził, że w obecnych wa­
runkach politycznych i gos­
podarczych naczelnym celem
ruchu młodzieżowego jest sku­
pienie młodych Polek i Pola­
ków wokół programu realne­
go socjalizmu, progTamu par­
tii i sojuszniczych stronnictw’.
Konieczna jest skoordynowa­
na współpraca — na zasa­
dach równorzędności i dobro­
wolności — czterech socjali­
stycznych związków młodzie­
ży.

' Dla pozyskania, całego mło­
dego pokolenia, dla sprawy
socjalistycznej ojczyzny — po­
wiedział Tadeusz Jemioło
członek KC, oficer WP — po­
trzebne jest upowszechnienie
wśród młodych norm etyczno-
-moralnych, wzorców dobrej
pracy, rozszerzanie frontu od­
działywania partyjnego. Proce­
sem ciągłym, a nie zabiegiem

jednostkowym musi być kształ­
towanie postaw .internacjona-
listycznych i patriotycznych
wśród młodzieży.

Grażyna Kutnowska — wi­
ceprzewodnicząca CKKP, dy­
rektor 31 LO w Łodzi zwró­
ciła uwagę na potrzebę zmia­
ny’ modelu kształcenia nau­
czycieli. Uczelnie bazujące na

teorii, a nie praktyce szkol­
nej przygotowują dobrych
matematyków, biologów, polo­
nistów, a nie dobrych nau­
czycieli.

Tadeusz Pisarski — członek
KC. lekarz medycyny, zastęp­
ca dyrektora Instytutu Ginę-,
kologii i Położnictwa AM w.

Poznaniu stwierdził, że spo­
łeczne zatroskanie wychowa­
niem młodych jest immanen-
tną częścią myślenia o jutrze.

Andrzej Ziemski — redak­

tor naczelny „Sztandaru Mło­
dych” powiedział, że przed
Plenum stoi . niepowtarzalna
szansa ukazywania młodzieży
atrakcyjności partii i jej pro­
gramu, stworzenia klimatu i
warunków włączających mło­
dzież w proces socjalistycznej
odnowy.,

Tadeusz Sawie — przewod­
niczący Rady Naczelnej Socja­
listycznego Związku Studen­
tów Polskich za szczególnie
istotne uznał zawarte w refe­
racie Biura Politycznego KC
PZPR propozycje przyznania
uprawnień gwarantujących or­
ganizacjom młodzieżowym
wpływ na rozstrzyganie pro­
blemów życia kraju.

Doniosłym problemem —

stwierdził Zbigniew Szadkow­
ski członek KC, frezer w Byd­
goskich Zakładach Elektro­
mechanicznych „Belma” — jest
szybkie usunięcie mankamen­
tów w systemie kształcenia
w wyższych uczelniach — nad­
produkcji absolwentów w jed­
nych specjalnościach, a braku
— w innych.

Bolesław Faron, zastępca
członka KC, minister oświaty
i wychowania, podkreślił, że
okres minionych 2 lat cha­
rakteryzował się dużym za­
interesowaniem społeczeństwa
i władzy problemami szkol­
nictwa, Resort podjął ener­
giczne działania zmierzające
do tego, aby dzieci uczyli lu­
dzie wykształceni, ideowi, od­
dani sprawie socjalizmu.

Niektóre problemy dotyczą­
ce młodzieży akademickiej
przedstawił minister nauki,
szkolnictwa wyższego i tech­
niki Benon Miśkiewiez. W na­
strojach studentów — powie­
dział — znajduje odbicie zło­
żona sytuacja społeczno-poli­
tyczna kraju. Praca wycho­
wawcza z młodzieżą w nowym
roku akademickim przebie­
gać będzie w warunkach stwo­
rzonych przez nową ustawę
o szkolnictwie wyższym. Przy­
wraca ona szkole wyższej
funkcję wychowawczą. umo­
żliwia jej rozwijanie w opar­
em o patriotyczne wzorce za­
chowań i stałą dyskusję po­
lityczną z młodzieżą.

Omówienie wystąpień członków

i zastępców7 członków KC

z województw: krakowskiego,
nowosądeckiego i tarnowskiego

podczas czwartkowych posiedzeń
zespołów problemowych

JERZY KURDZIEL — czło­
nek KC, tokarz brygadzista w

Centrum Naukowym Produk­
cji Rezystorów w Krakowie:
szkoda, że dyskusje na temat

młodzieży są wciąż zbyt ogól­
nikowe. Podstawowym proble­
mem wychowawczym jest
przede wszystkim egzekwowa­
nie odpowiedzialności od
wszystkich zajmujących się
oświatą i wychowaniem. Roz­
mowa o młodzieży musi być
fragmentem debaty o spra­
wach całego narodu, wiązać
się z wyznaczaniem miejsca
młodzieży w przezwyciężaniu
kryzysu. Trzeba wykorzysty­
wać wiedzę i kwalifikacje,
odwagę i inicjatywę młodych
robotników. Piękne ku temu
warunki stwarza realizacja
reformy gospodarczej.

DANIEL SWĘDZIOŁ —

członek KC, zastępca ordyna-
tora Oddziału Krakowskiego
Szpitala Specjalistycznego im.
Gabriela Narutowicza: donio­
słym zadaniem jest zagwaran­
towanie faktycznej podmioto­
wości młodego pokolenia. Łą­
czy się z tym konieczność od­
powiedzi na pytanie, co nale­
ży uczynić, aby pogłębić au­
tentyzm i samodzielność dzia­
łania organizacji młodzieżo­
wych.

MARIAN MAJ — członek
KC, kaletnik, brygadzista w

Spółdzielni Galanterii Skó­
rzanej w Krakowie: uchwała,

jaką przyjmie IX Plenum KC
PZPR, musi być niezwykle
konkretna, precyzyjna. Trzeba
uczciwie przyznać się do błę­
dów, jakie my sami — także
jako rodzice — popełniliśmy
w wychowaniu. Niestety, były
i są rozbieżności w celach
wychowawczych między ro­
dzinami, szkołami, a organi­
zacją młodzieżową. Za sprawy
wychowania muszą wziąć się
wszyscy i razem.

Zdaniem ALEKSANDRA
KUŚNIERZA — członka KC,
I sekretarza KZ PZPR w Fa­
bryce Maszyn Górniczych i

Wiertniczych W Gorlicach
woj. nowosądeckie, jedną z

najważniejszych spraw zwią­
zanych z wychowaniem mło­
dego pokolenia jest stwarza­
nie młodym wzorców postępo­
wania. Młodzież oczekuje z

niecierpliwością na doprowa­
dzanie do końca sprawy roz­
liczeń osób winnych za dopro­
wadzenie Polski do kryzysu.

JOZEF BROŻEK — zastęp­
ca członka KC, I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
postulował, aby wykorzysty­
wać naturalne zainteresowa­
nia młodych jako płaszczyzny
do współpracy z nimi. Przy­
kładem może być tu sport, dla
którego rozwoju dużym za­
grożeniem jest reforma gospo­
darcza. Trzeba stworzyć me­
chanizmy, które obroniłyby
kulturę fizyczną przed degra-

Przyszłość socjalistycznej Polski zależy od zjednocze­
nia wysiłków wszystkich pokoleń, od ich współdziałania
w realizacji postępowych przemian społeczno-gospodar­
czych i politycznych, których kierunki sprecyzowane zo­
stały w programie IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR.

Obowiązkiem partii i instytucji państwowych jest two­
rzenie warunków do rozwoju aktywności, nowatorstwa
i inicjatywy młodzieży w rozwiązywaniu spraw ogólno­
społecznych, a tym samym i swoich własnych.

Komitet Centralny wysoko ocenia dyskusję nad pro­
blemami młodzieży, toczoną przed IX Plenum w partii,
organizacjach młodzieżowych, w całym społeczeństwie.
Wyniki tej dyskusji wywarły istotny wpływ na przebieg
i postanowienia IX Plenum.

Komitet Centralny aprobuje oceny i wnioski zawarte
w referacie Biura Politycznego, wygłoszonym przez I se­
kretarza KC PZPR tow. Wojciecha Jaruzelskiego oraz

zobowiązuje Biuro Polityczne do opracowania do 31 lip-
ca 1982 roku harmonogramu realizacji zadań zawartych
w referacie i niniejszej uchwale.

Komitet Centralny przyjmuje do wiadomości rządowy
„Program poprawy warunków startu życiowego i za­
wodowego młodzieży” i zobowiązuje wszystkich człon­
ków partii do jego konsekwentnej realizacji.

Komitet Centralny zwraca się do całego młodego poko­
lenia, do socjalistycznych związków młodzieży polskiej,
aby młodzi Polacy wzięli na siebie współodpowiedzial­
ność za najistotniejsze obszary życia społeczno-gospodar­
czego kraju.

I
1. Komitet Centralny stwierdza, że obowiązkiem wszys­

tkich ogniw partii jest działanie na rzecz odrodzenia i

wzbogacenia życia ideowego młodzieży, wyposażenie
młodych w gruntowną wiedzę społeczno-polityczną, przy­
gotowanie ich do samodzielnej oceny zjawisk i procesów
społecznych, przywrócenie wiary w idee' socjalistyczne.
Uznajemy za niezbędne podniesienie poziomu przedmio­
tów społeczno-politycznych w szkołach i uczelniach. Nie­
zwykle ważne jest rozwijanie wśród młodzieży ruchu
intelektualnego na rzecz poznawania dzieł klasyków
marksizmu-leninizmu. Służyć to będzie rozumnemu prze­
kształceniu rzeczywistości zgodnie z ideałami socjalizmu.

2. Komitet Centralny podkreśla wagę patriotycznego
wychowania młodzieży. W postawach młodych Polaków
kształtować trzeba właściwe rozumienie nadrzędnych na­
rodowych interesów, dążeń' i celów. Konieczne jest za­
szczepianie internacjonalistyczncj solidarności z silami
postępu i wolności, pokoju i socjalizmu we współcze­
snym święcie.

Komitet Centralny uważa, że ważną powinnością ruchu
młodzieżowego jest rozwijanie wszechstronnej współpra­
cy z młodzieżą Kraju Rad i innych państw wspólnoty
socjalistycznej. Współpraca ta umacnia więzi przyjaźni,
angażuje młodzież do walki o pokój i bezpieczeństwo
narodów’.

3. Komitet Centralny stwierdza, że obowiązkiem szkół
jest kształtowanie socjalistycznych przekonań, przygoto­
wywanie młodego pokolenia do pracy i życia w społe­
czeństwie socjalistycznym. Szczególne znaczenie ma oby­
watelska edukacja młodego pokolenia, jego wychowanie
patriotyczno-obronne, kształtowanie takich cech, jak po­
czucie odpowiedzialności za losy państwa, gotowość do
służby społecznej. Młodzież wychowywana być powinna
w duchu nieprzejednania i walki z wszelkimi przejawa­
mi zła, z nieuczciwością i bezdusznością, z patologią spo­
łeczną, z deformacjami w stosunkach międzyludzkich.

Szkoły polskie mają charakter świecki. Ta konstytu­
cyjna zasada powinna być powszechnie respektowana.
Stwarza ona bowiem warunki dla urzeczywistnienia to­
lerancji światopoglądowej. Kadra nauczycielska powin­
na gwarantować spełnianie tych wymagań.

4. Komitet Centralny uważa, że pilnym zadaniem jest
wypełnienie luk i eliminowanie uproszczeń w upowsze­
chnianiu naszej historii najnowszej, a także obalanie fał­
szywych mitów tworzonych przez przeciwników socja­
lizmu.

Komitet Centralny zobowiązuje organizacje partyjne
w placówkach naukowych, aby inspirowały marksi­
stowskie publikacje z najnowszej historii Polski. Konie­
czne jest opracowanie nowych form upowszechniania
wiedzy historycznej, m.in. radiowo-telewizyjnej wszech­
nicy dla młodzieży.

5. Komitet Centralny podkreśla wielką rolę rodziny
w kształtowaniu postaw społecznych, obywatelskich i
moralnych młodzieży. Rodzice ponoszą zasadniczą odpo­
wiedzialność za wychowanie swoich dzieci. Szczególną
odpowiedzialność wzięli na siebie rodzice, członkowie
PZPR, którzy powinni stanowić wzorzec w wychowywa­
niu swoich dzieci.

6. Komitet Centralny zobowiązuje członków partii do
umacniania wychowawczej funkcji zakładu pracy. Świa­
domość klasową, ideały i dążenia młodych robotników
w pierwszym rzędzie' kształtuje środowisko pracy. O
postawie młodych pracowników, o ich stosunku do pra­
cy rozstrzygać powinien przede wszystkim przykład to­
warzyszy pracy — członków partii oraz kadry kierowni­
czej.

7. Rosnąca rola środków masowej informacji i propa­
gandy zwiększa ich odpowiedzialność za upowszechnia­
nie socjalistycznych ideałów i wartości. Obowiązkiem
prasy, radia i telewizji jest tworzenie socjalistycznych
wzorców moralnych i kształtowanie postaw odpowiada­
jących wymogom przyszłości. Komitet Centralny uznaje
że organizacje młodzieżowe powinny współdecydować o

profilu, charakterze i poziomic prasy młodzieżowej, a

także o polityce kadrowej w redakcjach. Organizacje
młodzieżowe powinny mieć wpływ na programy radiowe
i telewizyjne adresowane do młodzieżowego odbiorcy.

8. Komitet Centralny uważa, że warunkiem osiągnię­
cia trwałych rezultatów w procesie wychowania społe­
cznego jest budowa jednolitego frontu wychowawczego
Zobowiązuje się członków partii działających we wszyst­
kich ogniwach systemu wychowawczego do aktywnego
działania w tym kierunku.

II
1. Komitet Centralny liczy na odwagę, upór i konsek­

wencję, na energię młodych we wdrażaniu reformy go­
spodarczej. Przekonani jesteśmy, że młodzież stworzy
szeroki ruch spoieczny, na rzecz wyjścia z kryzysu, po-
dejmie walkę z niefachowością, z hamującą postęp ru­
tyną, biurokracją, nieróbstwem i lekceważeniem obowią­
zków, marnotrawstwem i nieefektywnym gospodarowa­
niem majątkiem narodowym. Udział młodych w porząd­
kowaniu narodowego gospodarstwa zadecyduje o sytua­
cji młodzieży.

Wszystkie ogniwa partii zobowiązuje się do popiera­
nia gospodarczych inicjatyw •młodzieży, takich jak mło­
dzieżowe spółdzielnie mieszkaniowe, wytwórnie materia­
łów budowlanych, sieci tanich usług, a także uzyskiwa­
nie przez socjalistyczne związki młodzieży uprawnień
do prowadzenia działalności gospodarczej.

2. Opracowany przy współudziale organizacji młodzie­
żowych rządowy program rozwoju budownictwa mieszka­
niowego, a także postanowienia „Programu poprawy wa­
runków startu życiowego i zawodowego młodzieży” doty­
czące poprawy sytuacji mieszkaniowej, tworzą warunki
dla urzeczywistniania inicjatyw młodzieży zbliżających
perspektywę uzyskania własnego mieszkania. W szcze­
gólności służyć temu powinno pełniejsze wykorzystanie
form budownictwa zakładowego, zapewnienie warunków
do rozwijania małych młodzieżowych spółdzielni budo-
wlano-mieszkaniowych, adaptowania na cele mieszkanio­
we nadających się do tego pomieszczeń. Wszystkie ogni­
wa partii powinny stać na straży sprawiedliwego, kon­
trolowanego społecznie rozdziału mieszkań, działek i ma­
teriałów budowlanych.

3. Komitet Centralny stwierdza, że powinnością mło­
dego pokolenia jest aktywny udział w upowszechnianiu
postępu i unowocześnianiu wsi i rolnictwa, niezbędny
dis osiągnięcia samowystarczalności w wyżywieniu na­
rodu. Służyć temu powinno konsekwentne działanie na

rzecz zwiększenia dopływu środków produkcji dla rolni­

ctwa, racjonalne wykorzystanie ziemi, kooperacja mię­
dzy trzema równoprawnymi sektorami rolnictwa, podno­
szenie kwalifikacji rolniczych, tworzenie warunków kul­
turalnych i cywilizacyjnych sprzyjających pozostawaniu
młodzieży na wsi.

Jest to możliwe jedynie przy wsparciu działań państwa
przez społeczne inicjatywy młodzieży.

4. instancje i organizacje partyjne zobowiązuje się do
tworzenia warunków sprzyjających zwiększeniu udziału
młodych w organach władzy państwowej, we wszystkich
formach samorządu oras w patriotycznym ruchu odrodze­
nia narodowego. Wykorzystanie tych możliwości zależy
od pracy i postawy samej młodzieży.

5. Komitet Centralny stwierdza, że awans społeczno-
zawodowy młodzieży powinien opierać się na jasnych za­
sadach polityki kadrowej i płacowej. Zobowiązuje się
wszystkie ogniwa partii do tworzenia warunków awan­
su dla młodych pracowników i powierzania im kierow­
niczych funkcji, a przede wszystkim awansu poziomego
opartego na doskonaleniu kwalifikacji, fachowości i mi­
strzostwa w zawodzie. Komitet Centralny oczekuje od
rządu dokonania analizy wykorzystania kwalifikacji mło­
dzieży oraz racjonalności jej zatrudnienia i przedłożenia
odpowiednich wniosków Biuru Politycznemu KC PZPR.

III
1. Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do

oceny realizacji uchwały IX Zjazdu w dziedzinie oświaty
i wychowania.

Rząd winien podjąć działania mające na celu poprawę
bazy materialno-technicznej szkolnictwa.

Komitet Centralny uważa, że niezbędne jest rozwijanie
ruchu społecznego na rzecz zaspokojenia potrzeb oświaty,
pobudzania inicjatyw lokalnych i angażowania caiego
społeczeństwa w rozwiązywanie żywotnych spraw szkoły.

Komitet Centralny zaleca władzom oświatowym i szko­
lnictwa wyższego tworzenie mechanizmów wyrównują­
cych szanse, rozszerzających dostęp młodzieży robotni­
czej i chłopskiej do szkół średnich i wyższych.

2. Komitet Centralny uznaje za konieczne opracowanie
planu przedsięwzięć związanych z aktywizacją kulturalną
młodzieży. Należy zdecydowanie dążyć do zapewnienia
dzieciom i młodzieży, bez względu na miejsce zamieszka­
nia, pow’szchnie dostępnej książki, prasy, a także wartoś­
ciowego repertuaru kinowego i teatralnego.

Organizacje młodzieżowe powinny stawać się gospo­
darzami klubów, świetlic i domów kultury, rozwijać spo­
łeczny ruch kulturalny, współdecydować o programie
placówek upowszechniania kultury. Należytego wsparcia
wymagają inicjatywy społeczne na rzecz rozwoju bazy
kulturalnej i jej racjonalnego wykorzystania.

3. Komitet Centralny podkreśla, że powinnością orga­
nizacji społecznych, ogniw administracji państwowej i

gospodarczej jest wspieranie zakładowych i wiejskich
placówek kultury, udzielanie pomocy materialnej i or­
ganizacyjnej rodzącym się inicjatywom kulturalnym, o-

światowym i sportowo-turystycznym młodzieży.
4. Wszystkie ogniwa i instancje partyjne zobowiązuje

się do wspierania inicjatyw’ organizacji młodzieżowych
i masowych organizacji sportowo-turystycznych (TKKF,
LZS, PTTK, AZS, SZS) zmierzających do racjonalnego
zagospodarowania czasu wolnego dzieci i młodzieży, ze

szczególnym uwzględnieniem potrzeb ich zdrowia, wypo­
czynku oraz roztcoju sportu, turystyki i wychowania fi­
zycznego.

IV
1. Najbliższym sojusznikiem partii w ideowym i patrio­

tycznym wychowaniu młodzieży są socjalistyczne związ­
ki młodzieży. Założenia programowe, charakter ideowy,
oraz praktyka działania ZSMP, ZMW, SZSP, ZHP dobrze
służą realizacji celów i pryncypiów’ socjalizmu.

Komitet Centralny podkreśla organizacyjną samodziel­
ność i samorządność w działaniach socjalistycznych
związków’ młodzieży. Ideowa więź organizacji młodzie­
żowych z partią wyraża się we wspólnocie założeń ideo-
wo-programowych i respektowaniu tych założeń w prak­
tyce.

Partia w swej współpracy z ZSMP, ZMW, SZSP, ZHP
opiera się na zasadach równorzędności i równoprawności
tych organizacji.

Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i n-

gniwa PZPR, by działały na rzecz podnoszenia autoryte­
tu organizacji młodzieżowych i umacniania ich roli w

systemie społeczno-politycznym państwa, sprzyjały wsze­
chstronnej współpracy socjalistycznych związków mło­
dzieży. Komitet Centralny zobowiązuje młodych człon­
ków partii do aktywnego uczestnictwa w działalności so­
cjalistycznych związków młodzieży, a instancje partyjne
do okresowych ocen działalności członków PZPR w ruchu

młodzieżowym.
2. Komitet Centralny uznaje, że dla prawidłowej po­

lityki państwa wobec młodzieży niezbędne są rozwiąza­
nia i gwarancje instytucjonalne dla organizacji młodzie­
żowych. Zwracamy się do socjalistycznych związków mło­
dzieży o przeprowadzenie konsultacji we wszystkich śro­
dowiskach, a następnie przedstawienie stanowiska w

sprawie nowych praw organizacji młodzieżowych, które
przybrałyby formę instytucjonalno-prawnych regulacji:

a) opiniowania zamierzeń bądź decyzji administracji
państwowej i gospodarczej, które dotyczą młodzieży, a są
związane ze sprawami polityki kadrowej, awansu zawo­
dowego i społecznego, podziału świadczeń socjalnych, po­
lityki płacowej i mieszkaniowej, oświaty i wychowania,
szkolnictwa wyższego, kultury, sportu i turystyki oraz

innych spraw dotyczących młodzieży. Prawo to byłoby
równoznaczne ze zobowiązaniem administracji państwo­
wej i gospodarczej wszystkich szczebli do zasięgania opi­
nii socjalistycznych związków w powyższych sprawach;

b) uzgodnień, czyli udziału socjalistycznych związków
młodzieży w pracach legislacyjnych nad tymi aktami
prawnymi, które dotyczą młodego pokolenia;

c) inicjatywy, umożliwiającej socjalistycznym związkom
młodzieży zgłaszanie projektów aktów prawnych i zobo­
wiązującej organa państwa do ich merytorycznego roz­
patrywania; dotyczyłoby to również inicjatywy ustawo­
dawczej;

d) kontroli, pozwalającej socjalistycznym związkom
młodzieży uzyskiwać od administracji państwowej i go­
spodarczej informacje o stanie realizacji decyzji podję­
tych na rzecz młodzieży.

3. Komitet Centralny:
9 zaleca powołanie Komitetu ds. Młodzieży przy Ra­

dzie Ministrów, stanowiącego płaszczyznę koordynacji
działalności organów państwowych w żywotnych spra­
wach młodzieży, podobne rozwiązania należy przyjąć na

wszystkich szczeblach administracji państwowej;
0 zobowiązuje Klub Poselski PZPR do wniesienia na

forum Sejmu inicjatywy, dotyczącej uchwalenia ustawy
w sprawach młodzieży;

* zobowiązuje Sekretariat KC do opracowania, po
konsultacji z organizacjami młodzieżowymi, instrukcji dla
instancji partyjnych wszystkich szczebli, określającej
tryb i formy stałych kontaktów z tymi organizacjami.

4. Komitet Centralny wyraża uznanie wielu pokole­
niom działaczy polskiego ruchu młodzieżowego, których
dorobek przyczynił się do umocnienia władzy ludowej,
odbudowy i rozwoju socjalistycznego państwa.

5. Komitet Centralny zaleca Sekretariatowi KC upo­
wszechnienie. w organizacjach partyjnych do 3tt września
br. dokonanej przez Komisję Młodzieżową KC oceny wy­
konania uchwały VII Plenum KC z 1972 r.

6. Komitet Centralny zobowiązuje Sekretariat KC do
znalezienia właściwych rozwiązań dla podjęcia systema­
tycznych badań naukowych zasadniczych problemów
młodego pokolenia.

7. Komitet Centralny na najbliższym posiedzeniu ple­
narnym powinien zostać poinformowany przez Sekreta­
riat KC o sposobie wykorzystania wniosków szczegóło­
wych zgłoszonych w dyskusji.

KOMITET CENTRALNY KC PZPR

dacją, właśnie z myślą o mło­
dzieży.

'

JOZEF KURDZIELEWICZ
— członek KC, ordynator Od­
działu Śląskiego Ośrodka Re­
habilitacji Dzieci w Rabce,
woj. nowosądedkie, zwrócił u-

wagę na konieczność ratowa­
nia zagrożonej egzystencji O-

chotniczych Hufców Pracy.

Zdaniem JÓZEFA MAJ-
CHERA — zastępcy członka
KC, kierowcy POM w Ko­
palinach, gm. Nowy Wiśnicz,
woj. tarnowskie ,przyczyną
konsumpcyjnych postaw wielu
młodych są błędy ich rodzi­
ców, którzy dają dzieciom
prawie wszystko czego za­
pragną, nie żądając prawie nic

w zamian. Nie potrafiliśmy
też pokazać rzeczywistego do­
robku Polski Ludowej i wiel­
kiego trudu, którym ten doro­
bek opłaciliśmy.

JERZY MANIAWSKI —

członek KC, I sekretarz KZ
PZPR w Zakładach Azoto­
wych w Tarnowie postulował
stałą obecność członków partii

i jej instancji wśród młodzie­
ży w szkołach i zakładach
pracy. Nie mogą to być kon­
takty formalne, lecz szczere

dyskusje na wszystkie tema­
ty. Jest to również najlepsza
metoda poznawania potrzeb 1
ambicji młodego pokolenia o-

ra2 lefealizowania przyczyn
jej niezadowolenia.
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Słowo końcowe i sekretarza KC PZPR W. Jaruzelskiego
WARSZAWA (PAP). Na za­

kończenie obrad IX Plenum
KC głos zabrał I sekretarz
KC PZPR — gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski, który wyra-,

■ził pogląd, iż bogata, szeroka
dyskusja, jaka rozwinęła się
na IX Plenum, wymaga grun-
towniejszych studiów i opra­
cowań. Dlatego też Biuro Po­
lityczne i Sekretariat KC
PZPR przystąpią niezwłocz­
nie" do pracy nad harmono­
gramem, nad rozpisaniem wy­
nikających z uchwały kon­
kretnych 2adań oraz termi­
nów ich realizacji. Zgodnie z

ustaloną już od pewnego cza­
su praktyką — podkreślił-W.
Jaruzelski— sprawy te będą
systematycznie i dokładnie
rozliczane, a Komitet Cen­
tralny i opinia publiczna in­
formowane o stopniu zaawan­
sowania tych prac. Jest to

tym ważniejsze, ponieważ do­
tyczy problemów, którymi ży­
wo interesuje się nasze społe-
iaeństwo.

IX Plenum: KC - stwier­
dzi! dalej I sekretarz KC
PZPR — miało niezwykle do­
niosłą wj’mową Może okazać
*ię ono plenum historycznym,
jeśli jego skutki zaowocują
dziś, jutro i pojutrze, jeśli
sięgną przełomu XX i XXI
wieku, będą rzutowały na

perspektywę rozwoju socjaliz­
mu w Polsce. Dlatego tak
Wiełteie znaczenie ma niezwło-
etete i energiczne,podjęcie prac

nad problemami, o których
była na Plenum mowa, pilne
i konsekwentne realizowanie
przyjętej dzisiaj — uchwały.

Trzeba, aby młodzi po
powrocie do swoich do­
mów, do szkół- do pracy u-

zbrojeni byli w jak najwięk­
szy zasób wiedzy o tematyce
omawianej na Plenum. Trzeba
to czynić także dlatego, po­
nieważ przeciwnik polityczny
postara się rezultaty IX Ple­
num minimalizować, a może i
Więcej — kompromitować. Ta­
kie próby były już czynione
wcześniej. Dywersyjne ośrod­
ki propagandowe' zapowiadały
z góry, że będzie to Plenum,
które nic nie załatwi. Im ę-
nergiczniej — zaakcentował
I sekretarz KC PZPR —

przystąpimy do działań, tym
większe osiągniemy rezulta­
ty. To właśnie, a nie słowa
będzie naszym podstawowym
argumentem.

Trzeba też — powiedział W.
Jaruzelski — aby do młodzie­
ży dotarło możliwie jak naj­
szybciej i jak najbardziej au­
tentycznie przekonanie, iż w

jej rękach, znajduje się jej
przyszłość. Że nie są to tylko
słowa. My stwarzamy warun­
ki sprzyjające aktywności
młodzieży — jest, to naszym
obowiązkiem. Rzeczą młodych
jest warunków tych wypeł­
nienie..

W. tesaetete. j^wtrowtó
stestegłnie .

— ńa - p&yfcładzte

rozwiązywania problemów bu­
downictwa mieszkaniowego —

kwestię aktywizowania mło­
dzieży konkretnymi zadania­
mi.

Często wśród młodych za­
dawane jest pytanie — powie­
dział W. Jaruzelski — ile lat
czekasz na mieszkanie? —•

Jedni mówią 10, drudzy . 15,
inni sięgają do 20. Tę tonację
trzeba zmienić. Chodzi o to,
by można było pytać się wza­
jemnie.— ile lat. budujesz
mieszkanie, ile lat budujemy
mieszkania — 1 jako jednos­
tka i jako zespół i jako spo­
łeczność.

I sekretarz KC PZPR wy­
raził przekonanie, że bardzo
ważnym czynnikiem, wspoma­
gającym wysiłki podejmowa­
ne na rzecz realizacji zadań,
które określiło IX Plenum,
będzie sprzężenie tych dzia­
łań z jeszcze bardziej aktyw­
nym .i zdecydowanym.- zaos­
trzonym działaniem przeciw­
ko wszelkiemu złu, w sto­
sunkach międzyludzkich, te­
mu. co przeszkadza w pracy
i poza pracą. W tym świetle
nieprzypadkową jest zbieżność
głównego tematu IX Plenum
z tematem drugim, dotyczą­
cym skarg i listów, wniosków
i zażaleń. Chodzi bowiem o

to, aby traktować te sprawy
łącznie i organicznie. Uda-
wadniamy w ten sposób, że

partia jest strażnikiem spra­
wiedliwości społecznej. bojow­

nikiem o to, aby człowieko­
wi nie działa się krzywda.

Charakteryzując aktualną
sytuację społeczno-polityczną
i gospodarczą w kraju, a na

tym tle obecne i najbliższe
zadania partii W. Jaruzelski
podkreślił, skomplikowane wa­
runki międzynarodowe. Im­
perializm dąży do złamania
równowagi sił, do narzucenia
światu swojej polityki, swo­
jego panowania. Polska jest
w tym wszystkim traktowana
instrumentalnie, stała się o-

fiarą tej polityki.
Niewykluczone, że sytua­

cja międzynarodowa może się
< w dalszym ciągu zaostrzać,
mimo podejmowania ogrom­
nych wysiłków politycznych,
dyplomatycznych ze strony
Związku Radzieckiego i in­
nych krajów socjalistycznych.
Także i my na. miarę możli­
wości uczestniczymy w tych
działaniach. Trzeba zdawać
sobie sprawę, że miniony, o-

kres, rozprzężenie, obecne,
trudności obniżają prestiż na­
szego kraju, siłę naszego gło­
su. Dlatego też odbudowa tej
siły jest podstawa odbudowy
międzynarodowej nozycji Pol­
ski. na która składa się prze­
cież cała nasza historia, doro­
bek 38 już lat Polski Ludo­
wej. Liczymy', że młodzież
polska wyciągnie z tego
wszystkie wnioski — mezfoęd-

ńe dla kraju, ą więc i dla
własnej przyszłości.

Partia musi przejawiać większą troskę
o ludzkie sprawy, a dobro obywatela i państwa

Skrót wystąpienia MIROSŁAWA MILEWSKIEGO ,

IMwala IX Plenum Krnilteta Centralnego PZPR
w sprawie listów i skarg zgłaszanych
do instancji i organizacji partyjnych

Uchwala IX Nadzwyczajnego Zjazdu stwierdziła, że
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza pełniąc kierowni­
czą rolę w procesie budownictwa socjalistycznego jest
reprezentantem interesów ludzi pracy i wobec nich pełni
roię służebną. Zjazd podkreślił konieczność przywrócenia
leninowskich zasad w. pracy instancji i organizacji par­
tyjnych, wskazał na potrzebę pogłębiania stałej więzi
z klasą robotniczą i społeczeństwem. Szybkie i skuteczne
reagowanie przez partię na nieprawidłowości i wynatu­
rzenia zgłaszane przez społeczeństwo, eliminowanie prze­
jawów zła, kumoterstwa, klikowości, biurokracji oraz

krzywdy ludakiej powinno być praktyczną realizacją tych
zasad. Komitet Centralny wysoko ceni wszystkie sygnały
od ludności, nadaje im należytą rangę, analizuje je i wy­
ciąga wnioski dla praktycznej działalności.

Instancje i organizacje .partyjne w trosce o przestrze­
ganie praworządności, nie zastępując i nie wyręczanąe
kompetentnych organów państwowych i samorządowych
w rozstrzyganiu konkretnych problemów i spraw, win­
ny bacznie śledzić powstawanie źródeł wszelkiego zła,
inspirować skuteczne metody ich usuwania oraz kontro­
lować sposób praktycznego załatwiania spraw ludzkich.
Tylko takie działanie przywraca powszechne przekona­
nie, że budowa ustroju sprawiedliwości społecznej jest
trwałym elementem naszego życia.

W trosce o bardziej skuteczne rozwiązywanie spraw
nurtujących ludzi pracy, zgłaszanych do partii, Komitet
Centralny zobowiązuje wszystkie ogniwa i instancje par­
tyjne oraz członków PZPR do stwarzania , klimatu ży­
czliwości wobec spraw ludzkich oraz przestrzegania i rea­
lizacji- następuj ących zasad:

1. Wnikliwego i skutecznego reagowania na sprawy
poruszane w listach, wnioskach i skargach, wszechstron­
nego ich rozpatrywania i wyjaśniania, udzielania nie­
zbędnej pomocy zwracającym się do partii. Ustalania
źródeł i przyczyn nieprawidłowości, utrudniających co­
dzienne życie ludzi pracy. Odpowiedzi i wyjaśnienia mu­
szą być rzeczowe, konkretne i komunikatywne, zawierać
ocenę zasadności przedstawianej sprawy oraz informacje
o możliwości jej załatwienia, a decyzje niekorzystne dla
zainteresowanego — uzasadnione w sposób rzeczowy,
kulturalny i życzliwy.

2. Stała troska o kształtowanie właściwych stosunków

międzyludzkich w miejscu pracy i zamieszkania oraz

o prawidłowe kontakty urzędów z obywatelem musi być
przedmiotem codziennej działalności -partyjnej. Szczegól­
ną uwagę należy zwracać na fakty i zjawiska dotyczące
naruszania zasad socjalistycznej sprawiedliwości społecz­
nej.

3. Wnikliwego i rzetelnego, podejścia członków partii
pełniących kierownicze' funkcje w gospodarce, admini­
stracji centralnej i terenowej, w spółdzielczości, usługach
i handlu, przy wyjaśnianiu, szybkim reagowaniu i roz­
wiązywaniu spraw zgłaszanych przez pracowników j oby­
wateli. Zapewnienia życzliwego i kulturalnego podejścia
przez nadzorowaną kadrę bezpośrednio obsługującą ludzi

pracy pod kątem właściwego stosunku do interesanta.
4. Prawidłowego kształtowania stosunku wobec wnios­

ków, postulatów, skarg i sygnałów ludności przez człon­
ków partii pełniących funkcje w organach wybieralnych,
(rady narodowe, samorządy, organizacje społeczne). Do
działania aby sprawy W nich poruszane były podejmo­
wane przez organa statutowe i rozwiązywane zgodnie
x właściwie pojętym interesem społecznym.

5. Osobistego przyjmowania interesantów-- przez kie­
rownictwa instancji partyjnych oraz członków partii,
sprawujących kierownicze funkcje w administracji pań­
stwowej i gospodarczej — w ramach skarg i. zażaleń.
Okresowego przyjmowania interesantów bezpośrednio
w zakładach pracy, osiedlach i wsiach przez przedstawi­
cieli władz wojewódzkich, miejskich i gminnych.

6. Ranga spraw zgłaszanych przez ludność do instancji
partyjnych, wymaga angażowania szerokiego . aktywu
partyjnego, a szczególnie robotniczego, składającego się
z towarzyszy o dużym doświadczeniu życiowym; wyro­
bieniu społecznym, wyczulonych na krzywdę ludzką, wy­
różniających się umiejętnością wnikliwego badania, upo­
rem i konsekwencją w doprowadzaniu spraw do końca.

Organizatorem tej działalności Winny być komisje ds.
wniosków, skarg i sygnałów od ludności KW PZPR,
a w miastach, dzielnicach i rejonowych ośrodkach pracy
partyjnej odpowiednie zespoły lub komisje. Sprawy
szczególnie drażliwe oraz nie cierpiące zwłoki należy ba-
^ać i wyjaśniać przez doraźnie powoływane partyjne zes­
poły interwencyjne bezpośrednio w terenie w sposób ja­
wny, przy czynnym udziale miejscowej organizacji par­
tyjnej.

7. Prasa oraz radio i telewizja, zobowiązane są do. szer­
szego omawiania podstawowych problemów podnoszo­
nych w listach i interwencjach, dawania odpowiedzi na

przedstawiane w nich problemy, naświetlania/ ich oraz

ukazywania kierunków rozwiązań. Popularyzować pozy­
tywne doświadczenia i rozwiązania. Ostrzej i imiennie
piętnować fakty łamania prawa, bezduszności i obojęt­
ności na krzywdę ludzką, podawać do publicznej wiado­
mości ujawnione fakty i odpowiedzialnych za zaistniały
stan rzeczy, o wyciągniętych wobec nich konsekwencjach,
oraz o sposobie naprawienia krzywdy, ludzkiej.

Komitet Centralny zobowiązuje:
• Biuro Polityczne do rozpatrywania raz w roku ana­

lizy treści i sposobów załatwiania postulatów, wniosków,
skarg i sygnałów zawartych w listach od ludności, kie­
rowanych do Komitetu Centralnego i terenowych instan­
cji partyjnych oraz wynikających stąd wniosków.

• Komisję KC ds. Wniosków. Skarg i Sygnałów od
Ludności do rozpatrywania raz na kwartał treści listów,
skarg, wniosków i postulatów wpływających do Komite­
tu Centralnego oraz bieżącej kontroli, jak sprawy te za­
łatwiane są przez aparat partyjny. Ważniejsze problemy

• wymagające opinii innych komisji problemowych Komi­
tetu Centralnego powinny być przekazane im do mery­
torycznego rozpatrzenia. Raz w roku winna być dokona­
na ocena węzłowych problemów społeczno-politycznych
sygnalizowanych przez ludność do KC PZPR i tereno-

. wych instancji partyjnych. Na tej podstawie komisja
przedkładać będzie Komitetowi Centralnemu roczną ana­
lizę wraz z wnioskami i sugestiami rozwiązań poszcze­
gólnych problemów.

• Instancje i organizacje partyjne do okresowej oceny
treści spraw podnoszonych w listach, skargach, wnios­
kach i sygnałach od ludności, analizy źródeł i przyczyn
ich powstawania, sposobu rozwiązywania poszczególnych
spraw oraz zapobiegania nieprawidłowościom. Raz w ro­
ku problematyka ta w sposób kompleksowy powinna być
rozpatrywana na plenarnych posiedzeniach instancji par­
tyjnych.

• Organizacje partyjne do zwrócenia szczególnej u-

wagi na szybkie i właściwe reagowanie na bolączki, skar­
gi i kłopoty przedstawiane przez robotników, chłopów
i inteligencję pracującą. Problemy sygnalizowane w lis­
tach, skargach i wnioskach dotyczące określonych zakła­
dów pracy, urzędów i instytucji powinny być omawiane
na zebraniach partyjnych, a wobec winnych wyciągane
wnioski partyjne i personalne.

Komitet Centralny zwraca się do Komisji Kontroli
Partyjnej o kształtowanie życzliwego i odpowiedzialnego
stosunku do spraw ludzi pracy, z'wyciąganiem surowych
konsekwencji partyjnych wobec członków partii, którzy
bezdusznie i biurokratycznie odnoszą się do codziennych
kłopotów obywateli.■komitet Centralny PZPR zwraca się do członków

sojuszniczych’ stronnictw politycznych oraz bezpartyjnych
sprawujących kierownicze funkcje w. aparacie państwo­
wym, gospodarczym i spółdzielczości, o aktywne, co­
dzienne współdziałanie w rozwiązywaniu życiowych
spraw zgłaszanych przez społeczeństwo.

Rekomendujemy Sejmowi, Radzie Państwa, Najwyż­
szej 'Izbie Kontroli, Radzie Ministrów, Prokuraturze Ge­
neralnej, aby zgodnie ze swoimi kompetencjami zwróciły
większą uwagę na głębsze wsłuchiwanie się w głosy oby­
wateli, szybkie i skuteczniejsze reagowanie na problemy
i kłopoty nurtujące społeczeństwo i praktyczną realizację
zasad sprawiedliwości społecznej.

KOMITET CENTRALNY PZPR

Warsaawa. *.

Biuro Polityczne przedkłada
Komitetowi Centralnemu pro­
jekty uchwał IX Plenum KC
PZPR w sprawier

— Zatwierdzenia instrukcji
dotyczącej' ewidencji wnios-
ków, trybu postępowania oraz

nadzoru -i kontroli nad ich
realizacją oraz w sprawie
listów' i skarg zgłaszanych do

instancji i organizacji partyj­
nych.

Podniesienie rangi tych pro­
blemów traktujemy jako ko­
lejny krok w realizacji . u-

chwał IX Nadzwyczajnego
Zjazdu, jako działanie mające
na celu- umacnianie przewod­
niej roli partii przez rozsze­
rzanie jej więzi ze społeczeń­
stwem. Zgodnie z uchwałami
Zjazdu, jesteśmy i będziemy
konsekwentni w przywracaniu
naszej partii leninowskiego
stylu życia, wszystkiego co w

idei trwale i. czyste. Tak też

rozumiemy hasło socjalistycz­
nej odnowy, nadając jej stale
nowe barwy , z przebogatej
idei marksizmu-tenkiizmu.

Podnosząc do rangi ućhwa-
rły KC sprawę nadzoru i. kon­
troli realizacji wniosków chce­
my dać dowód nowych form
pracy, szacunku do mas par­
tyjnych.. Chcemy zachęcić
wszystkich do jeszcze większej
aktywności, do szerszego u-

działu w usprawnianiu nasze­
go działania. Ścisła Kontrola
zgłaszanych wniosków świad­
czyć będzie o tym, że niczego
nie chcemy uronić z mądroś­
ci, szerokich ®ze®z naszych
członków,

Propotułjetmy także podmę-
sienie do rangi-uchwały KC
sprawy listów i skarg kie­
rowanych do partii by dać wy­
raz naszego stosunku do ludz­
kich problemów w dzisiej­
szym, złożonym życiu. Partia
ma pełną świadomość trud­
ności przeżywanych przez sze­
rokie rzesze społeczeństwa.

W złagodzeniu uciążliwości
dnia codziennego szczególnie
ważnym staje się stosunek
człowieka do człowieka, spra­
wne, życzliwe załatwianie
wszystkiego co leży w sferze
subiektywnej i czego elimi­
nacja może ulżyć ludzkim
tragediom .1 ich doli.

Partia chce być rzecznikiem
pełnej sprawiedliwości spo­
łecznej.

O skali problemu najlepiej
świadczy około pół miliona
listów skierowanych do in­
stancji partyjnych od zakoń­
czenia IX Zjazdu. ,

Prawie 80 proc, listów i skarg
dotyczy spraw indywidualnych,
co jest dowodem, jak głębokie
korzenie w świadomości spole-
cżitej zapuściła ideą socjalizmu,
jak głębokim zaufaniem — mi­
mo błędów przeszłości — darzo­
na jest partia, uważana za jedy­
ną siłę zdolną wyprowadzić
kraj z kryzysu, wyeliminować
występujące jeszcze fakty biu­
rokracji, bezduszności i nie­
sprawiedliwości społecznej.

Tego zaufania nie możemy
zawieść. Przeciwnie — partia,
musi przejawiać większą tros­
kę o ludzkie sprawy, o dobro
obywatela i państwa — bro­
niącego interesów całego spo­
łeczeństwa. ,

65 proc, zwracających się do
partii, to robotnicy — ludzie
zatrudnieni w gospodarce u-

społecznionej, 17 proc, rolnicy,
a 7 proc, renciści i emeryci.

Po IX Zjeździe w dziesiąt­
kach tysięcy listów* (ok. 40
proc.), zawarte były prośby o-

bywateli — w tym członków
partii — o postawienie tamy
panoszącej się kontrrewolucji,
o większe zdecydowanie w

walce z anarchią rozkładającą
naszą gospodarkę, o położenie
kre.su działaniom przeciwni­
ków socjalizmu dążącym do
obalenia socjalistycznego pań­
stwa.

Listy zawierały żądania do-
tyczącę pociągnięcia do odpo­
wiedzialności winnych dopro­
wadzenia Polski do kryzysu, a

jednocześnie prośby o wzięcie
w obronę uczciwych ludzi ob­
rzuconych oszczerstwami przez
ekstremę „Solidarności” tylko
za to, że przeciwstawiali' się
działalności destabilizującej
kraj.

W obliczu nieuchronnej kon­
frontacji suwerenna, własna
decyzja o wprowadzeniu sta­
nu wojennego była jedynie
słuszna. Właśnie ona pozwoli­
ła przywrócić w kraju prawo-,
rządność, jako metodę reali­
zacji dyktatury proletariatu.

O humanitarnym charakte­
rze decyzji świadczy fakt, że
obok wprowadzenia koniecz­
nych ograniczeń zapewniają­
cych ochronę podstawowych
interesów państwa, puszczo­
no w niepamięć niektóre
przestępstwa. i wykroczenia
dając możliwość włączenia
się w życie kraju obywate­
lom, którzy naruszyli porzą­
dek prawny. Mówił o tym
wczoraj w* wystąpieniu gen.
Jaruzelski. Dało to w efek­
cie polaryzację postaw. Z jed­
nej strony szerokie zrozumie­
nie konieczności podjęcia de­
cyzji, z drugiej — determina­
cję tych, których nadzieje na

wojnę domową, na obalenie
socjalistycznego państwa zo­
stały przekreślone.

Niewielki procent stanowią
listy, przeważnie anonimowe
od tych, którzy nie mogą po­
godzić się z postępującą stabi­
lizacją, przesiąknięte wrogoś­
cią do wszystkiego co socja­

listyczne. Niektórzy autorzy po­
wtarzają w nich treści zawar­
te w jątrzących audycjach
RWE.

Są też inne listy np. z Ży­
rardowa, woj. skierniewickie
list do gen. Jaruzelskiego...
Mam 60 lat, przeżyłavi wojnę i
Powstanie Warszawskie, mam

2 synów i wnuków, chcemy
spokoju, a spokój jest w pana
rękach. Dziękuję za to eo pan
zrobił. Stan wyjątkowy to je­
dyny lek, który potrzebny był
dla opamiętania się niektórych
Polaków. To tylko wrogowie
naszej Ojczyzny myślą inaczej.
Proszę oczyszczać dalej plewy
od ziarna i to bez pardonu, bo
na pewno są jeszcze pozosta­
łości, które przeszkadzają pa­
nu w uczciwej pracy.

Dziś postawy ludzi są coraz

bardziej klarowne. Partia ma

w swych szeregach komunis­
tów, na których może zawsze

liczyć, którzy pozostali jej
wierni nawet wówczas, gdy
nie mogła, ich skutecznie bro­
nić przed beapodstawnymi a-

takaimi wrogów lub zdezorien­
towanych demagogią, środo­
wisk. Na nich liczy w realiza­
cji uchwał IX Zjazdu, w wy­
prowadzaniu Polski z kryzysu.
Wspiera partię w działaniu
wielu członków bratnich
stronnictw politycznych, sto­
warzyszeń katolików świec­
kich i coraz szersze rzesze

bezpartyjnych ludzi pracy sto­
jące na gruncie zasad uję­
tych w konstytucji naszego so­
cjalistycznego państwa.

Jednocześnie partia rozumie
i chce pozyskać zagubionych,
rozczarowanych i mających
jeszcze wątpliwości. Wierzy,
że ich pozyska uwiarygadnia-
jąc czynem swoje intencje
zawarte w uchwałach IX

Zjazdu i posiedzeń plenar­
nych KC, pogłębiając ścisły
związek z klasą robotniczą,
ze społeczeństwem w myśl
hasła: „Kto nie jest przeciw­
ko nam, inoże i powinien być
z nami”.

Chce ich pfrzyskąć do dzia­
łań w kierunku wyprowadze­
nia Polski z kryzysu, do pro­
cesu socjalistycznej odnowy —

przeciwko zdeterminowanym
wrogom socjalizmu coraz bar­
dziej podporządkowującym się
decyzjom swych zagranicznych
mocodawców, przeciwko wszy­
stkim jątrzącym i działają­
cym destabilizująco na życie w

kraju, przeciwko wszelkiemu
złu, stanowiącemu wciąż jesz­

cze niemały margines nasze­
go codziennego życia. .

W projektach uchwał za­
warte są propozycje, zobowią­
zania instancji i organizacji
partyjnych do szybkiego i sku­
tecznego reagowania na pos­
tulaty, wnioski i skargi na­
pływające do ogniw partii.
Liczymy też na to, że CKKP
i jej terenowe ogniwa zajmą
się bardziej energicznie spra­
wami krzywd wyrządzanych
ludziom w wyniku bezduszno­
ści i' biurokracji.

Tą drogą idea sprawiedli­
wości społecznej, na którą tak
uwrażliwione jest nasze spo­
łeczeństwo będzie lepiej speł­
niana.

, W listach do KC sygnalizo­
wane są odczucia -obywateli
związane z przedłużającym się
— ich zdaniem procesem
rozliczeń. Wyrażane są oba­
wy, czy nie jest to próba tu­
szowania przestępstw osób od­
powiedzialnych za kryzys lub
tych, którzy wykorzystywali
swe stanowiska dla celów
przestępczych. Rozumiemy te

obawy, - chcemy poddawać się
kontroli społeczeństwa także
w tej sprawie. Z tą myślą po­
wołany został między* innymi
Trybunał Stanu. Nikt nie sta­
nie przed nim bez zgody Sej­
mu PRL — najwyższej- wła­
dzy ustawodawczej naszego
państwa. Nikt winny nie u-

niknie odpowiedzialności.
Od początku stanu wojen­

nego działamy praworządnie,
przestrzegamy zasad, aby o-

rźecaenia sądów były zgodne
z prawem i niezawisłością sę­
dziowską.

Otrzymujemy listy dotyczą­
ce orzeczeń karnych wyda­
nych w okresie stanu wojen­
nego. Część ż nich wyraża o-

burzenie z powodu niskich
kar, autorzy innych uważają
je za zbyt surowe. Partia nie
żąda orzeczeń surowych, czy
łagodnych. Chce by były one

sprawiedliwe, by chroniły in­
teres socjalistycznej spra­
wiedliwości społecznej.

Intencją partii jest uwiary­
godnienie czynem swoich., in­
tencji; tworzenie klimatu spra­
wiedliwości społecznej, przes­
trzeganie zasad praworząd­
ności i równości obywateli
wobec prawa. Żle służyłoby
tym zasadom kierowanie się
emocjami.

W listach kierowanych do
instancji partyjnych wiele
miejsca zajmują sprawy od­
powiedzialności tych, którzy
swoim działaniem osłabiali
struktury państwowe, rujno­
wali gospodarkę, podejmowali
działania mające na celto oba­
lenie -siłą socjalistycznego
państwa.

Autorzy- listów z oburze­
niem piszą o przedłużającym
się procesie KPN i ciągnącym
się procesie Szczepańskiego.

Znamy z przeszłości przyk­
łady pochopnego ferowania
wyroków, stawiania ludzi
przed sądami w stanach emo­
cji. Nie chcemy powtarzać
tych błędów. Wierzymy. że

polski wymiar sprawiedliwoś­
ci, prokuratura; organy ści­
gania praworządnie, w zak­
resie swego działania dopro­
wadzą do wymierzenia kary
wszystkim, którzy naruszyli
bądź naruszają obowiązujące
w Polsce prawo. Jeżeli prawo
jest złe, nie nadążające za bie­
giem życia — trzeba , je zmie­
nić, poprawić. Nie wolno jed­
nak nikomu bezkarnie go na­
ruszać, póki obowiązuje.

Zmiana przepisów praw­
nych musi być jednak doko­
nywana rozważnie, by nie
przyniosła skutków sprzecz­
nych z intencją partii i naro­
du, z interesem socjalistycz­
nego państwa.

W treści ostatnio kierowa­
nych do partii listów widocz­
ne są zachodzące pozytywne
przemiany. Pogłębia się spo­
łeczne zrozumienie dla rea­
liów dnia codziennego. Do te­
go. że wyjść z kryzysu nie
można przez demagogiczne

hasła, a że jedyną drogą jest
zespolony wysiłek całego na­
rodu. Społeczeństwo coraz le­
piej rozumie, że między wy­
muszaniem płac a możliwością
zapełnienia półek sklepowych
występuje zasadnicza sprzecz­
ność. Ze strajki i wolne so­
boty przeczą możliwości u-

trzymania, a tym • bardziej
wzrostu dochodu narodowego,
że hasło równości obywateli .

wobec prawa nie mogło, być
urzeczywistniane w syttoacji,
gdy ekstrema „Solidarności”
głosząc je — powszechnie go.
łamała. Hasła praw bez obo­
wiązków prowadzą do anar­
chii, braku poczucia odpowie­
dzialności, .rujnują kraj.

Piszą do instancji partyj­
nych, do KC ludzie pozostają­
cy w szczególnie trudriej s.y- .

tuacji materialnej, przeciws­
tawiając. swoje położenie, wa­
runkom życia kombinatorów,
milionerów opływających we

wszystkie wygody., żyjąęych z

ludzkiej krzywdy,. Z oburzer.
niem przytaczają przykłady
troski zagranicznych i krajo­
wy ci; popleczników, ekstremy
„Solidarności” winnej pogłę­
biania kryzysu w kraju, a do­
karmianej przez zainteresowa-

. nych w jątrzeniu atmosfery w

Polsce.

Krytyka zjawisk, faktów
biurokracji, niewłaściwego
stosunku do ludzi, okazuje się
bardzo często po sprawdzeniu
uzasadniona. Fakty korupcji,
obchodzenia, przepisów, kumo­
terstwo, pasóżytnictwo, obłu­
da i lekceważenie obywatela,
stanowią wciąż jeszcze nie­
mały margines naszego życia.
Tolerancji w tych sprawach
być nie może i nie będzie.

Wnioski dyscyplinarne do
odwołania ze stanowisk włą­
cznie muszą być wyciągane
wobec wszystkich, którzy szy­
kanują ludzi ujawniających
występujące zło.

Nie może być tolerancji wo­
bec tych, którzy traktują
zgłaszających się ze skargami
jako natrętów. Dziś, gdy jes­
teśmy biedni, gdy ,nie jesteś-;
my w stanie zaspokoić wielu
potrzeb, musimy być szczegól­
nie uwrażliwieni na ludzką
krzywdę, a bezlitośnie kryty­
czni wobec tych, którzy nie
chcą zrozumieć i przestrzegać
obowiązujących nas uchwał
IX Zjazdu.

Z tą intencją Biuro Polity­
czne przedstawia Komitetowi
Centralnemu projekty uchwał
z wnioskiem o ich przyjęcie.

Rekomendujemy Sejmowi,
Radzie Państwa, rządowi PRL,
by zgodnie ze swymi kompe-
tehcjami zalecili zwrócenie
większej uwagi na wsłuchi­
wanie się w głosy i lepsze rea­
gowanie na nurtujące społe­
czeństwo problemy.

Apelujemy do bratnich
stronnictw, organizacji społe­
cznych, młodzieżowych, do
środków masowego przekazu
o większe uczulenie na pro­
blemy nurtujące ludzi, a wy­
ciąganie konsekwencji wobec
wszystkich, którzy lekceważą
obywateli i zapominają, że

prawo socjalistycznego pańs­
twa jest i musi być wobec
wszystkich równe.

Sugerujemy, by Centralna
Komisja Kontroli Partyjnej i
zainteresowane . resorty a

zwłaszcza aparat wymiaru
sprawiedliwości, prokuratury i

organy ścigania -bardziej e-

nergicznie ujawniały i karały
wrogów, k. także zwracały
większą uwagę na przestęps­
twa pogłębiające i utrudniają­
ce codzienne życie obywateli.
By wszyscy zajmujący odpo­
wiedzialne stanowiska .partyj­
ne, państwowe, czy społeczne
przejawiali większą troskę o

dobro obywatela i socjalisty­
cznego państwa.

Wyciągnęliśmy wnioski z

przeszłości wypracowując
przed rokiem uchwały IX

Zjazdu. Realizujemy i będzie­
my je realizować z całą kon­
sekwencją.

Łudzi beli rozmijanie się słów z czynami
Skrót przemówienia ALBINA SIWAKA

Uchwala IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR
zatwierdzałam „Instrukcjo w sprawie ewidencji wniosków,

trybu postępowania oraz nadzoru
i kontroli nad ich realizacjq“

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR nadając realizacji
wniosków wysoką rangę w formie statutowego unormo­
wania wskazał, iż warunkiem wykorzystania inicjatywy
społecznej, utrzymywania. ścisłych więzi z organizacjami
partyjnymi oraz poszczególnymi środowiskami, jest mię­
dzy innymi rzetelne załatwianie wniosków wtwereje-
dlających odczucia i dążenia ludzi pracy.

Komitet Centralny PZPR doceniając wagę konsekwent­
nego realizowania wniosków, uznając konieczność stwo­
rzenia systemu gwarantującego właściwe załatwianie
spraw przedkładanych przez członków. organizacje ii in­
stancje partyjne, zatwierdzą Instrukcję,w sprawie ewi­

dencji wniosków, trybu posźępowałw asm naasoru 1 kon­
troli nad ich realizacją”.

Komitet Centralny zobowiązuje organizacje i komitety
partyjne do podjęcia wszechstraranych działań ma rzec*
wdrożenia instrukcji. Wypełniając wynikające z niej o-

bowiązki aktyw i aparat partyjny powinien stale dążyć
do. dalszego doskonalenia przyjętych ustaleń, których
nadrzędnym celem jest coraz skuteczniejsze wypełniania
podstawowych praw i obowiązków członka PZPR.

KOMITBT CENTRALNY PZPR.

Albin Siwak — członek Biu­
ra Politycznego KC, przewod­
niczący Komisji KC PZPR ds.
Skarg. Wniosków' i Sygnałów
od Ludności twoje wystąpie­
nie opasł, w. całości na listach
kierowanych z różnych stron

kraju, a doityczących1 .trud­
nych, nawet bolesnych proble­
mów. z jakimi borykają się
ludzie młodzi. Lektura * ich

świadczy o licznych jeszcze
przejawach bezduszności , i o-

bojętności na krzywdę społecz­
ną. o niereagowatliu nąi na-

hrzmiałe życiowe sprawy czło­
wieka. Wielu ludzi ugina się
pod ciężarem odczuwanej
krzywdy, a b.ywa i tak, że po­
zostawieni są bez żadnej po-
móey także i ze strony ma­
cierzystych' organizacji partyj­
nych. Autoray listów' piszą nie
tylko o sprawach osobistych,
bezpośrednio ich dotyczących.
Piszą o braku porządku i ba­
łaganie w życiu społeczaiym i
gospodarczym. Boli' ich roatni-
janie się słów x czynami. W
konkluzji listów stwierdzają,
że-nie wyjdziemy z kryzysu,
jeśli na zjawiska te będziemy
spoglądać przez palce.

Albin Siwak mówił następ- .

nie o -doiświadczeniach i spo­
strzeżeniach. jakie wynosi z

»»jM5h spot­

kań z przedstawicielami spo­
łeczeństwa, któazy przychodzą
do niego w ramach zgłaszania
skarg i zażaleń. Przedstawiają
mu jako członkowi Biurą Po­
litycznego swoje niełatwe
sprawy. Wiele z nich można

byłoby naprawić, gdyby spra­
wniej egzekwowano ustano­
wione prawa. Dotyczy to np.
ustawy alimentacyjnej. Przy­
chodzi na spotkania wielu ro­
botników. którzy z oburzeniem
przeciwstawiają swój ogromny
trud nieróbstwu 150 tys. mło­
dych mężczyzn uchylających
się'bezkarnie od pracy. Klasa
robotnicza, ta sól naszej zie­
mi,’ nie chce pracować na nie­
bieskich ptaków i próżniaków.
I klasa robotnicza pyta: czyż
nie'można ustanowić w Polsce
Ludowej takiego prawa.. któ­
re,.zmusiłoby do, podjęcia pracy
i . wyeliminowało możliwość
życia na koszt społeczeństwa?

Nawiązując do spraw bu­
downictwa mieszkaniowego,
którego pogarszający się po­
ziom ■jest przyczyną- rosną­
cego rozgoryczenia młodzieży,
Albin Siwak podkreślił potrze­
bę zsynchronizowania wszyst­
kich problemów 'warunkują­
cych rozwój tego budownic­
twa. Jeśli tego nie uczynimy,
k»wiy program posaortame w

sferze dobrych życzeń. W naj­
bliższym czasie można było­
by oddać do użytku ponad 140
tys. mieszkań, gdyby były
kable, zlewozmywaki, wanny,
klej, podłączenia ciepłownicze.
Młodzież pracująca, w zakła­
dach. które produkują te ak­
cesoria-. musi sobie uświado­
mić jak wiele zależy od niej
i od jej wysiłków.

Wskazując na konieczność
osobistego wkładu pracy mło­
dych ludzi w budowę własne­
go mieszkania, Albin Siwak
podkreślił, iż jest tó jedyna
droga skrócenia czasu oczeki­
wania na własne lokum. Pro­
stej pracy budowlanej .można
się nauczyć szybko. Młody
człowiek, jeśli chce mieć sa­
mochód, nie tylko składa na

ten cel pieniądze, ale i uczy
się, aby zdać egzamin na pra­
wo jazdy. Sytuacja jest taka,,
że trzeba się również uczyć
budować, aby mieć -mieszka­
nie.

Mówca podzielił się także
wrażeniami , z lektury listów
od' ludzi starszego pokolenia,
którzy piszą o ogromnej znie­
czulicy, jaka ogarnęła część
młodej generacji; o zerwaniu

więzów międzypokoleniowych
lub pwrzAKainiu bez opieki sta­

rych rodziców. Jest to bolesny
problem, oskarżający cały nasz

system wychowawczy w rodzi­
nie, szkole, w zakładach pra­
cy.

W końcowej części wystą­
pienia , Albin. Siwak nawiązał
do przypadającej w tym roku
100 rocznicy polskiego ruchu
robotniczego i powiedział, że
■młode pokolenie powinno ko­
rzystać z tradycji tych, którzy
walczyli i przelewali krew w

zmaganiach o wolność i nie­
podległość. Do tej tradycji
trzeba się także odwołać, k?e-
dy przyjdzie pora powołania
na nowo związków zawodo­
wych. W kraju socjalistycz­
nym powstać musi związek,
który całą swoją działalnością
będzie wspierał podstawowe
pryncypia naszego ustroju, u-

macnial kierowniczą rolę par­
tii i socjalistyczne państwo. I
w tym sensie będzie to zwią­
zek polityczny. Młodzież, któ­
ra stanowi 58 proc, pracują­
cych w naszych zakładach, bę­
dzie jego główną bazą i os­
nową. Ale tylko pod warun­
kiem, że nie odwfóci się ona

od. przelanej krwi swoich
dziadków i pradziadów, że
szanować będzie stuletnią tra­
dycję walki i pracy klasy ro­
botniczej.

i
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Z historii krakowskich komunistów lat okupacji

Jak zginął Mieczysław Lewiński?
Tamten artykuł zaczynał się

następująco: „Dotąd nie na­
pisano o tym, jak 40 lat te­
mu SS-Obersturmfuhrer Kurt
Heinemeyer szedł z Pomor­
skiej na Kujawską, żeby are­
sztować pierwszych krakow­
skich komunistów lat okupa­
cji”. Pisałem po raz pierwszy
o sprawie, o której milczano
przez lat czterdzieści. Chodzi­
ło mianowicie o to, jak zgi­
nął jeden z organizatorów
PPR w Krakowie, członek Ko­
mitetu Okręgowego, nauczy­
ciel Mieczysław Lewiński.
Wszelkie dotychczasowe publi­
kacje nie zawierały rzeczywis­
tego opisu okoliczności kwa­
szących tej śmierci. Publika­
cjom, nawet tym najbliższym,
wspomnieniowym, towarzyszył
zawsze' patos, zdania okrągłe,
wzniosłe. Dla badaczy bez zna­
czenia.

Pisałem: ■„Z aresztowanymi
komunistami rozprawiono się
szybko i krwawo. W ra­
porcie złożonym przed Ko­
misją Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Krakowie,
lekarka Janina Kościuszkowca,
która w lutym 1942 roku do­
stała się w kocioł urządzony
przez gestapo w mieszkaniu
dr Ernestyny Michalikowej
przy ulicy Grodzkiej 51, a póź­
niej na Monte sprawowała °-

piefce lekarską nad współ­
więźniami, wspomina o Fiku
i Lewińskim. — Jak słyszałam
od Bugajskiego (więzień za­
trudniony w izbie lekarskiej
Monte — JB), Lewiński był
przez przesłuchujących pobity
na śmierć na terenie więzienia
Montelupich. (...) Ale nie jest
to jedyna wersja śmierci Le­
wińskiego, chociaż najczęściej
powtarzana. Źródłem innej
wersji jest zeznanie gestapow­
skie, fragment protokołu prze­
słuchania Makasa Kwasta.
Oto co powiedział ów gesta­
powiec i krakowianin na py­
tanie polskiego prokuratora:
—■Z nich Lewiński powiesił
się w więzieniu”.

W prywatnych rozmowach
ludzi interesujących się tym
fragmentem historii’ okupacji
Krakowa, sprawa samobój­
stwa Mieczysława Lewińskie­
go powracała często. Nigdy
jednak nie udawało się powie­
dzieć jednoznacznie: Mieczy­
sław Lewiński zginął w oko­
licznościach... Dopiero kiedy
ukazał się artykuł, rzecz przy­
brała oczekiwany obrót. Naj-,
pierw nastąpiło przypadkowe
spotkanie z krakowskim lite­
ratem Tadeuszem Kwiatkow­
skim. Okazało się, iż „Gaze­
ta” z artykułem powędrowała
kilkoma kanałami do Warsza­
wy, do kogoś najbardziej Za­
interesowanego, mianowicie

Pelagii Lewińskiej, jedynego
żyjącego członka pierwszej
piątki organizacji „R”, póź­
niej „Polski Ludowej” jeszcze
później okręgu PPR w Kra­
kowie i żony Mieczysława Le­
wińskiego.

Pelagia Lewińska zatelefo­
nowała do mnie. Była w Kra­
kowie. Wkrótce spotkaliśmy
się w krakowskim mieszka­
niu państwa Swierzów, przy­
jaciół Lewińskich z czasów
wojny. Przywitała mnie nie­
wysoka, starsza pani w su-

Dla mnie było to zupełne za­
skoczenie. Wiedziałam, że był
aresztowany Fik i my. Fiko-
wą przywieziono trzy dni póź­
niej".

Ta sama noc, ulica Pomor­
ska.

„Mojego męża wzięto do so­
li. Mnie zostawiono na kory­
tarzu. Potem wezwano mnie...

Mój mąż wisiał za ręce...’’.
Był to powszechny sposób

wieszania więźniów praktyko­
wany we wszystkich urzędach
SD na terenie dystryktu kra-

z sali. Tyle było naszego kon­
taktu po aresztowaniu”.

Nie było to jednak ostatnie
spotkanie małżonków, bowiem
Lewińską pozostawiono po­
nownie na korytarzu. Trwało
to pewien czas, do chwili, gdy
wyprowadzili tam skatowane­
go Mieczysława Lewińskiego.
Zaraz ich jednak rozdzielono.
„Zabrali go ode mnie do in­
nej sali i już go potem nie
widziałam, a mnie i Fika od­
wieźli do więzienia Montelu­
pich”.

Mieczysław Lewiński był przede wsaysttcim »au«*yełełem t

współpracownikami (piąty od lewej w pierwszym rzędzie!
rów szkolnego przedstawienia. Bok 1935.

wychowawcą. Tu ze swymi
w otoczeniu uczniów', akto-

kiettce w niebieskie kwiatki, o

łagodnej i zmęczonej twarzy.
Była przygotowana na tę roz­
mowę, która trwała dwie go­
dziny. Miała uzupełnić braki,
usunąć nieporozumienia, przy­
nieść ostateczną wersję tego,
co stało się w roku 1942 w

Krakowie. Zaraz okazało się,
iż nieścisłości jest kilka. Za­
tem po kolei. Oddajmy głos
świadkowi. Wszelkie cytaty
pochodzą z zapisu magnetofo­
nowego. Na początek areszto­
wanie.

„Była to r.oc z 21 na 22 paź­
dziernika. Mieszkaliśmy przy
Mazowieckiej. Przyszło ich
pięciu gestapowców. Z nich
jeden mówił po polsku. Moje­
mu mężowi założono kajdanki
i przeprowadzono rewizję w

domu. Podczas rewizji zasad­
niczo nic nie znaleziono. Myś­
my mieszkanie mieli czyste.
Wsadzono nas do auta i prze­
wieziono do gmachu gestapo.

kowskiego w celu wymuszenia
zeznań. Polegał na wyłamy­
waniu do tyłu ramion i zwią­
zaniu ich w przegubach koń­
cem łańcucha lub linki. Dru­
gi koniec przerzucano przez
hak wbity w ścianę lub otwo­
rzoną połowę drzwi i następ­
nie podciągano wiszącego do
momentu, aż stopy znalazły
się nad podłogą. Metoda byłą
łatwa i nadzwyczaj skutecz­
na. Bowiem w momencie, kie­
dy związane dłonie znajdowa­
ły się na wysokości potylicy,
ciężar ciała powodował stop­
niowe wyłamywanie ramion.
Wtedy przesłuchujący ujmo­
wał w dłonie pejcz. Rozpoczy­
nało się przesłuchanie.

„Mąż ręce miał do tyłu,
znajdował się w powietrzu
Oni wołali do męża: zobaczysz
ją za chwilę w podobnej po­
zycji. Wtedy krzyknęłam: O
mnie się nie bój, trzymaj się!
Zaraz potem wyrzucono mnie

Ta sama noc, więzienie Mon­
telupich,

„Jak tylko przekroczyliśmy
bramę wyszedł młody gesta­
powiec i uderzył Fika w

twarz. Potłukł mu okulary.
Potem zamknięto nas w celi,
każde osobno”.

Rano, 22 października, wię­
zienie Montelupich.

„Wbiegł do celi jeden z tych
gestapowców, który nas aresz­
tował. Robił na mnie wraże­
nie, że jest Czechem. Mówił z

czeska. Powiedział: pani mąż
nie żyje. Sądząc, że jest to

jedna z prób załamania mnie,
zawołałam: kłamstwo! On na

to: wobec tego niech pani zo­
baczy. Wywołał mnie z celi i
zaprowadził do jakiegoś po­
mieszczenia. Zobaczyłam mo­
jego męża z pewnej odległo­
ści. przez drzwi z drugiej sa­
li. Leżał na podłodze. Nie

mogłam do niego dojść. Pró­
bowałam dobiec, ale gestapo­

wiec uderzył mnie butem.
Trwało to wszystko bardzo
krótko. Zaraz zamknął mnie
na powrót w celi. Moim przy­
jaciołom dałam znać grypsem
żeby zaopiekowali się mogiłą
mojego męża. Nie mogłam ina­
czej powiedzieć, że on nie ży­
je".

Rok 1946, Kraków.

„Czy mąż mój popełnił sa­
mobójstwo? Trudno mi powie­
dzieć. Niemniej po wojnie by­
łyśmy z matką mojej przyja­
ciółki u profesora Jana Ol-
brychta, który był kierowni­
kiem Zakładu Medycyny Są­
dowej. Wyszukał protokół o-

ględzin lekarskich zwłok mę­
ża, sporządzony w raku 1942.
Z obrażeń ciała, jakie notuje
protokół wynikałoby, że poza
skatowaniem, i rozmaitymi bli­
znami, prawdopodobnie popeł­
nił samobójstwo”.

Relacja o śmierci Mieczysła­
wa Lewińskiego jest ostatecz­
na. Kilkanaście dni potem roz­
strzelano Fika podczas jedne­
go z masowych morderstw w

Krzesławicach. Po trzech mie­
siącach śledztwa i po przesłu­
chaniach Pelagię Lewińską
wywieziono do Oświęcimia.
Tam w oddziale kobiecym
spotkały się z Heleną Fiko-
wą. Fikowa nie dożyła wy­
zwolenia. . Zmarła na tyfus w

roku 1943. Nigdy nie dowie­
działa się o śmierci swego mę­
ża. W Krakowie zaś gestapo
opieczętowało wszystko, co po­
zostało po aresztowanych. Za­
sadą było w pracy Sipo u. SD,
iż zarekwirowane w ten spo­
sób przedmioty służyły na­
stępnie do wynagradzania
agentów. Mieszkanie po Le­
wińskich przy ulicy Mazowiec­
kiej otrzymał agent Karol
Pfeiffer, człowiek wielce za­
służony dla Pomorskiej i oso­
biście dla SS-Obersturmfuhre-
ra Kurta Heinemeyera. Ale to

już inna historia.

Pelagię Lewińską pod ko­
niec okupacji wywieziono z O-
święcimia do Lotaryngii, gdzie
udało się jej zbiec z transpor­
tu. W roku 1945 wróciła do
Krakowa. Dwa lata później
przywieziono do Polski aresz­
towanego w Niemczech byłe­
go esesmana Kurta Heine­
meyera. Lewińska wezwana na

świadka, złożyła zeznanie
przed oficerem Wojewódzkiego
Urzędu Bezpieczeństwa Pub­
licznego. Przed sądem nie sta­
nęła. Zabrakło jej odwagi, że­
by spojrzeć Heinemeyerowi w

oczy. Nie chciaia po raz wió­
ry przeżywać tamtego wyda­
rzenia z roku 1942. Nawet we

wspomnieniu.
JÓZEF BEATKO

Co jakiś mm jesteśmy świadkami publi osnych dyskusji, e ludziach uchylających
się od pracy, na ee dzień głosy • koniecz ności uporządkowania spraw związanych
ze sporą grupą pospolitych nierobów lub kombinatorów należą zaś do powszechnych.
Bez względu na polityczną koniunkturę i obowiązujące hasła w zakresie polityki spo­
łecznej. Normalnie i uczciwie pracujących ludzi słusznie oburza fakt, iż w naszym
kraju snakomicie prosperują panowie i panie, którzy nigdy nie skalali się wypeł­
nianiem pracowniczych obowiązków. Często także usłyszeć można skrajne opinie, że

najwyższy czas zorganizować w Polsce coś na wzór „obozów pracy”, do których tra­
fialiby i chuligani i różnej maści kombinatorzy. Kiedy jednak przed 14 laty przygo­
towano kolejną — bo trzecią a rzędu — ustawę • pasożytnictwie społecznym w nie­
których kręgach podniesiono larum, że jest to zamach na wolności obywatelskie i
osobiste. Projekt ustawy w tej sytuacji nie wyszedł poza ramy dywagacji i dyskusji.
Obecnie do Sejmu wpłynął nowy projekt ustawy traktujący o pasożytnictwie. Zarzu­
cono jednak pierwotną nazwę i wiele pierwotnych (tych sprzed 14 lat) propozy­
cji. Nowy projekt nosi bowiem nazwę: „O postępowaniu wobec osób uchylających
się od pracy”.

WSZYSCY POWINNI PRACOWAĆ

Generalnym założeniem projektu nowej u-

stawy (traktuje o tym artykuł 1) jest stwier­
dzenie, że każdy dorosły obywatel naszego
kraju powinien pracować. Jeżeli jednak u-

kończył 18 lat, a nie przekroczył 45 roku
życia i przez okres co najmniej ostatnich 3
miesięcy nie pozostaje w stosunku pracy lub
nie pobiera nauki w szkole winien się zare­
jestrować w odpowiednim z uwagi na swoje
miejsce stałego lub czasowego pobytu orga­
nie administracji państwowej. Oczywiście
spora jest grupa osób wyłączonych ze

wspomnianego obowiązku rejestracji. Nie
muszą się więc rejestrować emeryci i renci­
ści, inwalidzi, kobiety sprawujące opiekę nad
małoletnim dzieckiem lub prowadzące gospo­
darstwo domowe, rolnicy prowadzący indy­
widualne gospodarstwo rolne i członkowie
ich rodzin zatrudnieni w tym gospodarstwie,
członkowie rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych, rzemieślnicy wykonujący rzemiosło na

podstawie wymaganego uprawnienia, osoby
prowadzące działalność lub twórczość arty­
styczną, literacką, naukową, publicystyczną,
osoby prowadzące działalność zarobkowy na

własny rachunek a objęte ubezpieczaniem
społecznym, stypendyści państwowych i spo-

wadaone w warunkach szkodliwych dla zdro­
wia. Praca na cele publiczne ma być odpła­
tną i objęta ubezpieczeniem społecznym.

POŁOWICZNE ROZWIĄZANIE
Już dzisiaj, w trakcie dyskusji nad projek­

tem nowej ustawy, wiele jest głosów wska­
zujących na niekonsekwencje zawartych w

nim propozycji prawnych. Szczególnie dużo
zastrzeżeń zgłaszanych jest pod adresem po­
stanowień utrzymujących, że praca na cele
publiczne „nie może być szczególnie ucią­
żliwa”, a także „wykonywaną w warunkach
szkodliwych dla zdrowia”. Zastrzeżenia te są
o tyle zasadne, że przecież istnieje wiele za­
wodów, których wykonywanie jest szczegól­
nie uciążliwe (choćby tzw. I kategoria zatru­
dnienia). a także związane z warunkami
szkodliwymi dla zdrowia. Innymi słowy na­
leży w tym miejscu postawić pytanie: dla­
czego zamierza się szczególnie chronić
pasożytów gdy inni, którzy pasożytami nie
są, muszą wykonywać trudne, a często i nie­
bezpieczne prace?

Sądzę, że odpowiedź na tak postawione
pytanie przynieść meże tylko jasne zdefinio­
wanie pojęcia pracy szczególnie uciążliwej i

Czy koniec ery
„niebieskich ptaków"?

Kolejka po klucz do własnego mieszkania
bardzo się wydłużyła. Budownictwo mieszka­
niowe nie nadąża za stale rosnącymi potrze­
bami. Jedną z zasadniczych przeszkód w roz­
wiązywaniu tego problemu są braki mareria-
łowo-surowcowe. Trwa pogoń za cegłą, pusta­
kami, cementem, stalą zbrojeniową... Mnożą
się podania, prośby, skargi. Ktoś rozkłada rę­
ce, ktoś nie wierzy, ktoś szuka poparcia. Sa­
mo życie.

Trafiam do zakładu, który daje początek
nowym domom. Jestem u producenta cegły.
Wiem skądinąd, że zakład ma sporo proble­
mów. Mógłby więcej produkować, ale...

Nowosądeckie Przedsiębiorstwo Ceramiki
Budowlanej zrzesza siedem zakładów: w

Krynicy, Nowym Targu, Gorlicach, Nowym
Sączu, Zawadzie, Śielowicach i Biegonicach.
Jestem w biegonickiej „dwójce”.

JEDEN Z PRACOWNIKÓW: — Jesionią
1976 r. uruchomiono ten zakład. Dotąd nie

ginesu... To musi się odbić (i odbija — nie­
stety) na atmosferze pracy, klimacie społe­
cznym, a w konsekwencji — na wynikach
produkcji. Np. wydajność zakładu w Nowym
Targu jest mała — ocenia dyrektor — bo
ludzie po prostu nie chcą pracować. Wierzyć
się nie chce. '

Wróćmy do Biegonic. ZASTĘPCA KIERO­
WNIKA CEGIELNI: — Gdyby piec móg:
pracować okrągłą dobę, to można by w mie­
siącu wyprodukować ponad plan ck. 100 t.ys.
sztuk cegieł. Ale dotychczas nie pracuje, Z

wielu powodów. Bo są też kłopoty z susze­
niem. Nie działają wentylatory. Taką sche­
dę przejęliśmy. Oczywiście, za kilka dni to

się naprawi. To nasze główne trudności.

I ZNÓW DYREKTOR: — Wszystkie nasze

zakłady z wyjątkiem biegonickiego wykonu­
ją plan. Surowiec mamy własny. Tu w Są­
czu starczy go na ok. 100 lat. Takie są wy-

Ludzie czekają na mieszkania — materiałów

budowlanych brak

Co z tą cegłą?!
Reporter „GK“ pyta pracowników Nowosądeckiego

Przedsiębiorstwa Ceramiki Budowlanej

było żadnego remontu. Nie był on moderni­
zowany. To się zaczęło psuć. Wszystkie ma­
szyny są wyeksploatowane.

PRZEDSTAWICIEL KIEROWNICTWA: —

Niedawno wepchnięto nam ustawiarkę me­
chaniczną (kosztowała 30 min zł). Jest to pro­
totyp. Tu, w Sączu, ma się sprawdzić. Z a-

gregatem tym mamy poważne kłopoty. Insta­
lowanie tego skomplikowanego urządzenia
powoduje określone zdenerwowanie, spicia
międzyludzkie, bo odbywa się ono podczas

pracy — rzutuje więc na efektywność pro­
dukcji. A jak się maszyna nie sprawdzi?...
Zmiana instalacji paliwowej (do włoskiej za

dewizy brak części zamiennych) dokonywa­
na także w czasie produkcji wpływa na jej
jakość i ilość.

KTOŚ DORZUCA: — Aż prosiłoby się z

zakładem stanąć, odremontować go i dopiero
ruszyć. Ale nie możemy sobie na to pozwo­
lić.

Inny problem — brak ludzi do pracy. Wy­
dawałoby się, że za nie takie znów małe pie­
niądze (miesięczna płaca przeciętna — 8 tys.
zł) nie powinno być kłopotu z naborem ro­
botników. Ale jest. Skąd się bierze? Nie
bardzo potrafiono mi odpowiedzieć.

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA: —

Zaliczono nas do grupy tych zakładów, gdzie
kierowane są „niebieskie ptaki”, gdzie pracę
mogą uzyskać różni bumelanci, ludzie z m3r-

liczenia. W B.egonicach i Bielowicach jest
dobry surowiec do produkcji materiałów
cienkościennych. Natomiast krynicka cegiel­
nia pracuje na resztkach gliny — stan złóż
zerowy. W Zawadzie są zapasy na cztery,
pięć lat. Nowotarskie złoża mają kiepską
miąższość. Odkryto nowe na Domańskim
Wierchu, ale też niewielkie. Nie może tam

powstać duży zakład, jak pierwotnie przypu­
szczaliśmy. A obecny może funkcjonować je­
szcze ok. 20 lat. W Gorlicach i Stróżach sy­
tuacja jest znacznie lepsza. Takie są realia
dnia dzisiejszego. Rocznie produkujemy ok
80 min jednostek ceramicznych, z czego —

mówiąc obrazowo — można by zbudować 2
tys. domków jednorodzinnych. Gdyby uru­
chomić wszelkie moce i rezerwy to istnieje
realna szansa wytworzenia dodatkowo ok.
15 min jednostek ceramicznych. Podjęlibyś­
my także produkcję drenów dla rolnictwa,
ale warunkujemy ją zwolnieniem nas z po­
datku dochodowego na okres spłaty kredy­
tu inwestycyjnego oraz nieodprowadzaniem
odpisów amortyzacyjnych do budżetu pań­
stwa. Zatem rysują się optymistyczniejsze
perspektywy,.

Właśnie. Na razie jest ciężko. Psychicznie
i fizycznie. Zakład może dawać więcej, zna­
cznie więcej. Na jego lepsze wyniki czekają
tysiąca ludzi, którym też nie jest lekko,

ANTONI KCEMYSTOWICZ

Prace renowacyjne w Krakowie trwają.
Oboik prac remontowych i renowacyjnych starych, zabyt­

kowych budynków w Krakowie odnawia się teraz także po­
lichromię na rzeźbach „Chrystus w Ogrójcu” z 1477 roku
wykonanych przez Wita Stwosza. Prace nad odnowieniem
rzeźb przed wejściem do kościoła św. Barbary trwały 3 lata
i na rok przed 450. rocznicą śmierci rzeźbiarza odzyskają
swoją dawną urodę i blask. Rzeźby te — obok ołtarza Ma­
riackiego, nagrobka Kazimierza Jagiellończyka w Katedrze
Wawelskiej i innych prac z okresu krakowskiego rzeźbia­
rza, eksponowane będą na specjalnej wystawie poświęconej
twórczości Wita Stwosza.

Na zdjęciu: prace renowacyjne rzeźb „Chrystus w Ogrój­
cu” dłuta Wita Stwosza przed kościołem św. Barbary w Kra­
kowie. CAF — Tadeusz M. Sochor

łecznych stypendiów, uczestnicy ochotni­
czych hufców pracy, wreszcie duchowni i
zakonnicy kościołów i związków wyznanio­
wych uznanych przez państwo.

Co wynika z faktu wspomnianej rejestra­
cji? Przede wszystkim to, że właściwy or­
gan administracji państwowej wszczyna po­
stępowanie mające na celu wyjaśnienie przy­
czyn pozostawania konkretnej osoby bez
pracy lub niepobierania przez nią nauki.
Zdarzyć się przecież może, że przyczyny po­
zostawania bez pracy lub niepobierania nau­
ki są ze względów społecznych uzasadnione
i wówczas właściwe organa zobowiązane są
do udzielenia takiej osobie wszechstronnej
pomocy tak w zakresie leczenia jak i uzy­
skania niezbędnych środków utrzymania. Gdy
nie ma jednak żadnych społecznych uwarun­
kowań usprawiedliwiających pozostawanie
bez pracy organa administracji państwowej
zobowiązane są m. in. do wskazania miejsca
pracy lub nauki, do pomocy mającej na ce­
lu podniesienie lub zmianę kwalifikacji za­
wodowych,

’

Autorzy projektu ustawy mają pełną świa­
domość. że sama rejestracja osób nie pra­
cujących i nie uczących się nie rozwiązuje
problemu społecznego pasożytnictwa. Dlate­
go pomyślano również o sankcjach.

PRACA NA CELE PUBLICZNE

Ci, którzy uporczywie uchylają się od pod­
jęcia pracy lub nauki z przyczyn społecznie
nieusprawiedliwionych i utrzymują się
ze źródeł nie ujawnionych lub sprzecznych z

zasadami współżycia społecznego mają być
wpisani do kolejnego rejestru — tym razem

„wykazu osób uporczywie uchylających się
od pracy”.

Umieszczenie we wspomnianym wykazie
niesie ze sobą określone konsekwencje pra­
wne. Te najważniejsze sprowadzają się do o-

bowiązku comiesięcznego składania oświad­
czenia o źródłach utrzymania, a przede wszy­
stkim obowiązku wykonywania robót na

cele publiczne w sytuacji wyjątkowej sta­
nowiące poważne zagrożenie funkcjonowa­
nia gospodarki narodowej, albo normalnych
warunków egzystencji ogółu lub części lud­
ności.

Wykładnia cytowanego wyżej przepisu jest
jednoznaczna: nie chodzi O pracę na cele
publiczne w ogóle lecz tylko w wyjąt­
kowych, usprawiedliwionych okolicznościach.
W tym przypadku nieodzowne jest rozporzą­
dzenie Rady Ministrów wprowadzające obo­
wiązek pracy, które obowiązywać będzie na

czas trwania sytuacji wyjątkowej na terenie
całego kraju lub poszczególnych województw.
Mimo trwania „sytuacji wyjątkowej” łączny
czas pracy na cele publiczne nie możę prze­
kraczać 60 dni w roku, jej dzienny czaso­
kres nie może przekraczać 8 godzin (w
szczególnych przypadkach 12 godzin). Pracy
nie można wykonywać również w dni usta­
wowo wolne od pracy, nie mogą to być ro­
boty szczególni^ uciążliwe i pro-

szkodliwej dla zdrowia. Przy braku takiej
definicji pożytek społeczny po ewentualnym
wprowadzeniu w życie proponowanej usta­
wy może być prawdziwie symboliczny.

Praktycznie nie ma także żadnych szans

na wprowadzenie postulatu o wprowadzeniu
obowiązku pracy społecznie użytecznej,
przymusowych obozów pracy itp. Nie ma zaś
dlatego, że Polska jest sygnatariuszem mię­
dzynarodowych umów wykluczających wspo­
mniane obowiązki.

W 1958 roku Rada Państwa ratyfikowała
Konwencję Międzynarodowej Organizacji
Pracy, która dotyczyła pracy przymusowej
lub obowiązkowej.. Konwencja zobowiązuje
państwa — sygnatariuszy „do zniesienia pra­
cy przymusowej lub obowiązkowej we wszel­
kich jej postaciach, w możliwie najszyb­
szym czasie”. Chodzi w tym miejscu, o

„wszelką pracę lub usługi wymagane od ja­
kiejś osoby pod groźbą jakiejkolwiek kary
i do których dana osoba nie zgłosiła się do­
browolnie”. Przepis ten nie dotyczy obowią­
zku służby wojskowej, normalnych obowią­
zków obywatelskich, prac lub usług od osób
skazanych przez sądy oraz prac wymaga­
nych w przypadku zaistnienia tzw. siły wyż­
szej (wojna, klęski lub groźby takich klęsk
np. pożary, powodzie, głód, trzęsienia ziemi,
gwałtowne epidemie itp.).

KIERUNEK: ZDROWY ROZSĄDEK
Nasze — jak widać zobowiązania mię­

dzynarodowe wykluczają możliwość radykal­
nych rozwiązań w zakresie pasożytnictwa

'społecznego. Stąd więc projekt nowej usta­
wy „o postępowaniu wobec osób uchylają­
cych się od pracy” nazywany bywa połowi­
cznym rozwiązaniem. Można się zgodzić z ta­
ką opinią, dodać jednak trzeba od razu, że

żadna, choćby najlepsza, norma prawna sama

przez się nie rozwiąże nabrzmiałych proble­
mów społecznych. Móże umożliwiać tylko roz­
sądne próby normalizacji konkretnego zagad­
nienia,

W przypadku pasożytów chodzić musi o

kompleksowe dzia.ania administracji pań­
stwowej, organów ścigania, a także organi­
zacji społecznych. Działania przemyślane, a

przede wszystkim konsekwentne. Dopóki
bowiem będzie się opłacało nie praco­
wać, dopóki cała armia kombinatorów od
cinkciarzy poczynając a na spekulantach
kończąc będzie się w naszym kraju czuła do­
brze i bezpiecznie nie łudźmy się, że przy
pomocy jednej czy drugiej ustawy załatwi­
my problem pasożytnictwa. Trzeba powie­
dzieć sobie jasno i wyraźnie: przestańmy się
bawić w liberalizm w stosunku do tych, któ­
rym uczciwie pracować się nie chce. W m-

nym przypadku pytanie: czy koniec ery „nie­
bieskich ptaków”? — będzie miało jedynie
retoryczny charakter.

JANUSZ HAŃDEREK

Dzisiaj prawie każdy gard­
łuje za reformą gospo­
darczą, za jej szybszym

wprowadzaniem w życie. A
jak wygląda problematyka re­
formy z punktu widzenia Pol­
skich Kolei Państwowych oraz

Przedsiębiorstwa Wagonów
Sypialnych i Restauracyjnych
„WARS”?

W wagonie bezpośrednim
Warszawa — Rijeka pociągu
międzynarodowego „Varsovia”
za ogromną frekwencję uwa­
ża się przejazd 4 osób. Cieszy
się wtedy i konduktor wago­
nu, który ma do kogo otwo­
rzyć usta w ojczystym języku,
i obsługa bufetu „Warsu” —

4 klientów to kilkaset złotych
obrotu. Bo kiedy pasażerów
brak, żywot załogi pociągów,
międzynarodowych jest smut­
ny. Oczywiście pasażerów pol­
skich, z rodzimą walutą w

•portfelu. Bo cudzoziemcy —

choć na terenie CSRS i Wę­
gier licznie napływają do bu­
fetu „Warsu" — zwykle od­
chodzą z kwitkiem. Dlaczego?
Powodem są ceny.

W ramach reformy gospo­
darczej z pocaąłkiem br. mte-

Reforma na szynach
(Korespondencja własna z wagonu Warszawa—Rijeka

pociągu międzynarodowego „Varsovia")
nione zostały kursy walut so­
cjalistycznych w odniesieniu
do walut socjalistycznych. I
teraz piwo „warka” w butelce
o pojemności 0,33 1 mające ce­
nę 30 zł za butelkę, w koro­
nach czechosłowackich kosztu­
je aż 12 Kcs. Ta cena jest nie­
zrozumiała dla naszych połud­
niowych sąsiadów przyzwy­
czajonych do piwa w cenie
3—5 Kcs za półlitrową butel­
kę. Obsługa bufetu lojalnie
zresztą ostrzega, jaka jest ce­
na piwa w walucie czechosło­
wackiej. Byłem świadkiem,
gdy jeden z Polaków pracują­
cych na terenie CSRS uparł
się, by za piwo i porcję kieł­
basy „Starowiejskiej" na gorą­
co zapłacić w koronach. Zrże-
dła mu mina, gdy rachunek

wyniósł ponad 50 Kcs — za tę
cenę w Czechosłowacji można

spożyć dobry obiad.
Tak jest w pociągu „Varso-

via”, ale nie inaczej — opo­
wiadają konduktorzy polscy —

w „Polonezie” na trasie War­
szawa — Moskwa. Może to

wygląda na żart, ale z War­
szawy do Moskwy podróżuje
„dyżurna” skrzynka piwa
„warka”. „Dyżurna”, bo cały
czas stoi w pogotowiu na wy­
padek, gdyby ktoś to piwo
chciał kupić. Ale nie kupi —

cena za półlitrową butelkę
wynosi bowiem 2,10 Rbl. (sło­
wnie: dwa ruble dziesięć ko­
piejek). Tymczasem w radziec­
kim wagonie restauracyjnym
na tej trasie sprzedaje się
wspaniale piwo. .Okocim”

(specjalnie eksportowane do
ZSRR) w cenie 0,70 Rbl. za

butelkę (słownie: siedemdzie­
siąt kopiejek). Za jedną „war-
kę” można kupić trzy „oko­
cimskie”. Czy można się za­
tem dziwić, że konduktor pol­
skich wagonów sypialnych nie
sprzedaje ani jednej butelki
piwa, a kiedy ma na nie ocho­
tę to... idzie do radzieckiego
wagonu restauracyjnego — bo
taniej.

Skąd taka wysoka cena pi­
wa „warka” w wagonach
„Warsu”? Wcale nie z tego po­
wodu, że Jeden i papieży na

łożu śmierci wspominał wspa­
niały smak wareckiego piwa.
Po prostu przeliczniki złotów­
ki do innych walut krajów so-

ęjaUstycznyeh nierealna.

Przynajmniej dla przeciętnego
konsumenta. Więc nawet je­
żeli w polskich pociągach
międzynarodowych zacznie
przybywać pasażerów, to

przedsiębiorstwo „Wars” musi
zacząć myśleć o zmianie cen

towarów w wagonach tych o-

ferowanych. Owszem, można

sprzedawać mało, lecz po wy­
sokiej cenie, ale wtedy odstra­
szać się będzie klientów. Przy­
ciągać zaś mogą stosunkowo
niskie ceny i duży obrót. To
wynika z założeń reformy go­
spodarczej, która przecież na

szynach także powinna obo­
wiązywać. Chyba, że „Wars”
nie jest zupełnie zaintereso­
wany uzyskiwaniem wpływów
w walutach krajów socjali­
stycznych, w co jednak śmiem
wątpić. Więc rzeczą „Warsu"
jest wystąpienie do NBP, by —

przynajmniej dla celów tego
przedsiębiorstwa — przeliczni­
ki walut socjalistycznych zo­
stały skalkulowane na innym
poziomie. W przeciwnym razie
firmie może grozić plajta.

WOJCIECH
MACHNICKI
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O młodzieży
po 10 latach

Polsko-węgierska
wymiana

turystyczna
młodzieży

Zapoznani* się z bazą |

turystyczną w wojewódz­
twie nowosądeckim i mo­
żliwościami wykorzystania
jej przy rozszerzaniu wy­
miany młodzieżowych grup
turystycznych było głów­
nym celem trzydniowej wi-
lyty, Jaką w Nowosądee-
kiem złożyła delegacja kie­
rownictw węgierskich biur
turystycznych młodzieży
„Express“ z kilku północ
nych województw tego
kraju. Węgierscy gestorzy
młodzieżowej turystyki,
którym przewodził dyrek
tor biura „Express” w Ege
rze — Sandor Pataki. zwie
dzili m. in.: Zakopane,
Krynicę oraz uzdrowiska
doliny Popradu. Zapozna!)
się także z ośrodkiem są
deckiego „Jurenturu” —

„KRAM” w Myślcu nad §
Popradem koło Nowego |

Sącza.
Podczas wizyty w Nowo- |

sądeckiem Węgrzy spot- |
kali się z przedstawiciela- |
mi polskich biur turystycz- g
nych, działających w śro- |
dowisku młodzieżowym: |
„Juventur”, „Harctur”, |
„Almatur”. Byli także |

gośćmi nowosądeckiej wo- g
jewódzkiej organizacji 1
ŻSMP. Podczas wizyty w §
Zarządzie Wojewódzkim g
ZSMP w Nowym Sączu, o- i
mówiono szczegóły wy- |
miańy turystycznej pomię- §
dzy młodzieżą Nowego Są­
cza i Egeru. Pierwsze gru­
py młodych nowosądeczan
będą wypoczywać i praco­
wać w okolicach miasta E-

ger Już podczas tegorocz­
nego winobrania. Młodzi
Węgrzy przyjadą w nowo­
sądeckie zimą. (sś)

Targi Meblowe
w Kalwarii minęły

półmetek
Mimo trudnych warun­

ków, rzemiosło w Kalwarii
stałe się rozwija, przyby­
wają nowe warsztaty. Do
końca tego tygodnia trwa­
ły tam targi meblowe. Od
otwarcia wystawę zwiedzi­
ło kilka tysięcy osób, a

większość eksponatów zos­
tała sprzedana.

Wystawiane tu meble
Już sprzedałem — mówi
Faustyn Ochman, zresztą
nie tylko ja, ale również
młodzi rzemieślnicy jak A-
dam Gunia, Franciszek
Szpilka, Władysław Och- |
man i jeszcze wielu innych !

Powodzeniem cieszą się 3
również m. in. obrazy Ja­
na Kłącza — b. dyrektora
tamtejszej szkoły, Jana
Brońki, intarsja Zbigniewa
Rząsy, Jana Zielińskiego, a

także tapicerka Czesława
Siwka i Marka Góralczy­
ka. (cm)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ne bylv także dokumenty
tamtego pamiętnego „młodzie­
żowego” plenum. Wiele obiet­
nic, wiele nadziei. Dopiero po­
tem, z biegiem lat, miało się
okazać, że optymizm i nadzie­
je, nie znalazły pokrycia w

późniejszej szarej codzienno­
ści. Zjawiło się rozgorycze­
nie...

IX Plenum KC PZPR, które
zakończyło twoje dwudniowe
obrady w piątkowy wieczór,
było jakże inne od tego z po­
czątku lat siedemdziesiątych,
chociaż temat był identyczny:
młodzież. Tym razem jednak z

przemówienia generała Woj­
ciecha Jaruzelskiego i z gło­
sów uczestników dyskusji
przebijała twarda polityczna i

gospodarcza rzeczywistość.
Rzeczywistość, na którą moż­
na się obruszać, denerwować,
ale trudno jej nie dostrzegać.
Nie było więc, bo i być nie
mogło, gołosłownych zapew­
nień, prób „kupowania” mło­
dego pokolenia. Dostrzeżono
trudne warunki startu mło­
dych do dorosłego życia, obie­
cano pomoc, dodając jednak
natychmiast, że to sama mło­
dzież musi kształtować swój
los osobisty i los całego poko­
lenia. Nie ma i nie może być
enklaw, sztucznych oaz, two­
rzonych dla młodych w sytu­
acji, gdy skutki kryzysu od­
czuwa cale społeczeństwo. Od
samego chciejstwa nie przy­
będzie ani mieszkań, ani me­
bli, ani miejsc w żłobkach i
przedszkolach. Te nowe war­
tości muszą zostać wypraco­
wane w trudnej, codziennej
pracy. Pracy, której należy je­

dnak stwarzać optymalne wa­
runki. Nie tylko organizacyj­
ne, ale i placowe. Stwarzanie
tych warunków jest obowiąz­
kiem władzy. Innego zresztą
wyjścia nie ma. Kryzys rządzi
się swoimi żelaznymi prawa­
mi.

Plenum, traktujące o mło­
dzieży, a więc o społeczeń­
stwie, nie ograniczyło się tyl­
ko do rozważań natury ekono­
micznej czy socjalnej. W bu­
dynku Komitetu Centralnego
padały słowa tyczące świado­
mości młodego pokolenia, je­
go zaangażowania w rozwój
socjalizmu. Rozwój, który z
woli naczelnego organu partii
i wszystkich jej członków
przebiegać ma drogą kontynu­
acji procesu odnowy. Odnowy,
mierzonej jednak naczelnymi
zasadami ustrojowymi, odno­
wy twórczej, nie zaś zmierza­
jącej w kierunku działań des­
trukcyjnych. 1 chociaż faktem
jest, że całe nasze społeczeń­
stwo, a także i młodzież, jest
wewnętrznie podzielone, że do­
chodzą do głosu sprzeczne ten­
dencje, liczyć można chyba, je­
dnak na to, że w końcu zwy­
cięży trzeźwy realizm; myśle­
nie o tym, co będzie, a nie o

tym co było.
Ta przyszłość zaś coraz bar­

dziej rysuje się w realniej­
szych kształtach. Systematycz­
nie trwa i systematycznie po­
głębiać się będzie proces od­
mładzania aparatu władzy i
zarządzania. W przypadku
organizacji młodzieżowych
właśnie na plenum stworzono

platformę partnerskich sto­
sunków z partią, powiedziano,
że pracy jest wiele. Dla wszys­
tkich. Bez względu na więk­

sze ezy mniejsze przedziały,
daty urodzenia, różnice po­
glądów. Uchwały plenum
stwarzają szansę na nowe u-

lożenie stosunków społecznych
choćby dlatego, że przecież SO
procent naszego społeczeństwa
stanowią ludzie młodzi. Czas,
a także praktyka wykaże czy
szanse te zostaną wykorzysta­
ne.

Obradom plenum towarzy­
szyło duże zainteresowanie.
Wczoraj Polskie Radio w

swoim 1 programie całodzien­
ną audycję „Od 8 do 8" po­
święć to sprawom młodzieży.
Na pytania słuchaczy odpo­
wiadali przedstawiciele admi­
nistracji państwowej, organi­
zacji politycznych, młodzieżo­
wych. Przedstawiono fragment
telefonicznych rozmów radio­
słuchaczy, dzwoniących do
kilku wybranych ośrodków
regionalnych. Ton tych wypo­
wiedzi był jednoznaczny: naj­
my młodzieży to, co się jej
należy, ale rygorystycznie wy­
magajmy spełniania przez nią
podstawowych obowiązków.
Bez żadnej taryfy ulgowej.
Większość młodych, to ludzie
dorośli, na< których ciąży nor­
malny obowiązek partycypo­
wania we wszystkich trudno­
ściach ojczystego kraju.

Dobrze się więc stało, że

podstawowe dokumenty IX

Plenum są zgodne ze społecz­
nym widzeniem problemów
młodego pokolenia, dobrze
także, ii wyraźnie powiedzia­
no, że młodzież nie może li­
czyć na nadzwyczajne przy­
wileje, nadzwyczajne profity
będące pochodną jedynie ka­
tegorii biologicznej. Preferen­
cje tak, ale tylko związane z

dobrą, wydajną pracą i dobrą
nauką. Na darmowe przywi­
leje nikogo w Polsce nie stać.

JANUSZ HANDEREK

teatry

Nieczynne.

KRAKÓW

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.45. 18, 30.15. KULTURA (Ry­
nek Ol. 27): Powrót człowieka

zwanego Koniem (USA 15 lat) —

8, 20. Wyrok śmierci (poi. 15 lat)
— 10, Ewa chce spać (poi. b.o.) —

12, Szczególny dzień (wl. 18 lat) —

14, -18, Ostatni kurs (poi. 15

lat) — 16. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Dyrygent (poL
15 lat) — 17, 19. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Milczący wspól­
nik (kanad. 18 lat) — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Szatan s VII klasy (poi. b.o.) —

10, 13, Miś (poi. 15 lat) — 15, 17,
19. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Znachor, cz. I 1 II (poL
12 lat) — 16, 19. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Zabójstwo chińskiego mak­
lera (USA 18 lat) — 14.30, 17, 19.30.
ŚWIATOWID DU2A SALA (OS.
Na Skarpie 7): Asy przestworzy
(ang. 15 lat) — 15.45 (pożegnanie z

filmem). Odrażający, brudni, żll

(wl. 18 lat) — 18, 20.15. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Anna i

wampir (poL 18 lat) — 18, 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b.o.) — 15.45,
18 (pożegnanie z filmem), Siedem

nocy w Japonii (ang. 12 lat) —

20.15 (pożegnanie z filmem). WAR­
SZAWA (Stradom 15): Zabawka
(fr. 12 lat) — 16 (pożegnanie z

filmem), Portret rodzinny we

wnętrzu (wl. 18 lat) — 18. 20.15

żegnanie' z filmem). WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Charlie Brown 1 je­
go kompania (USA b.o.) — 9,
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą (poi. b.o.) — 11. Spirala (poi.
18 lat) — 13.30, Szal (ang. 18
lat) — 17.. Zmory (P°I. 18
lat) — 15, 19. WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1): Szczęki II (USA 15
lat) — 15.45, Manhattan (USA 18

Plenum tarnowskiego ZW ZMW

Przywrócić blask katarze wiejskiej
(Inf. wl.) Nieprzypadkowo

plenum ZW ZMW, poświęcone
kulturze w środowisku wiej­
skim, zorganizowano w Cięż­
kowicach. Miejscowość ta zna­
na jest nie tylko w Tarnow-
skiem, ale w całym kraju z

podejmowania wielu cieka­
wych inicjatyw kulturalnych,
nawiązujących do folkloru i
ginących tradycji ludowych,
których animatorem jest au­
tentyczny społecznik, pasjonat
— dr Mieczysław Król. Lecz
niestety i tu, jak i w innych
wsiach województwa od kilku
lat zączął następować regres
działalności placówek kultu­
ralnych. Zaniknął autentycz­
ny społeczny ruch kultural­
ny. Coraz częściej na wsiach
zamykają podwoje Kluby Rol­
nika, które w niektórych
miejscowościach są jedynym
ęniejscem, gdzie mogłoby się
rozwijać życie kulturalne.
Przyczyną tego jest brak do­

tacji z Gminnych /Spółdzielni,
chociaż ich statut wyraźnie
mówi o finansowaniu tych
placówek. Podobnie jest z

GOK-ami. Te z kolei zawie­
szają działalność . wskutek
dużej fluktuacji kadr, szcze­
gólnie na stanowiskach kie­
rowniczych.

W tym stanie kultura wiej­
ska nie ma żadnego wpływu
na kształtowanie zbiorowego
charakteru środówiska, środo­
wisko zaś, nie ma wpływu na

poglądy ł zachowania mło­
dzieży. A przecież od udziału
młodzieży w kulturze zależy
m. in. przyswajanie przez nią,
podstawowych ideałów społe­
cznych i patriotycznych naro­
du, zadomowienie się we

własnej narodowej i klasowej
historii, poczucie samodziel­
ności kulturowej oraz zespo­
lenie z dziejami wsi — z kul­
turą ludową.

Te stwierdzenia zawarte w

referacie wprowadzającym,
były niejako mottem do dys­
kusji.

Wiele miejsca w dyskusji
poświęcono m. in. działalnoś­
ci GOK, bibliotek wiejskich,
szkoleniu działaczy kultury,
mecenatowi nad ruchem ama­
torskim i twórczością ludową.
Uchwała plenum, zobowiązuje
m. in. koła ZMW do działań
na rzecz ochrony kultury ma­
terialnej wsi, opieki nad giną­
cym bezpowrotnie dorobkiem
kulturowym przeszłych poko­
leń (przyśpiewki, obrzędy) oraz

powrotu młodzieży do klu­
bów. jako miejsca działalnoś­
ci kulturalno-rozrywkowej i
aktywnego wypoczynku.

Obecny na plenum, członek
KC PZPR, I sekretarz KZ
PZPR w Tarnowskich Azo­
tach — Jerzy Maniawski, za­
poznał zebranych z treścią u-

chwały IX Plenum KC.
(wisz)

i

Dwie rocznice „Głosu Nowej fluty“

lat) — 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Żandarm w Nowym
Yorku (fr. b.o.) — 16, 18, Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 20. ZWIĄZ-
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Przy­
goda arabska (USA b.o.) — 16.30,
Lawina (USA 15 lat) — 18.15, 19.45.

DOBCZYCE — Raba: Siedmio-

grodzianie na Dzikim Zachodzie
(rum. 13 lat).

Pozostałe kina nieezjmne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Wej­
ście smoka (Hongkong, USA

_

18
lat). CZARNY DUNAJEC — Pod­
hale: Porwać cesarza (węg. 18 lat).
GORLICE — Wiarus: Manhattan
(USA 18 lat). GRYBÓW — Biała:
Znachor (poi. 12 lat). KROŚCIEN­
KO — Sokolica: Być może jutro
(węg. 18 lat). KRYNICA — Ja­
worzyna: Wejście smoka (Hong­
kong-USA, 18 lat). NOWY TARG
— Tatry: Zapach psiej sierści (poi.
15 lat). ZAKOPANE — Giewont:
Wejście smoka (Hongkong-USA ią
lat).

Poozstałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat).
Krakus: Siedem piegów (NRD 12
lat), Zaułek dziewic (meksyk. 15

lat). Azot: Cudowny kożuszek

(węg. b.o.), Superpotwór- (jap.
b.o.), Kosmos: Chrystus zatrzy­
mał się w Eboli (wł. 15 lat). BO­
CHNIA — Jutrzenka: Taksów­
karz (USA 18 lat). BRZESKO —

Bałtyk: Wujaszek z Ameryki (fr.
15 lat). DĄBROWA TARNOWSKA
— Lotos: Koziorożec I (USA 15

lat). DĘBICA — Uciecha: Szczęki
II (USA 15 lat). Kosmos: Rój
(USA 12 lat). WIŚNICZ NOWY —

Szreniawa: Rocky. II (USA 15
ldt). TUCHÓW — Promień: Panie
proszą (buig. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

dzie-kiedy ?
PONIEDZIAŁEK, 19 VII 82 WINCENTEGO, jutro CZESŁAWA

Szczepański 4): (niecz.). SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al. Róż
3): Wystawa fotografii dokum.-
hist. „Generał W. Sikorski 1 jego
żołnierze” (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): GALERIA: Wy­
stawa „Polski plakat filmowy
1982” (11—15), CZYTELNIA: Wy­
stawa „Ewa w ekslibrisie” (ze
zbiorów J. T. Czosnyki) (10—20),
kopalnia SOLI (Wieliczka):
(8—17), KLUB MPiK (N. Huta, pL
Centralny); GALERIA: Wystawa
malarstwa Józefa Mularczyka (10
—20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
malarstwa Aleksandra Kotsisa
(niecz.). MDK (Świerczewskiego
14): (8 — 21). Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa malarstwa Marka

Grechuty (niecz.).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE - BWA (Krupów­
ki 41): (niecz). GORLICE— DWÓR
KARWACJANOW (Wróblewskie­
go lOa): (12—17). MIEJSKA BI­
BLIOTEKA (Jagiełły 1): Wystawa
malarstwa współczesnego „Pejzaż
ptlski" (9—19).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
Wystawa malarstwa „Barwy Rze­
szowa” (niecz.). MUZ. OKR. RA­
TUSZ (Rynek): Wystawą Portret

sarmacki, porcelana, malarstwo

zachodnioeuropejskie, militaria
(niecz.). (Rynek 21): Wystawy:
„Żydzi w Tarnowie” 1 „Świąt­
ki z Paszyna” (niecz.), KLUB
MPiK (Rynek 8): Wysta­
wa „Portret dzieci w twór­
czości artystów tarnowskich”
(niecz.). DĘBICA — BWA (Koś­
ciuszki 9): (10 — 18). DĘB­
NO (Zamek): (niecz.). DOŁĘGA
(Muz. Powstania Styczniowego 1

Młodej Polski): (niecz.). WIERZ­
CHOSŁAWICE (Dom Wincentego
Witosa) (niecz.). ZALIPIE Zagro­
da Felicji Curyłowej (niecz.).

Pozostałe nieczynne

Szpital e
DYŻURNE

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11. . CHIRURGII DZIEC.: Proko­
cim. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY:
Kopernika 38.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ, Młyńska 8, teł.
232-70. GORLICE (Węgierska 21),
tęl. 221-30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90), tel 38-07 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 81), teł.

25, 651, 652 NOWY TARG (Szpi­
talna 12), teł 24-01 RABKA (Sło­
neczna 3), tel 300-40. ZAKOPANE
(Kamieniec), tel 20-21.

KRYNICA (Kraszewskiego 83) -

tel 554 (czynne 6.00—24.00). TAR­
NÓW — Pogotowie Elektr.-Admi-
nistrac., tel 80-100 (czynne: 16.00—
23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ, tel 981 oraz

208-25. ZAKOPANE, teł. 98i orał
15-92. 29-38.

TARNÓW: tel. 39-98, 27-81,65-90,
Pomoc Samochód. „Polmozbyt”
tel 45-35 (czynne całą dobę).

apteki »£

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA —

tel 11-07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki'.

Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,
Krakowska 1, Pstrowskiego 94
(tlen), Kozłówek (pawilon), Dzier­
żyńskiego 36b, Nowa Huta, Cen­
trum C, bl. 6 (tlen), os. Teatralne,
os. Kalinowe.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Batorego 81)
NOWY TARG (pl. Pokoju 18)
RABKA (Poniatowskiego 4)
ZAKOPANE (Krupówki 35)

Nocne dyżury pełnią apteki:

KRYNICA (N. Dom Zdrojowy),
STARY SĄCZ (Morawskiego 1),
SZCZAWNICA (Pawilon), LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5),
GRYBÓW (Rynek 7), GORLICE
(1 Maja 20).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szarych Szeregów 2)
BOCHNIA (Rynek S)
BRZESKO (Ogrodowa, bl. 13)
DĘBICA (Rzeszowska 34)
DĄBROWA TARNOWSKA (Ko­

ściuszki 9)

10.25 Soliści 1 kamer. 11.00 Naj­
słynniejsze miasta świata: Pana­
ma. 11.35 Koment. zagrań. 11.48
Polskie pieśni hist. 11.55 Komun,
o st. wód. 12.05 Od A do Z polsk.
pios. 12.30 Gospod. mapa świata:
Bliski Wschód. 12.45 Wybór stra­
tegii dział, w przedsięb. 13.00 Wiel­
cy wyk. małych lorm: W. Lan­
dowska. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50

‘Więcej, lepiej, nowocz. 14.00 W.
Ochman śpiewa arie z oper kom­
pozyt. włosk. 14.30 Pamiętaj Jak
się nazywasz — rep. 14.50 Indywid.
muz. rozr.: James van Heusen.
15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00
Muz. intermezzo. 16.20 Nauka

praktyce — Pomysł na sprzedaż.
16.45 Prawo na co dzień: Prawo

pracy. 17.00 Tylko dwie godz. 19.00

Kompozytor tyg.; K. Kurpiński.
19.35 Świat baśni: „O skrzatach,
bożętacb 1 innych dziwach”. 20.00

Najpiękn. jest muz. polska. 21.00
Recital wlecz.: C. Santana. 21 JM
Echa dnia. 21.40 współżyć i współ­
istnieć. 22.10 Szymanowski na

płytach świata. 22.50 „Pamiętniki
chłopów” — frag. książki. 2S.08

Konc, lir.

PROGRAM III

UKF 66,89 MUz

Nocny dyżur pełni apteka w

SZCZUCINIE.

KRAKÓW

Z dalekopisu
OWP ODRZUCA OFERTĘ
Rzecznik Organizacji Wy­

zwolenia Palestyny i jej
przywódcy Jasera Arafata,
Mahmud Łabadi, odrzucił w

niedzielę izraelską ofertę u-

dzielenia na terytorium tego
państwa czasowego azylu dla

bojowników palestyńskich o-

toczonych w Zachodnim Bej­
rucie.

SPOTKANIE „NA
SZCZYCIE” RADY

' BEZPIECZEŃSTWA?
Sekretarz Generalny ONZ,

Javicr Perez de Cueilar roz­
waża możliwość zwołania

posiedzenia szefów państw —

stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa, w celu prze­
dyskutowania kwestii, które
— jak to określi! — „znoszą
ludzkość w kierunku nowej
wojny światowej”.

UZNANIE
DLA DZIENNIKARZY

W Warszawie odbyła się
uroczystość wręczenia od­
znak „Zasłużonego działacza

kultury” grupie dzienni­
karzy Polskiego Radia, za­
trudnionych w Naczelnej
Redakcji Informacji: „Po­
rannych Sygnałach” i w „Le-
cie ■ Radiem”. Odznaki

wręczył minister kultury i
aztuki — Józef Tejchma. Od­
znaki otrzymali: Krystyna
Kozioł, Zbigniew Krajewski,
Mateusz Kuęzko, Mieczysław
Marciniak, Andrzej Matul,
Antoni Mielniczuk, Jadwiga
Krystyna Muszyńska, Les­
ław Nowak, Piotr Sadowski.
Tadeusz Sznuk, Henryk Wal­
czak i Tadeusz Wiśniewski.

(Inf. wl.) 22 lipca 1350 roku
ukazał się pierwszy numer ga­
zety zakładowej „Budujemy
Socjalizm”. Jej pierwszym re­
daktorem był Mieczysław Kie-
ta, późniejszy redaktor naczel­
ny swego rodzimego dzienni­
ka „Gazety Krakowskiej”. Z

naszego grona wyszli też pra­
cownicy redakcji nowohuckiej.
25 lat temu, po pewnej prze­
rwie, wznowiono wydawanie
tej najpoważniejszej polskiej
zakładówki pod nowym tytu­
łem „Głosu Nowej Huty”.
Właśnie w ubiegły piątek od­
były się skromne uroczysto­
ści, połączone z roboczym
spotkaniem pracowników,
współpracowników - korespon­
dentów robotniczych, teorety­
ków prasoznawców.

Spotkanie zagaił redaktor
naczelny ..Głosu Nowej Huty”

Andrzej Barszcz, po czym
przewodnictwo uroczystości
przejął sekretarz KF PZPR
Edward Bruzda. Obecni byli
sekretarz KK PZPR Franci­
szek Dąbrowski, redaktorzy
naczelni dzienników i radia
naszego miasta, reprezentanci
zaprzyjaźnionej gazety zakła­
dowej „Trzynieckiego Hutni­
ka”. ,

W 'uznaniu dla długoletniej
pracy dziennikarskiej Złotym
Krzyżem Zasługi odznaczono
red. Danutę Rybarczyk. Sre­
brny Krzyż Zasługi przyznano
red. Henryce Rosiek. Red.
Marian Oleksy — były redak­
tor naczelny ,,GNH” wyróż­
niony został odznaką Budow­
niczego Nowej Huty, którą o-

trzymał również zasłużony
kierownik ośrodka informacji
HiL Jan Chomą. Zastępca re­

dafctora naczelnego „GNH”
Jerzy Danek otrzymał Srebrną
Odznakę im. Janka Krasickie­
go, złote odznaki Zasłużone­
go dla Kombinatu Metalur­
gicznego Huta im. Lenina prze­
kazano Kazimierze Gryboś,
Danucie Rybarczyk i Maria­
nowi Oleksemu.

Były gratulacje od władz
kombinatu — którego dyrektor
naczelny Eugeniusz Pustówka
uczestniczył w uroczystości —

od władz administracyjnych
i wojskowych dzielnicy itd.

Spotkanie programowe roz­
poczęło wystąpienie Adama

Swidy z Ośrodka Badań Pra­
soznawczych w Krakowie, po­
święcone ocenie 10 tegorocz­
nych numerów „Głosu Nowej
Huty". (J)

jviała------ —-

C-—KRONIKA

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21), tel.
38-61 BOCHNIA (Krakowska 31)
tel 226-46 BRZESKO (Kościuszki
38), tel 300-21 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1), tel 28-31
DĘBICA - tel 36-21, izba Przy­
jęć - tel 33-82. TUCHÓW (Szpi­
talna 1): teL 99.

na

Mi^nszmwśM
naszych Przyjaciół
St Cyp i red. L Piekarze

KRAKÓW

9 SCK „Pod Jaszczurami”
(Barbakan): Koncert zespołu „Wa­
ły jagiellońskie” z udz. m. in. R.

Schuberta, G. Bukały i W. Be-
lona — 21.

® Kram pod Ptaszkami (Su­
kiennice): „Spacerkiem przez
Kraków” — koncert kapeli
„Szmelcpaka” — 16.

© KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Ogólnopolski Prze­
gląd Nowości Wydawniczych Mie­
siąca (12—18); Wystawa poplene­
rowa prac grupy twórczej „Wa­
lor” (14—18).

© Cyrk Wielki (N. Huta, pl.
Centralny): — 18.

© Klub „Fama” (os. Willowe
29): „Inter — Club” — 19.

pogotowie
*

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja li) — zamawianie wizyt
domowych - tel 22-25-66 i 22-95-78
(15.30—23.00),

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel 22-44-02
(11-17).

POMOC DROGOWA PZMot. (aL
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17-60
i 44-16-32 (7—22), ul Kawiory 3 —

teL 37-48-92 1 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-18-60,' 22-62-55. 22-57-55). Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz, 9, 11, 13, 15, 17.

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00,
8.00, 9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis trójki. 8.15 Pollt. dla

wszystkich. 8.45 „Włóczywoda” —

ode. 12 (powt.). 9.03 Zaczynamy
we dwoje. 10.00 Wakacje z prze­
bojem. 11.00 Wakacje ze swin­
giem. 11.40 Prosto z kraju. 12.00
W tonacji trójki; 13.00 „Czy po­
wiemy prezydentowi” — ode. 19.
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00
Lato w Filh. 15.05 Przypominamy
zespół April Winę. 15.30 Złote la­
ta swingu. 16.00 Zaprasz. do Trój­
ki." 17.30 Polit. dla wszystkich.
13.05 Inf. sport. 19.00 „Pożegna­
nia” — ode. 6. 19.30 Mała letnia
suita. 19.50 „Włóczywoda” — ode.
13. 20.00 Studio nagrań, 20.40
Klub samouków cz. 1. 21.00 Biel­
szy odcień bluesa. 21.30 Klub sa­
mouków cz. 2. 21.45 Godzina jaz­
zu. 22.45 „24 godz. w 10 min.” I

wiad. sport. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.55 Północ poetów:
Współcz, poezja niem. obszaru

język.

PROGRAM IV

UKF Stereo i aud. lob. RozgŁ
PR w Krakowie.
UKF 68.75 MHa

DZIENNIKI: 10.06, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie:
Nasz dzień. 8.00 Poranna seren.

(stereo). 8.35 Quod libet czyli co

kto lubi (stereo). 8.00—10.00 Przer­
wa w emisji pr. IV. 10.05 S. Mo­
niuszko — frag. opery „Hrabina”.
10.30 Z muz. nagrań bratnich ra­
diofonii (stereo). 11.00 Matysiako­
wie. 11.30 Muz. różnych narodów
(stereo). 12.05 Wakacje z muz.

(stereo). 13.00—14.00 Kraków na

antenie. 14.00 Pios. na pogodę i

niepogodę (stereo). 14.30 Z kom­
pozytorskiej teki: J. Maksymiuk
(stereo). 15.05 Czarne róże — mi­
niatury E. Palina (stereo). 15.30

Popoł. melom. (stereo). 17.65—18.38
Krakaów na antenie: 18.00 Nasz
dzień, 18.30 Wiersze T. Nowaka.
19.05 „Pewna noc w teatrze Bu-
dokan” — grupy M. Schenkera
stereo). 19.30 Odtwórz. Konc. Wie­
deńskiego Zesp. Instrum. Barok,
(stereo). 21.00 Klub Stereo. 22.30

Fakty dnia. 22.40 Nocne diverti-
mento (stereo). 23.30 Głosy, ins­
trumenty, nastroje (stereo).

tV-PROGRAM

wyst a wy~^7

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane okresa­
mi duże, miejscami przelot­
ne opady deszczu i burze.
Rano lokalnie mgiy. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
od 22 do 28 st., minimalna w

nocy od 14 do 18 st. Wiatr

slaby i umiarkowany w cza­
sie burz porywisty z kie­
runków zmieniających się. W
Tatrach temperatura od 13
st. dniem do 9 st. nocą, wiatr

słaby i umiarkowany prze­
ważnie północno-wschodni.

20 lipca 1981 roku zmarła w

wyniku wypadku długoletnia
pracownica działu łączności z

czytelnikami .Gazety Krakow­
skiej” STANISŁAWA CYGAN,
21 lipca 1981 roku odszedł na

wieczny dyżur zasłużony
dziennikarz, znawca proble­
mów wsi i zagadnień wojsko­
wych red. EDMUND PIE­
KARZ. Chcemy kilka słów po­
święcić naszym odeszłym
Przyjaciołom, bo pamięć o

szlachetności człowieczej, pra­
cy i rzetelnych zasługach po­
magają nam dzisiaj lepiej wy­
pełniać nasze obowiązki.

Red. Piekarz rozpoczął przed
laty blisko 34 pracę w redak­
cji warszawskiej, potem już
nieprzerwanie przez 31 lat
służył czytelnikom naszej ga­
zety. Był człowiekiem wsi i
z dumą podkreślał swe chłop­
skie pochodzenie. Z Polską Lu­
dową związał swą przyszłość,
dzięki władzy ludowej zdobył
dziennikarskie wykształcenie
zawodowe. Cechowała go zna­
jomość skomplikowanych dzia­
łań w zakresie ekonomiki I
polityki społecznej polskiego

rolnictwa. Zawsze zwracał u-

wagę na istotne sprawy czło­
wieka, jego pracę, jego oby­
czaje.

Stanisława Cygan — córka

znanego przed wojną działa­
cza PPS Stanisława Cekiery,
zamordowanego przez okupan­
ta konspiratora — oddała

większą część swego dojrzałe­
go życia „Gazecie Krakow­
skiej". Była człowiekiem

skromnym, niezwykle praco­
witym, obowiązkowym na każ­
dym stanowisku pracy. W cza­
sie okupacji, jako młoda u-

czennica szkoły handlowej by­
ła uwięziona przez gestapo;
wyniosła z tego doświadczenia

wolę walki s Niemcami, o

wolność Ojczyzny,
Przed pierwszą rocznicą

śmierci przypominamy naszych
drogich odeszłych, by uczcić
Ich zasługi I swykłą. ludzką
debro*.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tarz KG PZPR w Sieprawiu
Tadeusz Sułowskł. Spółdziel­
nia Kółek Rolniczych, a także
GS wyznaczyły dyżury. Przy­
gotowano punkt skupu zboża.
Według oceny służby rolnej
oraz rolników, żyto powinno
być dobre.

Fakt sprawnego przygoto­
wania do żniw potwierdza
również wiceprezes Gminnej
Spółdzielni w Skawinie Stani-

Małe

żniwa
w pełni

sław Styralski. Na ten okres
przygotowano tam prawie 100
tys. butelek wody mineral­
nej, a ewentualne braki uzu­
pełniane będą wodą z włas­
nej wytwórni. Rolnicy otrzy­
mali już na kartki mięsne
2.500 kg konserw mięsnych, a

tyle samo zostanie przywiezio­
ne w najbliższym tygodniu z

magazynów z Myślenic. Co­
dziennie do sklepów jest do­
starczane pieczywo, a co dru­
gi dzień wędliny i mięso. U-
zgctdniono też z Urzędem Mia­
sta i Gminy godziny otwarcia
sklepów.

CZESŁAW MAŚLANA

KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (niecz.). MUZ.
KATEDRALNE (niecz.). Wystawa
„Wawel zaginiony" (10-15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9 -15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.). MUZEUM W. L LENINA
(Topolowa 8): Wystawy „Lenin w

Polsce” l filatelistyczna pośw.
100-leciu polskiego ruchu robotni­
czego (nieczynne). DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): Wyst „Mie­
szkanie Lenina”. „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”. „Krakowska działalność
Lenina w gazecie Prawda”

(9—15, WSt. Wól.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (niecz.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pL
Wolnica 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” (10 — 18, wst.

wolny). KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Główny 35): Wystawa „Z
dziejów i kultury Krakowa”

(nieczynne). HISTORYCZNE
(Jana 12): Wystawa „Militaria
i zegary” (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24); Wystawa „Z
dziejów i kultury 2ydów” (niecz.),
Franciszkańska 4: Wystawa „Ma­
larki krakowskie” (niecz.). AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Bałtowi®, północni są-
siedzi Słowian” (9—14). NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10 - 16).
KAMIENICA BZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 8): Galeria polskiej
sztuki do 1764 f. (10—16). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD­
LOWEA" (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al Planu 6-letniego
17): (niecz.). SALON TPSP 4pL

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy - tel 22-38-33,
Podstacje KPR; Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Bali-
ce), tel 11-90-29. Nowa Huta, tel
44-22-22 i 44-17-70, Krowodrza 37-
-36-37. 37-38-29, Krzeszowice - tel
99 1 22-06-20. Jerzmanowice - tel

48, Proszowice, tel 9, Myślenice
- tel. 999, Skawina - tel 9, Wie­
liczka - tel 9 i 22-33-54, Niepoło­
mice — tel. 198, Sleciechowice —

tel. (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ: (Długosza), tel
222-22. Pogotowie stomatologiczne
(Długosza 30); (20.30 - 6.30).
KRYNICA (Kraszewskiego) tel
23-77 LIMANOWA (Swierczew-
skiego 61) tel 9, 862. 999. NO­
WY TARO (Szpitalna 12) - tel
26-09 RABKA (Stroma 1) - tel
310-09 GORLICE (Węgierska 21) -

tel. 214-30. ZAKOPANE (Kamie­
niec 10) — tel 44-09.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5)
tel 99 BOCHNIA (Różana 26) -

tel 999 BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel 999 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) - tel 999,
DĘBICA (Krakowska) - tel 999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - tel 29-33 RABKA
- tel 308-80 ZAKOPANE - tel

84-44. GORLICE - tel 211-81 WY­
SOWA - tel 12 PIWNICZNA -

tel U7. STARY SĄCZ - tel 548

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbacklego S) -

tel 233-26. 233-40 (czynne całą do­
bę) GORLICE (1 Maja 20) - tel
201-91, 203-71 (czynne całą dobę)

radio

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
10.00. 11.00, 12.05, 13.00, H.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Przegl. prasy. Muz. na

dzień dobry. 8.1S Obserwacje. 8.30
Przegl. prasy. 8.45 Żołn. kwadr.
9.00—11.55 Lato z Radiem: 11.55
Komun, o pog. lz.45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Tu Radio Kie­
rowców. 13.20 Muz. wycin. 13.30

Autorzy pios. polsk.: L. Konopiń­
ski. 13.55 St. Relaks. 14.05 Propoz.
do Listy Przebojów. 14.50 Wiersze
T. Sliwiaka. 15.10 St. Młodych.
16.05 Muz. ł aktualn. 16.40 Polskie
pleśni ł mel. 17.10 Dzień w Pols­
ce — feł. 17.15 Rytmy młodych.
18.05 Czas refleksji. 18.30 Muz. w

hiszp. kostiumie. 19.30 Z naszej
fonot. 20.05 Przegl. wyd. między­
narodowych. 20.30 Konc. życzeń.
21.00 Komun. 21.05 Kron. sport.
21.15 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
22.10 „Ojczyzna” — mont. prozy
i poezji. 22.50 Śpiewa B. Mec.
23.00 Dziennik reporterów 1 wiad.

sport. 23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM 11

na fali 219 m etyli na 1368
KHz; na UKF 67.67 MHt orał

dod. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30. 11.30,

13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8.45 Ak­
tualności. 8.55 W kilku takt., w

kilku słów. 9.05 Jęz. niem. dla
zaawans. 9.20 Na życz, słuch. 9.35
Radio — Moskwa. 10.00 „Hrabia
Monte Christo” — frag. pow.

PROGRAM I

8.50 Żniwa 82
9.00 Tełeferie; „Z morzem

za pan brat”; „Szaleństwo
Majki Skowron” — ode. pt.
Mirabelle

15.55 NURT: Przygot. i sto­
sów. środków dydaktycznych

16.25 Program dnia
16.30 „Krąg” — mag. harce­

rzy
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” — ode. 3 pt.

W obcej skórze — film TP
18.10 Droga do przysięgi —

rep. film.
18.30 Wieczorynka
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Teatr TV: M. Gogol

„Rewizor”, reż. J. Gruza
22.10 Dziennik
22.30 Świat i my: „Pryzmat”
23.05 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 1 66-46-96”

(Kr.)
18.05 Temat tygodnia
18.30 „Osądźmy sami” —

ode. 1: Spór o drogę
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Wystąp, ambasad. Ko­

lumbii
20.10 Dobry wieczór, tu ln-

terwizja
21.10 „Osądźmy sami” (2)
21.25 W czym będziemy cho­

dzić? — progr. publicyst.
22.10 Spotkanie z Kolumbią
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie teat­
rów, kin, radia i telewizji _

re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA"
_
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Medal dla
K. Lenartowicza

Polska ekipa w sportach
samolotowych, która brała
udział w rozegranych ostat­
nio w Szwecji pierwszych
mistrzostwach Europy w

precyzyjnym pilotażu, przy­
jęta została 16 bm. przez
kierownictwo GKKFiS. Pod­
czas spotkania, zastępca
przewodn. GKKFiS — B .

Ryba, udekorował po raz

drugi złotym medalem „Za
-wybitne osiągnięcia sporto­
we” tegorocznego mistrza

Europy — Krzysztofa Lenar­
towicza z Krakowa.
, Srebrne medale otrzymali:
Witold Świadek — po raz

trzeci, Jan Baran — po raz

drugi i Wacław Nycz, któ­
rzy wraz z Krzysztofem Le­
nartowiczem wywalczył ty­
tuł drużynowego wicemis­
trza Europy.

Z piłką przez stadiony
4 porażki w Intertoto

4 porażki i tylko jedno zwy­
cięstwo odniosły polskie zespoły
w ramach piłkarskiego Pucharu
Intertoto. Przegrali swoje me­
cze: w Willisau Motor z Lu­
cerną 0:1 (0:1), w Vaexjoe ŁKS
z Oesters IF 3:4 (1:2), w War­
szawie Gwardia z Bohemiansem

Praga 0:1 (0:0) i w Łodzi Wi­
dzew z St. Gallen 0:1 (0:0). Je­
dyne zwycięstwo to wygrana
Pogoni 'w Wiedniu z Wiener SK

. 4:3 (2:0).

Rywale młodych
piłkarzy w ME

Niedawno (UĘFA) dokonała
losowania eliminacji piłkar­
skich mistrzostw Europy junio­
rów do 18 i do 16' lat. Finałowy
turniej mistrzostw Europy ju­
niorów do 18 lat odbędzie się
13—22 maja 1983 r. w Anglii. Do
mistrzostw zgłoszono 32 druży­
ny, które podzielano na 15 grup
po 2 lub 3 zespoły w każdej, a

eliminacje muszą się zakończyć
do 4 kwietnia 1983 r. Polska
znalazła się w gr. 5 wraz z dru­
żyną ZSRR.

Mistrzostwa Europy juniorów'
do 16 łat rozegrane zostaną w

Dino jak... wino
, „Jestem w "tak doskonałej

formie fizycznej, że nie widzę
powodu bym miał zakończyć
grę w piłkę’’ — te słowa wypo­
wiedziane przez kapitana pił­
karskiej reprezentacji Włoch,
bramkarza Dino Zoffa z pewno­
ścią zaskoczyły wielu fachow­
ców i kibiców. Wydawało się,
że 40-latek z Juventusu, senior

turnieju „Espana-82” zechee o-

dejść z piłkarskiej murawy, o-

dejść w pełni chwały, blasku
złóia. Po ponńd 23 latach gry...

Urodził się 28 lutego 1942 r.

(ciekawostka — tego samego
dnia, tyle że dwa lata później
urodził się jego najgroźniejszy
konkurent w rywalizacji o mia­
no najlepszego bramkarza świa­
ta ostatniego 15-lecia — Sepp
Maier) i już od najmłodszych
latgrałwkoszulceznr1.WI
lidze debiutował w 1961 r. gra­
jąc w zespole Udinese. Potem

był podporą Mantowy, AC Na-

poli, od 1972 r. gra w Jucentu-
sie Turyn. W reprezentacji (de­
biut w 1968 r.) rozegrał już 166
spotkań. Był na czterech MŚ,
wraz z kolegami zdobył tytuł
mistrza świata, Europy, kilka­
krotnie mistrza Włoch oraz Pu­
char UEFA. W latach 1972—74
nie puścił goła w 12 międzypań­

Steni” • dla dzieci i młodzieży
przebywającej w Krakowie.

Sekcja Wioślarska AZS-AWF Przyjmujemy wszystkich ehęt-
w Krakowie ul. Kościuszki 38 nych posiadających kastę pły-
organizuje w'miesiącach waka- wacką. Zajęcia odbywają się
«yjnych akcję „Otwartej Przy- w godz. 15.00—18.00.

AZS zaprasza

iKALEUi
DOSKOP

• Nie udało się Fibakowi
zakwalifikować do półfinału
turnieju tenisowego WCT w

Zell am See. Fibak przegrał
z Huguerasem 3:6, 4:6. Nato­
miast w deblu Fibak i Man-
son awansowali do finału, w

półfinale pokonali oni rozs­
tawionego z nr 1 Smida i
Słozila 7:5, 6:4.

• W Europie przebywa
piłkarska reprezentacja Ja­
ponii. W pierwszym towa­
rzyskim, międzypaństwo­
wym meczu, Japonia prze­
grała z Rumunią 0:4 (0:2).

•. W San Ąntonio odbyły
się mistrzostwa USA w pię­
cioboju nowoczesnym, pod­
czas których uzyskano dos­
konałe wyniki. Zwyciężył
Nieman — 5.700 pkt przed
Burleyem — 5.556 pkt. W

konkurencji kobiet triumfo­
wała Hansen — 5,548 przed
Reid — 5 .648 pkt,

O W Londynie rozpocsął
się męcz lekkoatletyczny W.

Brytania — Hiszpania — Ja­
ponia — Kenia. O najlepsze
rezultaty pierwszego dnia

postarali się Moorcroft oraz

Piguła piąty w finale szabli

Szczyt szermierczy
SfBa ■

w Rzymie
Na szermierczych MS w Rzy­

mie polscy floreciści nie wy­
walczyli medalu, jednak ich

występ należy uznać za udany.
Zawodnik Legii .Zych, zajął w

końcowej klasyfikacji 6 miejsce
a Robak był 10.

W pojedynku finałowym Ro-
mankow. (ZSRR) zwyciężył ,»u-

mę (Włochy) 10:7.

Tytuł mistrzyni świata we

florecie zdobyła Giliazowa

(ZSRR) -wygrywając w finale z

Vaecaroni (Włochy). Brązowy
medal zdobyła Dick-Niklaus
(NRD). Żadna z Polek nie a-

wmnsowała do 8-osobowego fi­
nału, najbliższa tego była Kró­

latach 1982—1984. Zgłoszono do
nich 28 drużyn, które podzielo­
no na 8 grup eliminacyjnych.
Miejsce turnieju finałowego nie

jest jeszcze znane. Polska trafiła
do gr. 3 wraz z ZSRR i Finlan­
dią.

Juniorzy Wisły
w finale

mistrzostw Polski
W rozegranym w Krakowie

półfinałowym turnieju juniorów
o mistrzostwo Polski zwyciężyli
piłkarze Wisły przed Jagiellonią
Białystok, Stalą Rzeszów i Ło­
dzianką Łódź. Oto wyniki spot­
kań: Wisła — Jagiellonia 0:0.
Wisła — Stal 5:0, Wisła — Ło­
dzianka 3:1, Jagiellonia — Stal

3:1, Jagiellonia — Łodzianka 2:0,
Stal — Łodzianka 3:0. W finale

(1 sierpnia) juniorzy Wisły zmie­
rzą się ze zwycięzcami drugie­
go półfinału, który za kilka dni

odbędzie się w Częstochowie.
Natomiast ich starsi koledzy,

przygotowywujący się do nowe­
go sezonu ligowego, w towarzy­
skim meczu zremisowali z Ru­
chem 1:1 (8:0). Bramki: Beniger
i Wróbel. Wisła grała bez Moty­
ki, Nawałki, Szymanowskiego i
kadrowiczów. (fil)

stwowych i 9 ligowych me­
czach. W 1973 r. w plebiscycie
na najlepszego piłkarza Euro­
py zajął 2 miejsce, 8 lat później
znów wśród najlepszych — 6 lo­
kata. Wiele lat wspaniałej gry,
wysokiej formy.

Kiedy zapytano, Zoffa o ta­
jemnicę jego piłkarskiej długo­
wieczności odpowiedział: „Po
pierwsze trenuję jak cyrkowiec,
po drugie — żyję jak asceta,
wreszcie po trzecie — poza pił­
ką niczym. się nie zajmuję”.

Osiągnął w futbolu niemal

wszystko. Marzy jednak o po­
prawieniu rekordu Lwa Jaszy-
na, który był na MS (w Mek­
syku, ale jako rezerwowy) w

wieku 41 lat. Chciałhy także
wraz z Rossim, Bonkiem, Pla-
tinim i innymi kolegami zdo­
być Puchar Europy. Juwentus,
mimo silnego składu, jakoś nie
miał szczęścia do tego pucharu.
Może więc w tym sezonie... A
co potem? Za dwa lata ME we

Francji, za cztery — MS w Ko­
lumbii. Gzy zobaczymy w nich

„ojczulka Dino”? Czy można

grać w spotkaniach o najwyż­
szą stawkę mając 44 lata? To

chyba niemożliwe, ale... przecież
Dino jest jak wino — im star­
szy tym lepszy. (FIL)

Cramm — obaj W. Bryta­
nia. Moorcroft ustanowił re­
kord Europy w biegu na

3808 m w czasie — 7 .22,79.
Crainm uzyskał w biegu na

888 ni czas — 1.44,45 co jest
najlepszym tegorocznym wy­
nikiem na świecie.

• Kolejny rekordowy re­
zultat uzyskała amerykań­
ska biegaczka Decker-Tabb.
Na zawodach w Eugene
przebiegła ona 19.088 m w

czasie 31.85,83. Jest to najlep­
szy rezultat na świecie u-

,zyskany na tym dystansie.
• W Japonii na tournee

przebywają reprezentacje
USA i Brazylii w siatkówce
kobiet. Amerykanki w'

pierwszym meczu w Osace

pokonały Japonię 3:1, nato­
miast Brazylijki zwyciężyły
reprezentację Japonii junio­
rek 3:1.

• W Lipsku zakończyły
się zapaśnicze mistrzostwa

Europy juniorów w stylu
wolnym. Srebniy medal zdo­
był Adam Ogryzek, przegrał
w finale i Fadsajewem
(ZSRR).

likowska, ale w decydującej
walce przegrała z Francuzką
Gaudin .7:8 i zajęła 10. miejsce

W niedzielę rozpoczął się dru­
żynowy turniej floretu męż­
czyzn. Polacy, w gr. IV, zajęli
1. miejsce i .awansowali do
ćwierćfinału. Polacy zwyciężyli
Kuwejt 9:0, Austrię 9:1 i Ru­
munię 8:6. W ćwierćfinale Po­
lacy zmierzą się dziś z NRD.

W finale szabli znalazł się z

Polski jedynie Piguła. Zajął on

ostatecznie 5. miejsce. Złoty me­
dal zdobył Krowopuskow (ZSRR)
wygrywając z Alszaną (ZSRR)
10:7, trzeci był Gcdoyari (Węgry)

6 medali zapaśników
Wisłoki i Glinika

W Dębicy zakończył się tur

niej zapasów w stylu klasycz
nym, który był finałem tarnow­
skiej części 9 OSM w- sportach
halowych. Wśród medalistów
znaleźli się: na I miejscu — So­
cha (Wisłoka) — waga 52 kg
oraz Foryś (Glinik Gorlice) —

70 kg, na. trzecim — Kruzel (Dę­
bica) — 42 kg, Jasiński (Glinik)
— 48 kg, Kowalski (Wisłoka)
60 kg i Urbanik (Wisłoka) — 70

kg.
Gdzie mistrzostwa świata

1990?
Jako kolejny organizator mi­

strzostw świata w 1990 roku do
FIFA zgłosiła swoją propozy­
cję Kanada. Obok niej o prawo
organizacji mistrzostw świata u-

biegają się: Jugosławia, Wło­
chy oraz wspólnie Belgia i Ho­
landia.

Dla Cruyffa Brazylia jest
mistrzem świata

Moralnym zwycięzcą mi­
strzostw świata jest dla johanna
Cruyffa zespół Brazylii. ,,Bra-
zylijczycy graja. , najlepiej ze

wszystkich finalistów „Espana-
82” i im należy się pierwsze
miejsce — powiedział Holen­
der.

Będzie Maraton Pokoju
Ta wiadomość ucieszy z pe­

wnością miłośników biegania
w całym kraju, którzy czekali
na decyzję, czy będzie zorga­
nizowany w tym roku Mara­
ton Pokoju. Jak poinformował
prezes Stołecznej Federacji
Sportu, Sylwester Niedziński,
ta największa' masowa impre
za biegowa w Polsce odbędzie
się w zaplanowanym uprze
dnio terminie — 26 września
br. Start i meta na Stadionie
10-lecia, trasa identyczna jak
w latach poprzednich, a więc
Walem Miedzeszyńskim do
Falenicy i z powrotem. Pra­
wo udziału mają wszyscy, bez
względu na wiek i płeć, pod
warunkiem, że przed startem

okażą zaświadczenie lekarskie
Stwierdzające zdolność do bie­
gu długodystansowego.

Wszystko wskazuje na to,
że tegoroczny Maraton Pokoju
odbędzie się w obsadzie mię­
dzynarodowej. Organizatorzy
otrzymali już kilkanaście zgło­
szeń z USA, Kanady, Francji,
RFN, Szwecji i CSRS.

Grand Prix
KKS „Olsza”

Turniej tenisowy deblowy w

ramach Grand Brix KKS „Ol­
sza” pod patronatem .Wydziału
Kultury Fizycznej i. Turystyki
UD Śródmieście odbędzie się na

kartach własnych w dniach 31

lipca i 1 sierpnia br. Zgłoszenia
przyjmuje sekretariat klubu do
dnia 20 lipca br. do godz. 17 -tej.

Duży Lotek
I toe.: 7, 14, IB, 27. 33. 42 —

dod. 11.
H los.: 8, ł«, 30, 36, 39, 4SL.

Z kolarskich tras

• Na 5 etapie wyścigu
Dookoła Nadrenii najszybszy
był Schlaphof (RFN), 4

miejsce zajął Jaskuła (Pol­
ska). Po 5 etapach liderem

jest Wechsełberger (Austria),
16 — Jaskuła.

• 14 etap Tour de France,
jazdę indywidualną na czas

na dystansie 32,5- km wygrał
Hinault (Fr.) — 45,12 wy­
przedzając Van Houw'elinge-
na (Holandia) o 48 sek, Gisi-

gera (Szwajcaria) o 53 sek.,
Zoetemelka (Holandia) o 54
sek. Po 14 etapach Hinault

wyprzedza Andersona (Aus­
tralia) o 5,17 min. i Zoete-
meika (Hol.) e 5,26 min.

Znowu Landa!

Na terze w Brands Hatch

odbyła się kolejna' elimina­
cja samochodowych mis­
trzostw świata formuły I

•Grand Prix W. Brytanii. I

miejsce zajął Landa (Aus­
tria) na samochodzie „McLa­
ren”, wyprzedził Pironiego
(Francja) — „Ferrari” —

strata — 25,72 sek. oraz

Tambaya (Francja) — „Fer­
rari” — 38,43 straty.

Klasyfikacja mistrzostw,’
świata po 10 wyścigach: 1.
Pironi — 35 pkt, 2. Watson

(W. Brytania) — 30, 3. Landa

(Austria) — 24.

R@d. Andrzej Stanowski ocenia występ Polaków „ESPANA-82 tt

Przer, 27 dni towa­
rzyszyłem polskim pił­
karzom, obserwowałem
ich wszystkie 7 poje­
dynków w turnieju „ES-
PANA-82’*. Na gorąco
przekazywałem relacje
czytelnikom „Krakows­
kiej4’. Siłą rzeczy domi­
nowały w nich bieżące
wydarzenia, nie zawsze

starczało czasu na głęb­
szą refleksję: Teraz po­
rządkuję moje notatki,
ha „Mundial” patrzę
bardziej chłodnym o-

kiem.

Jechaliśmy do Hiszpanii —

my sprawozdawcy, a myślę, że

podobny punkt widzenia miała
także zdecydowana większość
kibiców —. trochę w ciemno.
Od listopadowego pojedynku z

Hiszpanią w Łodzi, nie widzie­
liśmy ani razu w akcji polskiej
jedenastki. Tak się bowiem
złożyło, że wszystkie mecze

kontrolne i spanringowe pod­
opieczni trenera A. Piechnicz-
ka rozgrywali poza granicami
kraju. A na dodatek grali z

drużynami klubowymi, nie­
rzadko' Ii-ligowymi. Wpraw­
dzie prasa francuska, RFN-
owska, a także hiszpańska
chwaliła polskich piłkarzy, po
spotkaniach w Bilbao i Vigo
komentarze były bardzo po­
chlebne, a jedyny obecny na

tych meczach polski dzienni­
karz wręcz „piał”, z zachwytu
nad grą Polaków, to jednak
powiedzmy to sobie szczerze —

nie mieliśmy, a w każdym ra­
zie nie miałem ja—precyzyj­
nego i dokładnego rozeznania
co do wszystkich plusów i mi­
nusów naszej drużyny narodo­
wej.

Przed pierwszym meczem z

Włochami w Vigo w naszej
drużynie panował nastrój ti-
miarkowanego optymizmu.
Mieliśmy, jak twierdził na»z

sztab szkoleniowy — doskona­
le rozpracowanego rywala,
wiedzieliśmy niemal wszystko
o piłkarzach włoskich. Ale
gra Polaków dla Włochów też
nie była żadną tajemnicą, a o

tym jakby niektórzy zapom­
nieli. Nie wszyscy w sztabie
szkoleniowym byli optymista­
mi, np. trener W, Obrębski po­
wiedział mi: „pierwszy poje­
dynek na tak poważnej impre­
zie j&st zawsze szalenie nerwo­
wy, zadowolony będę jeśli zdo-
będziemy jeden punkt".

' Za­
wodnicy nie chcieli rozmawiać
na temat ^końcowego rezulta­
tu, widać było, iż wszyscy
łącznię z „weteranami” Lata i
Żmudą mocno przeżywają
hiszpański debiut;

Na boisku w Vigo okazało
się, że nie wystarczy tylko ro­
zeznanie słabych i mocnych
punktów przeciwnika, żeby
myśleć o wygranej trzeba sa­
memu dobrze grać. Tymcza­
sem nasza drużyna — poza
pierwszym kwadransem w I i
II połowie ustępowała rywalo­
wi, który był szybszy, grał
bardziej dynamicznie. Z wy­
jątkiem defensywy wszyscy
nasi piłkarze wypadli słabiej
niż tego oczekiwaliśmy, szcze-

gólnie zawiodła linia środko­
wa, a Boniek który w koncep­
cjach trenera Piechniczka miał
być liderem, mózgiem zespołu
po 25 minujtach gry — taka
była opinia trenera H. Hesrrery,
był pierwszym graczem nada­
jącym się do wymiany. Bądźmy
jednak sprawiedliwi — nie
tylko Boniek grał kiepsko, ca­
ły zespół nie mógł chwycić
właściwego rytmu gry, druży­
na nasza była bez oblicza. Ale
po meczu nastroje nie były
najgorsze, „Graliśmy słabo
— powiedział Boniek -* a mi­
nio to uratowaliśmy cenny
punkt”. „W następnym meczu
— dodał' Piechniczek — po­
winno być lepiej”.

Niestety występ przeciwko
Kamerunowi mówiąc najkró­
cej — nie wyszedł Polakom.
Po spotkaniu Kamerun — Pe­
ru, w którym padł zaskakują­
cy wynik 0:0, wiedzieliśmy już,,
że Afrykanie to nie piłkarscy
kelnerzy, choć nikt z nas nie
zakładał ani -na moment, że
możemy stracić' choćby jeden
punkt. Wygramy 3—4 bram­
kami — taka opinia panowa­
ła w naszej skromnej bo 13-
osobowej grupce dziennikarzy
tzw. plszących (nie liczę tu
radiowców i „telewizorków").
Trener Piechniczek przed
spotkaniem dokładnie nakreś­
lił nam plan taktyczny. Mie­
liśmy grać na wskroś ofensyw­
nie, Piechniczek zdecydował
się na wystawienie samych o-

Gole, mecze, wynikł
♦ W 12 finałach rozegrano

360 meczów, w których strze­
lono 1196 bramek (przeciętna
3,32 gola w jednym meczu).

♦ Najwięcej. bramek uzyska­
now1982r. — 146, najmniej
w 1930 i 1934 —po 70; najwyż­
sza średnia w 1954 — 5,38, naj­
niższa w 1974 — 2,55.

We wszystkich sjaotka-
niach zanotowano 32 różne roz­
strzygnięcia. Najczęściej mecze

kończyły się wynikiem 1:0 (33
razy), 2:1 (49) i 3:1 (36). Po je­
dnym razie uzyskano wyniki:
4:3“ 5:3. 6:5, TĄ 7:8, 7:5, 8:3 i

10:1.
> Z 360 meczów — 98 (czyli

co czwarty) kończyło się remi­
sem, i tego 30 — remisem bsz-

bramkowym. W 18 przypadl-
kaeh po zakończeniu spotkania
następowała dogrywka, w jed­
nym także rzuty karne.

♦ Po raz pierwszy wynik
8:0 padł w 1958 X, oa,j więcej

fensywnych pomocników (zre­
zygnował z tego powodu z Ma­
tysika), siłę uderzeniową ata­
ku miał wzmocnić grający na

prawym skrzydle Pałasz. „Mu-
simy grać szeroko i atakować
non-stap od pierwszej minuty”
— taka była dewiza przedme-
czowa. Tylko przez jakieś 25—
30 minut nasi zawodnicy w

miarę znośnie Wypełniali zało­
żenia trenera, .potem z każdą
minutą było coraz gorzej, a w

końcówce, meczu graliśmy
wręcz fatalnie. Na pewno tre­
nerowi Piechniczkowi szyki
niocno popsuła kontuzja An­
drzeja Iwana już w 25 minu­
cie. Tu na marginesie bardzo
istotna uwagą — do Hiszpanii
pojechał z, pękniętą kością
Piotrek Skrobowski, w pierw­
szym meczu z Włochami nie
wyleczona kontuzja .mięśnia
dwugłowego odnowiła się
właśnie Iwanowi. Czy piłkarz
ten musiał koniecznie wycho­
dzić na boisko przeciwko Ka­
merunowi? Mistrzostwa w

Hiszpanii jeszcze raz dowiodły
choćby na przykładzie Rum-
nienigge. że znacznie więcej
wart jest na boisku piłkarz
choćby słabszy, ale zdrowy niż
teoretycznie lepszy, ale grają-
ey z nie wyleczoną kontuzją.

Od zwątpienia
do radości

Polacy atakowali bez głowy,
okazało się, że nie wystarczy
wystawić 6 nominalnych na­
pastników, ąby wygrać mecz.

Że potrzebny jest piłkarz ty­
pu Matysika, który zbierałby
piłki w strefie środkowej, któ­
ry asekurowałby atakujących
kolegów. A .tak cala nasza

szóstka zapędzała się na po­
łowę rywala, w strefie .środ­
kowej wytworzyła się olbrzy­
mia luka, w której usadowili
się Kameruńczyćy i oni w II

połowie, a zwłaszcza .w koń­
cówce grali mądrzej, z jakąś
myślą taktyczną.

Nastroje po tym meczu w

naszym obozie były pod psem.
Nerwowy nastrój udzielił się
kierownictwu ekipy, nam

dziennikarzom. Remis w ko­
lejnym meczu z .Peru ozna­
czałby definitywne wyelimino- .

wanie z Mundialu. Piłkarze
nie bardzo wiedzieli dlaczego
grają tak słabo; miano duże
pretensje do Bońka, który w

drugim kolejnym spotkaniu
nie sprostał roli lidera.

Skoro mowa o piłkarzu Wi­
dzewa, pardon — już Juven-
tusu — to pozwolę sobie na

moją prywatną opinię. Jest
to bezspornie duża indywi-,
dualność nie tylko na boisku
— jak większość tego typu lu­
dzi —i nie da się go 'jedno­
znacznie zaszufladkować. Nie
można powiedzieć — bo było­
by to nieprawdą — że wnosi
do zespołu tylko same dodat­
nie cechy. Ma swoje spojrzę-'
nie na świat i piłkę, spojrze­
nie bardzo egocentryczne. Po-

, trafi świetnie kontrargumen-
tować, ale dla mnie w jego'
wywodach, tłumaczeniu za du­
żo było patrzenia na różne
sprawy przez pryząnał ■własne­
go ja. Oczywiście miał rację
Boniek, kiedy zżymał się n

tych którzy odsądzali go od
czci i wiary, posądzali o nie
wiadomo co. ale jakoś nie. rnógł
przyjąć do wiadomości, że ca­
ły zespół bardzo liczy na nie­
go, że właśnie on Boniek po­
winien w* trudnych momen­
tach poderwać kolegów do
walki, a nie pierwszemu pa­
sować.. W meczu z Kameru­
nem grał chwilami rzeczywiś­
cie irytująco; to prawda, że

wszystkim nie szło, ale u nie­
których piłkarzy jak choćby
Lato czy Buncol widać było, że
— mimo słabszego dnia — da­
ją z siebie wszystko.

Po meczu z Kamerunem
odezwały się głosy — posadzić
Bońka na ławce rezerwowej.
W dniu spotkania z Peru jesz­
cze ok. godziny 1.0 rano mie­
liśmy z obozu polskiego wia­
domość- (bardzo autorytatyw­
ną), że Boniek jednak nie wy­
stąpi. . W dwie godziny później
— jak się potem dowiedzieliś­
my po męskiej rozmowie tre­
nera Piechniczka z Bońkiem —

piłkarz Juventusu znalazł się
w podstawowym składzie. Ale
nie w pomocy, lecz w linii ata­
ku,: rolę głównego rozgrywa­
jącego miał przejąć Kupcewicz,
do linii środkowej wrócił Ma-
tysik.

spotkań bea bramek ogiądano
w Hiszpanii (7) i Argentynie.(6).

♦ Najwięcej bramek — 12 —

uzyskano w 1954 r. w meczu

Austria — Szwajcaria 7:5.

Najwyższe wygrane odnio­
sły: Węgry z Koreą Płd. w

1954 r. (9:0) i z Salwadorem w

1982 (10:1) oraz Jugosławia s

ZaRem w 1974 (9:81.

Królowie strzałów...
Z 1196 goli — 18 uzyska­

no ze strzałów samobójczych,
pozostałe 1178 zostało zdoby­
tych przez 578 strzelców.

Najwięcej goli w jednym
turnieju zdobyli: Fontaine —

13w1958r„ Kocsis—11w
1954, ©. Mueller — 10 w 1970.

+ Najwięcej bramek łącznie
strzelili: 14 — G. Mueller, 13 —

Fontaine, 12 — Pele, 11 — Ko-
esis, 10 — Cubillas, Lato i

Rahn, 9 — Euśebio, Jairzinho,
Rossi, Seeler i Vava, 8 — Le­
onida*, l»mmmweł i Stabrie.

Przez 55 minut bramka Qui-
rogi była jak zaczarowana, ale
potem bramkarz peruwiański
aż 5-krotnie musiał: wyciągać
piłkę z siatki. Drugą połowa
tego pojedynku wywarła wiel­
kie wrażenie na obserwato­
rach, cały zespół zagrał na­
reszcie dobrze, z werwą, .w

tempie, odnalazł się Boniek.
Trener Piechniczek na konfe­
rencji pomeczowej Tłumaczył
słabszą postawę zespołu w

dwóch pierwszych
'

występach
— brakiem silnych międzyna­
rodowych sprawdzianów w o-

kresie poprzedzającym Mun­
dial, mówił o przedłużającym
się okresie aklimatyzacji (to
prawda, bo choć w Galicii nie
było upałów7, to powietrze by­
ło parne, - duszne).

Ja w tym momencie zada­
wałem sobie inne pytanie -

oto wypracowana przez tre­
nera kodcepcja personalna re­
prezentacji nie zdała egzami­
nu z Włochami i . Kanąerunem
Teraz z Peru Polacy zagrali
w zupełnie nowym ustawieniu
i strzelili od razu 5 bramek
Czyżby więc błąd w koncepcji
trenera Piechniczka? A może
na to trzeba spojrzeć inaczej,
wiadomo, że nie zawsze

Wszystko układa się tak jak

szczęście piłkarze nie dali so­
bie przewrócić w głowie.
Grzegorz Lato, do którego po
tych mistrzostwach nabrałem
jeszcze większego szacunku i
uznania za faktyczne, a nie
malowane liderowanie zes­
połowi — cały czas powtarzał:
„panowie — nie wpadajmy w

zachwyty, zagraliśmy dwa'do­
bre mecze, ale były to spotka­
nia, które ułożyły się po na­
szej myśli. Wiadomo — strze­
lamy pierwsi bramkę. Belgom
już iv 4 minucie, teraz oni
muszą odkryć się, iść do ataku,
a my mogliśmy szukać szczęś­
cia w kontrze. Wystarczyło,
żpby Belgowie pienosi uzyska­
li prowadzenie a wówczas to my
mogliśmy db końca meczu bić
głową w belgijski mur".

Czekał nas teraz -mecz ze

Związkiem Radzieckim. Nas
urządzał remis i temu celowi
podporządkowana została ca­
la taktyka polskiego zespołu
Nie wszystkim się to podoba­
ło. ale podobnie jak trener
Piechniczek uważam, że był
to do tego momentu — naj­
trudniejszy rywal „białoczer-
wonych”. Mieliśmy grać na

kontrę, a rywala sprowadzać
do ataku '

pozycyjnego, który
jest jego słabszą stroną. Cel

tego życzyłby sobie trener. A
więc trzeba coś zmienić, szu­
kać now7ych rozwiązań czasem

może ryzykownych. To zależy
od rozeznania trenera, który
przecież najlepiej zna swoich
podopiecznych. Czasem kon­
serwatyzm popłaca, trener
Włochów — E. Bearzot z upo­
rem wstawiał do podstawowe­
go składu — P. Rossiego, któ­
ry po 2-letniej przerwie grał
początkowo więcej niż słabo.
Ale trener miał nosa, w dru­
giej fazie turnieju Rossi od­
zyskał formę, strzelił aż 6 goli
i walnie przyczynił się do
wielkiego spkcesu swojej dru­
żyny.

Trener Piechniczek, który w'
ciągu swojej kariery, trener­
skiej .

— nie raz udowodnił, że
nie boi się ryzyka z Peru-

wiańezjkami zagrał va ban-
que. I udało się. Ciekaw by­
łem —, czy w kolejnym spot­
kaniu z Belgią (już w drugiej
fazie mistrzostw, kiedy walka
szła o medale) .trener powróć:
do starej koncepcji, czy też

zawierzy piłkarzom,'którzy tak
dobrze wypadli z Peru. Piech­
niczek postanowił rzucić na

stół (czytaj boisko) te . same

atuty. Przyszło mu to tyle
łatwiej, że atmosfera w druży­
nie zmieniła się o 186 stopni.
Piłkarze stali, się bardziej roz­
mowni, zniknęła nerwowość,
niektórzy koledzy dziennika­
rze z czarnej rozpaczy wpadli
nagle w euforię. A kiedy wy­
graliśmy z Belgią aż 3:0 po.
naprawdę dobrej i efektownej
grze, a Boniek strzelił sam 3
bramki (pierwszy gol moim
zdaniem kandyduje do miana
bramki numer jeden tegorocz­
nego „Mundialu”) w świat i
do Polski popłynęły entuzjas­
tyczne recenzje. Nagle Boniek
stał się fantastyczny, cudow­
ny, a drużyna znakomita. Na

UfiW
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statysiyce
♦ Najwięcej .

— po cztery —

goli w jednym meczu strzelili:
Wetterstrom (1936), Sehiaffino

(1950), Ademir (1950), Kocsis

(1954), Fontaine (1958), Eusebio

(1966) oraz Wilimowski (1938),
który czwartego gola uzyskał w

dogrywce-
♦ 28. razy piłkarze popisy­

wali . się hat-trickami czyli
strzeleniem trzech bramek. w

jednym meczu. «

został osiągnięty, ale po tym
spotkaniu musieliśmy odpisać
na straty Bońka, który za

■nieopatrzny faul w 40 minucie
spotkania otrzymał na tych
mistrzostwach swoją drugą
żółtą kartkę. Wiedzieliśmy już’
w tym momencie, że Boniek
nie wystąpi w półfinale.

Nie wiedzieliśmy tylko z kim
przyjdzie nam się zmierzyć?
Prawie wszyscy byli zgodni, że
na naszej drodze stanie dru­
żyna Brazylii. Trener W. Żmu­
da z Widzewa podgląda! więc
rywala, znał niemal na pamięć
wszystkie jego mocne i słabe
punkty. Tylko jeden red. Jan
Fraudofert z „Tempa” mówił:
„panowie ostrożnie, Włosi po­
konali Argentynę, mogą także
odprawić z kwitkiem B/azylię,
tym bardziej, że gra ona w o-

bronie niefrasobliwie a jej pił­
karze nie lubią ostrego, indy­
widualnego krycia”. I Janek
miał dobrego nosa...

Dużo szuniu w prasie hisz­
pańskiej' wywołała wypowiedź
trenera Piechniczka, który to

niby pół żartem niby pół se­
rio' po.meczu z Belgią na py­
tanie jednego z zagranicznych
dziennikarzy — z kim wołał­
by się spotkać w półfinale, od­
powiedział: „już raz graliśmy
w Vigo z Włochami, teraz więc
wypadałoby się nam spotkać z

nowym rywalem — Brazylij-
czykami”. Jak rzekłem ■było
to powiedziane

’

trochę żarto­
bliwie, cala prasa hiszpańska
napisała jednak jednoznacznie,
że Piechniczek chce grać z

Brazylią. I bardzo .dziwiono
się tej wypowiedzi. Dziś moż­
na powiedzieć, że nasz trener
wiedział czego chce.

Włochy pokonały Brazylię i
uwnerzyliśmy, 'że po raz pier­
wszy w historii naszego futbo­
lu — polscy piłkarze mogą
grać w wielkim finale. Wciąż

Seeler i G. Mueller strze­
lali gole w 9 meczach, Jairzin­
ho, Lato, Pele i Ralin w o-

śmiu. W 6 kolejnych spotka­
niach bramki uzyskiwali tylko
Fontaine w 1958 i Jairzinho w

1970 *.

-4 rofoinsonad

Najwięcej spotkań w bra­
mce rozegrali: Maier — 18, Zoff
— 17, Leao i Gilmar — po
14, Jaszyn, Fillol, Mazurkie­
wicz — po 13,

♦ Najlepszą przeciętną stra­
conych bramek w jednym me­
czu — spośród bramkarzy, któ­
rzy rozegrali co najmniej 10
meczów — mają: Leao — 0,50
(7 goli puszczonych w 14 spot­
kaniach), Tomaszewski — 0,73,
Jongbloed — 0 .79 i Gilmar —

0,86.
♦ Najdłużej niepokonanymi

bramkarzami byli: Maier — 476

kolejnych minut bez straty

nie docenialiśmy podopiecz­
nych trenera Bearzota, Pano­
wała opinia, że po dwóch mę­
czących spotkaniach z Argen­
tyną i' Brazylią — Włosi w

kolejnym, trzecim spotkaniu
muszą przechodzić pewien
kryzys. Sen z oczu spędzała
nam tylko absencja Bonka, ale
pocieszaliśmy się; że u rywali
nie wystąpi Gentile, piłkarz
'jak gd określono w Hiszpanii
— od „brudnej” roboty (rze­
czywiście kopał zdrowo gdzi«
się dało Maradonę i Zicó).
Piechniczek głowił się nad
zestawieniem składu. Chciał
nadal grać w ustawieniu
4—f—2, tylko kto miał wspo­
magać Smolarka w ataku?
Szarmach (mówiono nam o

ciągle jego nię najwyższej for­
mie), Kusto (grał 2 razy po
kilkanaście minut, ale bez wy­
razu), Pałasz (miał słabiutki
występ z Kamerunem) a. może
wszędobylski — Lato? Ta os­
tatnia koncepcja zwyciężyła,
trudno dzisiaj powiedzieć —

czy była trafną. W zasadzie
męcz rozstrzygnęła bramka
Rossiego już w 22 minucie.
„W tym momencie wiedziałem,
że tego meczu nie przegramy
— powiedział im konferencji
pomeczowej Bearzot.'Mamy za

dobrą obronę, a Polacy pozba­
wieni swojego asa Bońka byli
w ataku mało groźni”.

Można dzisiaj oczywiście
stawiać sobie pytania —

pierwsze podstawowe — czy
Piechniczek dokonał trafnej
zmiany wprowadzając w dru­
giej połowie w miejsce Ciołka
— Pałasza? I to na dodatek
ustawiając go w drugiej linii.
Nie Pałasz jest winien poraż­
ki. ale faktem jest, że po jego
fatalnym zagraniu Włosi prze­
chwycili piłkę w strefie środko­
wej i po szybkiej kontrze zała­
twili nas drugim golem. Może w

tym meczu powinien był jed­
nak wystąpić Szarmach? Tyl­
ko, że nie jest już tak walecz­
ny i bojowy jak przed laty, a

w koncepcji trenera Piech­
niczka powinien był grać za­
wodnik bardzo zadziorny, pra­
cujący i harujący w stylu
Smolarka. Czy Szarmacha na

to było stać? Podobnie można
się zastanawiać czy Lalo nie
powinien był jednak grać w

drugiej linii, skąd łatwiej
mógł włączać się do akcji o-

fensywnych. A . tak Bearzot
przydzielił mu „anioła stróża’’
w postaci Bergamo, Smolar­
kiem pieczołowicie zaopieko­
wał się Collovati i zostaliśmy
bez ataku. Nasi piłkąrze bar­
dzo przeżyli tę porażkę. Kilku
wie dobrze, że była to icb 0-
statnia szansa — by zagrać w

wielkim finale. Ale jak po­
wiedział Lato — tym razem

mecz ułożył się po myśli ry­
wala.

Potem był ostatni występ
naszej reprezentacji w Ali­
cante. Bramki Szarmacha (po
tym spotkaniu znowu odżyły
dyskusje — czy piłkarz ten nie
powinien był jednak częściej
grać w Hiszpanii), Majewskie­
go, Kupcewieza (nareszcie bra­
mka wieńcząca jego dobry wy­
stęp w Mundialu, sporo do­
brych, długich podań, choć pe­
wne braki' w szybkości) dały
nam srebrny medal.

Przeżyliśmy na tych mis­
trzostwach huśtawkę nastro­
jów. Zaczęliśmy źle, wydawa­
ło się, że już jesteśmy o kro­
czek od wyeliminowania, po­
tem szło nam więcej niż dob­
rze i kiedy nabraliśmy pew~,
ności siebie przyszedł zimny
prysznic z Włochami, Na
szczęście drużyna szybko po­
zbierała się efektownie koń­
cząc ,,Espana-82”. Ale takie to

były mistrzostwa, nie tylko my
przeżywaliśmy chwile goryczy,
zwątpienia, radości. Brazyłij-
czycy zaczęli wspaniale, a z

Mundialu wrócili bez meda­
lu, z kolei — Włochom po I fa­
zie turnieju nikt nie dawał
większych szans na pierwszą
czwórkę nie mówiąc o złotym
medalu. Zachowaliśmy miejsce
w czołówce światowej, po­
twierdziliśmy, że z naszą nie­
obliczalną piłką. — muszą się
liczyć najlepsi. Osobiście wo­
łałbym, aby w tym wszystkim
było mniej improwizacji. Ale
może wtedy sport straciłby
swój urok, a radość z sukcesu
nie byłaby tak pełna?

bramki. Leao — 456 min. (1978
r.), Banks — 443 min., Shilton

394 min.— 426 min., Leao

(1974).

Rekordziści występów
A. Najwięcej spotkań roze­

grali: 21 Seeler, 20 — Lato
i Zmuda, 19 — Overath i Vog-
ts, 18 — Beckenbauer i Maier,
17—KempesiZoff,16—Ja­
irzinho i Schuellinger.

'

Rekojd występów w ko­
lejnych meczach należy do La­
ty i Zmudy, którzy rozegrali
20 spotkań (każde od 1 do 90
min.) .

♦ W 5 finałach wystąpił tyl­
ko Carbajal, w czterech — Pe­
le, Rivera, D. Santos I Sehnel-

linger.
♦ Jedynym piłkarzem, który

występował przed i po II woj­
nie światowej był Szwajcar
Bickel — grał , w 1938 i 19M’ł,

l


